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WSROD PARADOKSÓW CHR Y STI ANIZMU
Duch dziecięctwa jest cudo­

wną łaską i należy z a w s z e  
powtarzać za Ewangelią, że 
Królestwo Niebieskie należy do 
dzieci i do tych, którzy są do 
nich podobni. Ale dziecinność 
nie jest duchem dziecięctwa, 
prawość duchowa jest czymś 
zgoła różnym od niedorozwoju 
umysłowego, i należy także słu­
chać świętego Pawła mówiące­
go: „evacuavi quae erant par- 
vu li“ .

Kościół jest matką. Otóż, jak 
mówi święty Augustyn, matka 
lubi karmić swoje małe dziecko, 
ale wcale nie pragnie, żeby po­
zostało ono małym dzieckiem 
(Kazanie 23: „et mater parvu- 
lum amat, naturire, sed eum 
non amat, parvulum remanere“ ).

Wszystkie formuły, wszelkie 
zabieganie o prawowierność, 
wszystkie skrupuły dotyczące 
absolutnej zgodności, słowem 
wszystkie ograniczenia nie są w 
sianie zapewnić czystości wiary. 
Gdy zabraknie ducha, wtedy do- 

s.taie się tylko mitem, a 
Kościół tylko organizacją.

Bez wysiłku nic się nie zacho- 
nietknięte. Powtarzanie for­

mułek nie zapewnia przekazy­
wania myśli. Skarbu doktryny 

można powierzyć biernej 
Pamięci. W jego zachowaniu 
mosi uczestniczyć inteligencja, 
która go w pewnej mierze na 
nowo odkrywa.

By rzeka Tradycji doszła aż 
do nas, trzeba ustawicznie od- 
piasczać jej koryto.

Życie wiecznie nie jest „ży­
ciem przyszłym“ . Przez miłość 
T |L !U Ziemi wchodzimy w

Jak wiara jest pierwiastkiem 
zrozumienia, tak posłuszeństwo 
powinno być pierwiastkiem 
wolności. W ręce władzy odda­
jemy się nie tak, jak człowiek 
zmęczony samodzielnym działa­
niem, który daje za wygraną, 
albo, jak żeglarz, szczęśliwy, że 
w końcu przybywa do spokoj­
nego portu po burzliwej podró­
ży, Przeciwnie, od władzy o- 
trzymujemy nakaz D u c in  
a 11 u m (Steruj na pełne mo­
rze). Powierzamy się jej, jak o- 
krętowi, który opuszcza port, by 
°dbyć piękną, pełną wielkich 
Przygód podróż.

W Bogu Ojcu powinniśmy 
tylko dlatego widzieć bez­
względnie rozkazującego nam 
Pana i tylko dlatego powinni­
śmy doznawać poczucia uległo­
ści, ponieważ jesteśmy jeszcze w 
drodze: nońdum apparuit quid 
erimus — jeszcze nie okazało 
się czym będziemy. Dla tego 
właśnie powodu mamy w Ko­
ściele władzę hierarchiczną. Gdy 
Bóg będzie wszystkim we wszy­
stkich w Kościele trium fują­
cym, w mieście wybranych nie 
będzie innej hierarchii nad hie­
rarchię miłości.

Posłuszeństwo, znające tylko 
nakazy, jest całkowicie niewy­
starczające — nawet, gdy dla 
zapewnienia doskonałego wy­
pełnienia tych nakazów odwo­
łuje się do woli i sądu. Szcze-
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golnie w życiu duchowym, któ­
re nie polega na gestach. Dobrą 
rzeczą jest wierne, ścisłe, cał­
kowite wypełnianie przepisów 
władzy religijnej. Ale, dopóki 
tylko na tym poprzestajemy, 
dopóty nie zaczęliśmy jeszcze 
słuchać. Za cel bierzemy wów­
czas to, co jest zaledwie środ­
kiem; za czyn to, co jest tylko 
jego warunkiem. Tak fałszuje­
my ideę katolicyzmu.

Życie w każdym porządku 
jest triumfem nad nieprawdo­
podobieństwem, nad niemożli­
wością. Tak właśnie jest z ży­
wą wiarą. Przenosi ona góry — 
rozrywa błędne koła Z trucizny 
potrafi czerpać pożywienie i po­
stępuje naprzód dzięki przesz­

kodom. Skoro tylko jednak o- 
słabnie, choćby zresztą pozosta­
ła doskonale szczera: gdy zmięk­
nie lub stwardnieje, wszystko 
staje się dla niej okazją do co­
fania się. W wypadku zmięknię­
cia obrona przestaje działać, a 
przy stwardnieniu zanika zdol­
ność przyswajania.

Jak apostoł powinien świad­
czyć swym życiem, tak apolo­
geta powinien świadczyć swą 
myślą.

Czyż nie za często się idarza, 
że dogmat nas nudzi że sprawy 
duchowe nas nudzą, Zastępuje­

F R A  A N G E L IC O  —  G ŁO W A  C H R Y S TU S A

my je wówczas zewnętrzną po­
bożnością, albo o ile jesteśmy 
intelektualistami, jakimiś po­
glądami z dziedziny religijnej 
filozofii, które chętnie uznaje­
my za głębokie, osohiście nam 
bliskie i stosowne. Religia taka 
jednak nie jest żywa, nie posia­
da w sobie żadnej siły podbija­
jącej. Wyczerpujemy się wów­
czas w poszukiwaniu metod, 
„sposobików“ . Świadczenie pra­
wdy i apostolstwo zbyt szybko 
są zastępowane prozelityzmem 
i propagandą.

Spotkałem się kiedyś z nastę­
pującym pytaniem: „Błogosła­
wieni łagodni... jak można to 
zastosować do czasów obecnych, 
w których ludzie silniejsi na­
rzucają innym bezwzględny u- 
cisk?“  Czyżby autor tego pyta­
nia naprawdę myślał, że w cza­
sach Chrystusa łagodni przewa­
żali nad gwałtownikami? Czyż­
by też sądził, że w owych cza­
sach było przyjemną rzeczą pła­
kać, być ubogim lub znosić 
prześladowania? Czyżby w koń­
cu mniemał, że pouczenia o 
Błogosławieństwach nie może­
my dziś przyjmować w tym sa­
mym znaczeniu, co niegdyś i że 
nadszedł czas na „przystosowa­
nie“ Ewangelii? Nie chodzi jed­
nak o przystosowanie chrześci­
jaństwa do ludzi, ale ludzi — do 
Chrystusa.

Wiara w grzech pierworodn 
chroni nas przed utopią, ale ni 
powinna odwracać nas od pc 
szukiwania postępu społecznegi 
Przeciwnie zachęca nas i ukazi 
je konieczność postępu. Gdyb 
człowiek był z natury dóbr; 
należałoby pozostawić wszysi 
kie sprawy swemu biegów 
Przeciwko jednak zepsuciu 
słabości człowieka trzeba wznc 
sić system zapór przez stworze 
nie możliwie najdoskonalsze 
struktury społecznej. Zadani 
niewątpliwie niewystarczające 
narażone na niepowodzenia, je 
śli nie idzie w parze z pracą wy 
chowawczą. Ale zadanie nie 
zbędne. Ci którzy od niego si 
uchylają w imię dogmatu 
grzechu pierworodnym, nie po 
zostają w zgodzie z doktrynę 
ani nie trwają w wierności Ko 
.ściołowi.

Jeśli ktoś nie będzie żył, my­
ślał i cierpiał wespół z ludźmi 
swego czasu, jako jeden spośród 
nich, na próżno będzie starał się 
znaleźć wspólny z nimi język.

(Z książki pod tytułem „Para­
doxes“ , Paris 1951. Przetłuma­
czył Z. J.)
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Panie Stefania

» YŚLĘ. że problem, który Pan poruszył w swym ostatnim liście, 
musi być wspólnym dla bardzo wielu katolików w chwili obec­

nej, Pisze Pan do nas: „Czy nie sądzicie, Panowie, że należałoby kie­
dyś w ramach wysuwanego przez was hasła „KATOLICYZMU 
GŁĘBI“ , poruszyć zagadnienie stosunku wielu katolików do obowią­
zujących w Kościele nakazów postu, apelów o umartwianie się. Właści­
wie cała ta sprawa trochę dziś zwietrżała. Wszystko to, co wiemy o po­
stach i umartwieniach, wywodzi się mniej więcej ze zwyczajów średnio­
wiecznych/ Współczesny człowiek, gdy je rybę, nie zastanawia się nad 
tym czy pości, czy nie pości. Zresztą trudno dziś o ułożenie sobie regu­
larnego jadłospisu, zwłaszcza jeśli się nie jada w domu, często więc 
zdarza się, że obowiązujące terminy po prostu się przegapia. Jeśli zaś 
chodzi o dobrowolne wyrzeczenia i .umartwienia, to muszę przyznać, 
że nie znajduję ku temu skłonności w nowoczesnym człowieku, pochło­
niętym tak bardzo pracą i życiowymi problemami. Czy to wszystko 
nie oznacza, że do tych spraw należałoby podejść jakoś inaczej, w spo­
sób bardziej traliający do psychiki współczesnej“ ?

Cóż na to nasi Czytelnicy? Jesteśmy w pełni okresu Wielkiego Postu, 
Jest to właśnie najlepszy moment, by się nad tym zagadnieniem po­
ważniej zastanowić. Słusznie też Pan zrobił, Panie Stefanie, stawiając 
właśnie teraz to pytanie.

Ze swojej strony muszę Panu powiedzieć, że się na ogół z Pańskimi 
uwagami zgadzam. To istotnie sprawa, która dziś wymaga od nas po­
nownego przemyślenia.

Do postu i umartwień możemy podchodzić od rozmaitych stron Moż­
na po prostu stawiać sprawę tak — trzeba kształcić swój charakter. 
Odmawianie sobie czegoś, co się lubi, narzucenie sobie czegoś nieprzy­
jemnego (byle nie bezcelowego), to są metody ćwiczenia własnej siły 
woli. Jest w tym niewątpliwie wiele racji, choć w tym stanowisku nie 
ma nic specjalnie katolickiego. Chodzi nam w tym wypadku o pewne, 
niewątpliwie pożyteczne ćwiczenie z zakresu higieny psychicznej. Moż­
na jednak to samo ująć inaczej — człowiek całe życie walczy z poku­
sami i grzechem. Ciało nasze jest niewątpliwie źródłem wielu pokus 
i  wielu, nawet bardzo ciężkich grzechów. Nie chcąc nimi obrażać Bo­
ga dążymy do opanowania naszych słabości. Bez popadania w  prze­
sadę — nie zapominając, że ciało jest nie tylko złe, gdyż może służyć 

| także sprawom bez wątpienia pięknym, szlachetnym, świętym — na 
| drodze postu lub umartwień umacniamy się w walce ze złem, z pokusą,
' t  grzechem. Wówczas ćwiczymy wolę nie dla samej satysfakcji spraw- 
I dzenia siły charakteru, lecz dlatego, że chcemy, by nasza wola służyła 

dobrej sprawie.

Można również podchodzić do sprawy postu i umartwień od strony 
pokuty za grzechy. W Wielkim Poście właśnie do tego nas wzywa 
Kościół. Można jednak również czynić to jako ofiarę dla Boga, z m i­
łości do Niego, z miłości dla bliźnich. Rodzice, którzy odmawiają sobie 
czegoś dla własnego dziecka, nie mają zwykle poczucia, iż czyn ich jest 
sztuczny, wyrzeczenie takie jest naturalne, bo wynika z miłości, ze 
stawiania dobra własnego dziecka przed swoim osobistym. W świa­
domym umartwieniu może być ten sam akcent, akcent miłości i ofiary, 
którą się tym chętniej spełnia, im  bardziej się kocha.

A  teraz strona praktyczna. Bez wątpienia bardzo często się zdarza, 
te do postu, albo do umartwień odnosimy się w  sposób zupełnie mecha­
niczny, bezmyślny. Bez wątpienia jest to dowód poważnego błędu w 
chrześcijańskiej kulturze dnia codziennego. W chwili obecnej piątek 
poniekąd zatracił swój dawny charakter dnia postu. Powodują to prak­
tyczne okoliczności naszego życia. Nic jednak nie stoi na przeszko­
dzie, by praktykujący katolik dbał o to, by w okresie Wielkiego Postu 
dwa dni w tygodniu przeznaczyć na pewne świadome wyrzeczenie 
w  zakresie jedzenia, właśnie po to, by sobie uzmysłowić swe chrześci­
jańskie zobowiązania. Przy czym, sądzę, chodzi tu o coś więcej, niż 
o mechaniczne wyrzeczenie się spożywania mięsa: chodzi o świadome 
narzucenie sobie w tym dniu ograniczeń, przeznaczając te drobne 
W' istocie umartwienia zgodnie z przyjętą z góry intencją. Wówczas do­
piero ma to swe merytoryczne, głębsze znaczenie. Wówczas katolik na­
biera poczucia, że postawą swą akcentuje swe poczucie wspólnoty z ca­
łym życiem Kościoła, że wzbogaca swe życie wewnętrzne, otwiera je dla 
Łaski. To samo zresztą odnosi się i do innych umartwień. W zależności 
zresztą od różnych okoliczności, można je szukać, a można po prostu 
dbać o to, by przydarzające się zmartwienia czy dolegliwości znosić 
po chrześcijańsku, czyniąc świadomie ofiarę Bogu ze swej cierpliwości 
ezy opanowania.

Ważne jest, by czynić to wszystko świadomie, wiedząc po co Kościół 
się o to upomina. Nie okoliczności stoją na przeszkodzie. Kościół w tych 
sprawach nie formalizuje nadmiernie. Na przeszkodzie w naszym życiu 
codziennym staje najczęściej bezmyślność wykonywania niektórych 

i praktyk religijnych. Przyzwyczajenie jest wrogiem pobożności.

Rzecz oczywista, są to przemyślenia zupełnie luźne, naszkicowane 
! tylko w odpowiedzi na apel naszego Czytelnika. Kto się nimi zainte- 
| resuje, znajdzie łatwo w bogatej na t.ym odcinku literaturze katolickiej 

myśli głębokie i cenne. Dziękujemy niemniej za przypomnienie nam 
o tym, właśnie w tej ciąwili, W.K.

PO WYBORACH in
Ą  BY zrozumieć rezultaty o* 

statnićh wyborów w Indiach, 
trzeba zdać sobie sprawę, jakie­
go przeraźliwego znaczenia na­
brały w tym kraju słowa „nę­
dza“ i „głód“ . Pisaliśmy nie­
dawno na łamach „Dziś i Jutro“ 
o straszliwej klęsce głodu, która 
dotknęła Indie w lipcu ub. r.

Rząd ustanowił dzienną ra­
cję ryżu, jaka przysługuje każdej 
dorosłej osobie w Indiach. Porcja 
ta wyrosi aż 16 uncji (225 gra­
mów). Nie jest to chyba zbyt du­
żo.

Już jednak 20 września ub. r. 
zarząd prowincji Assam wydał 
komunikat, w którym czytamy 
między innymi:

„Głód panuje w wielu miej­
scowościach naszej prowincji. 
W okolicy Madras dzienna 
racja ryżu obniżyła się z 8 na 
6 uncji. Jeśli sytuacja nie u- 
legnie szybkiej poprawie, 
skutki mogą być katastrofal­
ne...''
28 grudnia minister wyżywie­

nia i zaopatrzenia przyzna! ofi­
cjalnie, że:

„W roku 1951, zbiory żyw­
ności zmniejszyły się w sto­
sunku do roku 1950 o cztery 
miliony ton..."

*

Wobec tak tragicznej sytuacji, 
cóż może zrobić rząd? Stłumić 
siłą bunty i zapełnić więzienia 
przywódcami ruchów opozycyj­
nych? System taki jest równie 
stary jak piramidy faraonów, co 
nie oznacza, by był na długą me­
tę bardzo skuteczny.

W każdym razie tą drogą po 
szedł rząd indyjski. W Bengalu, 
w okolicy Madras, dziesiątki ty­
sięcy komunistów powędrowały 
do więzień i obozów. W niektó­
rych prowincjach zdelegalizowa­

no partię komunistyczną. Zaczę­
to rozstrzeliwać, torturować, we­
dług najlepszych przepisów. O- 
statecznie liczba aresztowanych 
w ostatnich miesiącach przekro­
czyła 25.000.

W prowincji Telengana zabito 
500 osób, w tym byłv również 
kobiety i dzieci. Równocześnie 
rozwiązano około 3.000 rad 
gminnych, które potworzyły się 
z okazji wyborów.

*

17 IEDY nadeszły wybory, bę- 
, dące u władzy Stronnictwo 

'Kongresowe znalazło się w obli­
czu groźnej niespodzianki. W ca­
łym kraju komuniści zaczęli zwo­
ływać wiece, które cieszyły się 
ogromną frekwencją. I tak w Ma- 
dura na. przykład, gdzie rząd 
przeprowadził krwawe represje, 
ponad 40.000 ludzi wyległo na 
ulicę, by powitać pochód Partii 
Komunistycznej. W Cawnpore 
dwudziestopięcio-tysięczny tłum 
oklaskiwał przywódcę komuni­
stycznego lusufa, który właśnie 
został wypuszczony z więzienia, 
gdzie przebywał ponad 4- lata.

Czy znaczy to, że Stronnictwo 
Kongresowe straciło już wszelkie 
wpływy w Republice Indyjskiej? 
Na pewno tak nie jest. Ale przy­
wódcy tego stronnictwa mają co­
raz większe trudności z wytłu­
maczeniem obecnej katastrofal­
nej sytuacji żywnościowej oraz 
ich własnej, egoistycznej polity­
ki. Należy jednak stwierdzić o- 
biektywnie, że Pandit Dżavarlal 
Nehru nie przyniósł swej ojczyź­
nie ani dobrobytu, ani swobody. 
Nic więc dziwnego, że naród in­
dyjski szukać jej będzie gdzie in­
dziej.

Dziś wybory zbliżają się ku 
końcowi. . Z dotychczasowych 
wyników zorientować się można,

INDIACH
że komuniści odnieśli nieza­
przeczone sukcesy, zwłaszcza w 
prowincjach południowych. W 
Hajderabadzie, w okolicy /Ma­
dras, w Travancore ich posteov 
są wręcz oszałamiające.

Z drugiej strony sam Nehru 
cieszy się wciąż jeszcze wielką 
popularnością. Ukuto nawet na 
użytek prostych ludzi następują­
ce przysłowie: „Nehru rozmawia 
co dzień z Gandhim a świętobli­
wy Mahatma (Gandhi) rozma­
wia co dzień z Bogiem. Któż 
więc inny jest w stanie nam 
bardziej pomóc niż Pandit Ne­
hru? Równocześnie jednak ko­
muniści uważani są przez mi­
liony Hindusów za „czystych“ , 
za niemal „świętych“ , 'w  ’ tym 
specjalnym znaczeniu, jakie to 
siowo posiada w Indiach. Przy­
znać należy, że rząd indyj­
ski czyni wszystko, by owych 
„świętych“ otoczyć aureolą 
prześladowań i męczeństwa.

Miesiąc temu Komitet Egzeku­
cyjny Stronnictwa Kongresowe­
go obradując w Delhi zastana­
wiał się nad: .

„sposobami walki z komu­
nizmem w Indiach i możli­
wościami utworzenia osob­
nych rządów prowincjonal­
nych w okolicach., w których 
Kongres nie posiada absolut­
nej większości, a gdzie Partia 
Komunistyczna zajmuje dru­
gie z kolei miejsce..."

Że tego rodzaiu kwestie pow­
stają dziś w Indiach jest rzeczą 
bardzo znamienną. Przyszłość 
trzystu kilkudziesięciu miiionó w 
ich wolność i dobrobyt, zależą 
w dużym stopniu od składu 
przyszłego Parlamentu i przy­
szłego rządu Republiki.

J. P.

NOTATNIK p o l it y c z n y

Radzieckie propozycje
Nota rządu radzieckiego w spra­

wie traktatu pokojowego z Niemca­
mi oraz projekt formułujący podsta­
wowe zasady tego traktatu są cel­
nym uderzeniem zadanym siłom 
przygotowującym nową agresję. Naj­
lepszym dowodem tego stanu rzeczy 
jest konsternacja i sprzeczność opi­
nii towarzyszących omawianiu noty 
przez burżuazyjne radio i prasę za­
chodnią. O nieumiejętności poradzenia 
sobie z inicjatywą radziecką świad­
czy również zwlekanie rządów U.S.A., 
Wielkiej Brytanii i Francji z okreś­
leniem ich oficjalnego stanowiska 
wobec propozycji Z.S.R.R.

I  rzecz charakterystyczna: nic in­
nego nie etanowi zasadniczego po­
wodu wspomnianej konsternacji, jak 
właśnie te punkty noty, które dla 
kogoś niewtajemniczonego w kulisy 
polityki amerykańskiej wobec Nie­
miec musiałyby wydać się postulała- 
mi najbardziej oczywistymi i histo­
rycznie logicznymi.

Radziecki projekt traktatu, zawie­
ra przede wszystkim stwierdzenia 
pozytywne. W swej istocie jednak 
stanowi zdemaskowanie polityki mo­
carstw zachodnich i Niemiec Ade- 
nauera. Już sam fakt, bez względu 
na treść odpowiedzi rządów, do któ­
rych nota jest skierowana — prze­
sądza o dodatnim efekcie radzieckie­
go wystąpienia. Chodzi tu zwłaszcza 
o skutki propagandowe noty w sa­
mych Niemczech. Deklaracja rządu 
radzieckiego w sposób arcyniewy- 
godny dla inspiratorów remilitaryza- 
cji umożliwia niezdecydowanej czę­
ści społeczeństwa niemieckiego zaję­
cie narodowego punktu widzenia w

patrzeniu na sprawę Niemiec. Oczy­
wiście, najbardziej znaczące są tu 
stwierdzenia, dotyczące zjednoczenia 
kraju, wycofania wojsk okupacyj­
nych, niestosowania dyskryminacji 
wobec tych byłych członków armii i 
partii nazistowskiej, którzy nie od­
bywają kary -z wyroku sądowego, 
wolności gospodarczej i prawa Nie­
miec do własnego potencjału obron­
nego. Niezależnie od politycznej 
słuszności wymienionych tez — wy- 
trąeają one Adenauerowi i jego mo­
codawcom argumenty demagogiczne 
żerujące na narodowych uezneiach 
niemieckiego społeczeństwa.

Nie ulega wątpliwości, że tezy ra­
dzieckiego wystąpienia wpłyną rów­
nież poważnie na kształtowanie się 
opinii publicznej w samyeh Niem­
czech. Na podkreślenie zasługują te 
sformułowania noty, które mają na 
celu nie tylko bezpośrednio dobro 
narodu niemieckiego, ale także zapo­
bieżenie fałszywej jego interpretacji. 
Projekt traktatu wysunięty przez 
rząd ZSRR bardzo wyraźnie określa 
uchwały poczdamskie jako zasadni­
czą podstawę uregulowania sprawy 
niemieckiej i jasno formułuje kon­
kretne warunki, których spełnianie 
daje pełną gwarancję, że rok 1939 
już się nie powtórzy. Dla narodu 
polskiego i innych krajów sąsiadują­
cych z Niemcami polityczna waga 
tych stwierdzeń jest ogromna. Pole­
ga ona bynajmniej nie na ich rewe- 
laeyjnośei, bo postulat faktycznej 
demokratyzacji Niemiec i uznaniu

granicy Odra-Nysa jest stawiany 
przez Związek Radziecki konsekwent­
nie od siedmiu lat — ale na tym, że 
rząd ZSRR kładzie na ten problem 
zasadniczy nacisk w akcie, który 
wzbudza na głębszy oddźwięk w sze­
rokich kołach niemieckiej opinii.

I  choćby w tym przykładzie prze­
jawia się dystans, jaki dzieli meto­
dy polityczne socjalizmu od metod 
kapitalistycznych. Na ten typ poli­
tycznego obiektywizmu mogło sobie 
pozwolić jedynie państwo socjali­
styczne. Dla kapitalistów bowiem 
niemal z reguły doraźny cel politycz­
ny staje się celem samym w sobie, 
dla którego realizacji każdy chwyt 
jest dozwolony w myśl zasady — 
buisness is buisness, Trafnym wyra­
zem tego ostatniego stanowiska była 
zgoda rządu francuskiego na odbu­
dowę neorasistowskiego Wehrma­
chtu, czego w gruncie rzeczy nawet 
francuska-burżuazja panicznie, się 
lęka. Ale anty-socjalityczna psycho­
za i uległość wobec amerykańskiego 
dyktatu okazały się silniejsze. Zwią­
zek Radziecki tymczasem formułując 
postulaty w peini uwzględniające 
aktualny kontekst polityczny, które­
go treścią jest szczegółowy problem 
niemiecki potrafił jednocześnie uczy­
nić to w sposób, ani na jotę nie- 
sprzeczny, a przeciwnie podporząd­
kowany zagadnieniu walki o postęp 
i pokój.



Nr 12 (330) D Z I Ś  1 J U T R O
Str. 3

Wilhelm K. GERST

N I E M I E C C Y  K A T O L I C Y  A P O L S K A
Jeżeli za przykładem mądrej i 

słusznej polityki rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej uważamy 
za nasze zadanie spowodować przy­
jazny stosunek Niemiec Zachodnich, 
a w szczególności zachodnio-niemiec- 
kich katolików do Polski, to czynimy 
to dla dobra przyszłych zjednoczo­
nych Niemiec. Aby należycie zrozu­
mieć to zagadnienie, konieczne jest 
przypomnienie antypolskiej polityki 
dawnych Prus i  Rzeszy z okresu ce­
sarstwa, jak również stanowiska zde­
cydowanie przeciwnego tej antypol­
skiej polityce, jakie zajmowała ów­
czesna reprezentacja niemieckich ka­
tolików — stare Centrum. Już w ro­
ku 1886 stary Windthorst określił 
politykę pruską w odniesieniu do 
spraw Polski jako zgubną i zbrod­
niczą, ostrzegał również przed jej 
następstwami.

Należy uważać za klęskę narodo­
wą, że to proste i właściwe dla każ­
dego chrześcijanina stanowisko sta­
rego Centrum zostało zaniechane 
prze., nową zachodnio - niemiecką 
CDU pou kierownictwem Adenaue- 
f a> głównie pod wpływem reakcji, 
l asa zagnieździła się w jego partii 
oraz że niemiecko-zachodnie CDU 
kontynuuje dziś politykę, która ni- 
czym nie różni się od hakatystycz- 
ne] polityki Hohenzollernów1. To, co 
wówczas nazywano germanizacją i 
nawracaniem na protestantyzm, wy­
sypuje dzisiaj w postaci rewizjom- 
Zmu. Należy tu ponownie przyto- 
czyć słowa Windthorsta, które wy­
powiedział 7 kwietnia 1886 r. prze­
ciwko ustawie germanizaey'jnej rzą- 

u pruskiego. Już przed nim wska- 
ZT^.al j  ’nn* mówcy Centrum jak rów­
nież Polacy na bezcelowość, niebez- 
pieczenstwo i  bezprawie takiej usta­
wy. Windthorst m ów ił: „ustawa ta 
me jest ustawą pokoju, lecz jest usta­
wą walki na śmierć i życie“ . Nie 
inaczej można określić rewizjoni­
styczną politykę Adenauera. To co 
na kąty soi rozpoczęli, to H itler po 
krótkiej i pozornej pokojowej epoce 
Weimarskiej spotęgował do brutalnej 
polityki grabieży i wyniszczenia, 
która nadal ma być kontynuowana 
godnie 1 wolą Adenauera. Tu więc 

,°n c y  pokoju, zwłaszcza katolicy, 
" » n i  działać uświadamiaj ąco, ha- 
» ll)ąco i pojednawczo. We wszyst- 
., strefach Niemiec należy wznie­

c i  Uczucia przyjaźni dla nowej Pol-

Prusach Zachodnich i w poznań­
skim. Fundusz ten w 10 lat później 
został podwyższony o dalsze 100 
milionów marek, a w roku 1902 wy­
rażał się sumą 450 milionów.

Antypolskie ustawodawstwo zo­
stało zakończone ustawą wywłaszcze­
niową z roku 1908 skierowaną 
przeciwko tym Polakom, którzy nie 
chcieli dobrowolnie sprzedać swej 
ziemi Komisji Kolonizacyjnej, ce­
lem przekazania jej niemieckim ko­
lonistom. W ustawodawstwie prus­
kim zawarte były te wzory, które 
później w swej praktyce zastosowa­
l i  naziści. Katolicy partii centrowej 
zwalczali zawsze te niesprawiedliwe 

. ustawy.
Słusznie nazwano otwarcie anty­

polską politykę rządu pruskiego, 
która z całą bezwzględnością stoso­
wała ucisk w stosunku do szkół 
polskich, a nawet zabraniała nauki 
relig i w języku polskim, świadomą 
polityką szerzenia protestantyzmu. 
Już w roku 1886 poseł partii Cen­
trowej von Scholemar-Aist powie­
dział w parlamencie: „Uczyniono 
by lepiej, gdyby wydano ustawę ty l­
ko o dwóch paragrafach. Można by 
wprost napisać:. Ustaw'a dla germa­
nizacji i protestantyzaeji prowincji 
Zachodnio-Pruskiej i  Poznańskiej, a 
wówczas można by powiedzieć w § 
1. premier otrzymuje do swej dyspo 
zycji 100 milionów marek dla celów 
gevianizacji i protestantyzaeji pro-

■wincji Zachodnio-Pruskiej i  Poz­
nańskiej“ .

Owa antypolska polityka pruska 
nie osiągnęła nigdy zamierzonego 
celu. Przeciwnie, wzmocniła ona po­
czucie narodowe Polaków i przenio­
sła je nawet na te tereny, które wię­
cej niż 100 lat temu zostały poli­
tycznie od Polski oderwane. Już w 
roku 1880 pruski minister oświaty 
oświadczył w Sejmie, że na Śląsku 
ludność coraz liczniej przechodzi do 
polskie; opozycji. Powiedzmy jesz­
cze słów parę o przeprowadzanej 
germanizacji i  protestantyzaeji ziem 
polskich. Katolicy niemieccy świa­
domie trzymali się z dala od tej spra- 
wy. Postawa ich partii była dla nich 
wskazówką. Nigdy nie było możli­
we znalezienie dostatecznej ilości 
nauczycieli katolickich decydujących 
się ra  wyjazd na te tereny, gdyż nie 
chcieli oni brać udziału w akcji 
germanizacyjnej, pomimo dość wy­
sokich dodatków do pensji. Później 
wprawdzie zmuszono nauczycieli ka­
tolickich do przeniesienia się na zie­
mie polskie, którzy tylko pod tym 
warunkiem mogli potem otrzymać 
posadę na zachodzie. Fakt ten jed­
nak nie dowodzi, że wszyscy ewan­
gelicy niemieccy uprawiali politykę 
antypolską. Należy osądzać ich we­
dług przynależności partyjnej. 
Wolnomyslni demokraci nie zgadza­
li się z tą polityką. Zgodnie z tym 
stanowiskiem zachowywała się ich

frakcja w sejmie pruskim. Jednak­
że wszyscy, którzy należeli do nacjo­
nalistycznych i  reakcyjnych partii, 
w poczuciu swej wyższości nad pod­
danymi chętnie tę politykę uprawia­
l i  i  równie chętnie korzystali z finan 
sowych korzyści tego milionowego 
funduszu, gdyż każdy nacj onalistycZ 
ny czyn nagradzano w Prusach z 
kasy państwowej. Wielu z nich oraz 
wielu z ich potomków należało do 
tych, którzy w latach 30-tych uda­
wali w Polsce „uciemiężonych volks 
deutschów“  i  pomagali w technicz­
nym przygotowaniu wojny hitle­
rowskiej. Dzisiaj ci sami ludzie uda­
ją  niesłusznie prześladowanych i są 
najgłośniejszymi krzykaczami i  p ro ­
wodyrami rewizjonizmu.

Od czasów Windthorta zachodnio- 
niemieccy katolicy oraz ich partia 
centrowa występowała w parlamen­
cie przeciwko zbrodniczej antypol­
skiej polityce pruskiej ramię przy 
ramieniu z Polakami wszystkich u- 
grupowań politycznych. Jest właści­
wym, ze katolicy zachodnich Nie­
miec przypominają sobie o tych 
dobrych tradycjach i skoro daw­
niejsza krzywda została Polakom 
naprawiona, nie można dopuścić, by 
nowa antypolska fala zalała możli­
wość przyjacielskich stosunków. 
W inni oni uwolnić się potrzasku, w 
jakim znaleźli się na skutek poli­
tyki Adenauera, z punktu widzenia 
partyjno-politycznego przez związek

CDU z pozostałościami starych, rea­
kcyjnych partii, a z punktu widze­
nia państwowo-politycznego przez 
jego usiłowania, by Niemcy zachod­
nie zmusić do anty wschodniej, t.zw. 
europejskiej integracji, która nie 
służy niczemu innemu jak tylko woj­
nie inspirowanej przez Ameryka­
nów. Czym jest Polska dla Amery­
kanów? Może stacją benzynową dla 
ich czołgów, gdyby, ziściły się ich 
awanturnicze plany. Dla nas wszak­
że Polska jest sąsiednim i zaprzy. 
jaźniońym krajem, z którym od 
dawna łączą  ̂nas związki kultural­
nej religijnej i gospodarczej natu­
ry.^ Polska jest krajem, którego lud­
ność pragnie pokoju i przyjaźni z 
Niemcami, jak to wykazała ostatnia 
wielka manifestacja polskiego kleru 
i katolików świeckich.

Dlatego musimy wszyscy, a zwła­
szcza my, zachodnio-niemieccy ka­
tolicy pomóc, ażeby znikły ślady 
ogromu  ̂ krzywd wyrządzonych w 
przeszłości Polakom. W ielki przy­
wódca centrowy Windthorst, który 
piemszy jako katolik potępił nastę­
pstwa pruskiej polityki antypolskiej, 
niechaj będzie nam w swoich mą­
drych wypowiedziach doradcą w 
zabieganiu o przyjaźń Polski. Sło­
wa jego wypowiedziane przeszło 80 
lat temu mają w nowych warun­
kach politycznych wielkie znaczenie, 
gdyż są to słowa pokoju, humani­
zmu i sprawiedliwości. / .  Z.
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^  Kongresie Wiedeńskim w 1815 
• rij|s>' przywłaszczyły sobie ob- 
ar} dawnego Królestwa Polskiego, 
r) eryk Wilhelm I II obiecał lud- 
^ «  polskiej t.zw. Księstwa Poz- 
aHskiego równouprawnienie i pew- 

flą autonomię . Jednakże wkrótce
a ° S]ę i naczej p 0  powstanm u, 

stopad w 1830 r> prezyclent
1 lottWe]l ogłosił kurs prawdzi- 

ustem™5* 1'' ,” ^ystem pobłażania i 
Polski PrZCZ' ł  si?' Szlachta i kler
Rząd prIskT3» ymi Wr°Sfmi Prus- 
tylko szar- i °.Ze Pozyskać sobie
ków“  Wreszcie ^  ” i ł °®d Polfl- 
w 1886 roku ot BlSlnarck rozpoczął

c t ó l f  ™ ° “ i,1™ * ' P ^ P ro w ,.
zwłaszcza w zakresie 7 m 7 arCZyra’ 
mej. Mowa tronowa f t ykl af . a 
go z 14 stycznia 1866 r pruskle 
dała: „Wyparcie elementu 7 ° ™ *  
kiego przez element polski Z™'™ 
których prowincjach wschodni k " '6 
kłada na rząd obowiązek no ° ” a 
nia kroków, uderzających 
pewnienia rozwoju i istnienia nie 
niieckiej ludności“ . Konserwatyści 
i narodowi liberałowie nie 
doczekać się chwili, kiedy rząd Wy. 
da swą antypolską ustawę, oświad­
czając natychmiastową gotownźz 
wyasygnowania potrzebnych środ­
ków finansowych. Kwota 100 milio- 
oów marek, która na ówczesne wa­
runki była sumą bardzo wysoką, zo- 
t.sła uchwalona dla wzmocnienia 
rrrueckie^o stanu posiadania w

W. K. G. — co oznacza ten skrót?
Są to pierwsze lite ry im ienia i 

nazwiska, stanowiące niemal naz­
wę pisma. Ani nazwisko nie należy 
do najgłośniejszych w świecie, ani 
pismo nie mą rozgłosu na miarę e- 
uropejską. Ale i nazwisko i pismo 
zajm ują określoną pozycję w obo­
zie bojowników o sprawę pokoju i 
zjednoczenie Niemiec.

Rozwińmy skrót: „W. K. G.”  to 
W ilhelm K a rl Gerst, a jego pismo 
to „W. K. G. — Dienst aus Bonn” . 
W Określeniu „jego pismo” większą 
przesadą jest rzeczownik, niż zai­
mek. Bo, że jego, to nie ulega n a j­
mniejszej wątpliwości. Sam je re­
daguje, sam je wypełnia od pierw­
szej do ostatniej strony, od a rty­
kułu wstępnego, poprzez wszyst­
kie informacyjne i polemiczne, aż 
do notek końcowych. Ale „pismo” 
to i za mało i  za dużo powiedziane. 
Tych kilkanaście niebieskich kar­
tek maszynopisu odbitych na hek_ 
tografie, spiętych spinaczem, nie 
jest normalnym tygodnikiem, ale 
jest jednocześnie czymś więcej, bo 
jest orężem wytrwałej, konsekwent 
nej i odważnej walki o pokój, walki 
przeciwko adenauerowskim i ame­
rykańskim  zakusom rewizjonistycz­
nym i rem ilitarystycznym, walki 
prowadzonej w ssmym centrum 
knowań marionetkowego rządu w 
Donn. Stamtąd rozsyła Gerst w 
świat, do wszystkich postępowych 
środowisk chrześcijańskich, swoje 
alarmy, protesty, m ateria ły i prze­
m yśleń^, służące odkłamywaniu a- 
denpuprowffciej po lityki, piętnowa­
niu pseudo, kctońeklch kłamstw', 
wspieraniu idei pokoju.

W uznaniu jego niewątpliwych 
zasług warto na marginesie wiel­
kich rocznic, które obchodzą cały 
świat i które cały świat obchodzi, 
uczcić skromną rocznicę jednego z 
żołnierzy — oficerów milionowej 
arm ii ludzi dobrej woli. W gronie 
przyjaciół święci W ilhelm K arl 
Gerst 65 rocznicę swoich urodzin. 
Rozszerzmy to grono. Trudna i wy­
tężona praca Gersta, praca, która 
jest w'a.lką, zobowiązuje nas do te­
go.

W ilhelm K a rl Gerst dobrze służy 
sprawie pokoju. Jego „W. K. G. — 
Dienst aus Bonn” , ta — jak  za­
znacza w bezpretensjonalnym pod­
tytu le autor i redaktor — „unab­
hängige Fresse-Korrespondenz” 
t niezależny serwis prasowy), za­
wierająca „Nachrichten, Berichte, 
Kommentare”  (wiadomości, spra­
wozdania, komentarze), stanowi 
na pewno nie najważniejszy, ale 
istotny, może nie w ogólnoświato­
wej czy ogólnoeuropejskiej, ale bez 
wątpienia w ogólnoniemieckiej ska 
l i  element walki o realizację n a j­
ważniejszego z za-da.ń ludzkich 
wszystkich ras, narodów i poglą­
dów.

Będąc katolikiem Gerst podjął 
bezkompromisową walkę z zakła­
maną polityką pseudokatolickiej 
pa rtii Adenauera. Szczuty przez 
mnóstwo pism i pismaków neo-hi- 
tlerowskich, szkalowany i atakowa­
ny na różne sposoby, otoczony 
sforą ujadających szowinistów i wy 
znawców pośpiesznie zweryfikowa­
nego „m itu  dwudziestego stulecia” 
s'oi konsekwentnie na stanowisku 
obrońcy sprawy słusznej i zwycię-

skiej, odpiera ataki, atakuje sam 
w sposób trochę partyzancki, z ko­
nieczności, podjazdowy, ale tw ór­
czy, w jakiś sposób heroiczny i w 
ogólnym obrachunku — dla nas 
pomocny.

Społecznie i politycznie funkcja 
jego pisma, ograniczona trudno­
ściami technicznymi, nie sprowa­
dza się do ro li dokumentu histo­
rycznego czy manifestacyjnego 
protestu, lecz w konkretnym ukła­
dzie tamtych warunków polega na 
wzmacnianiu i pogłębianiu świa­
domości ideowo-politycznej praw­
dziwie postępowych chrześcijan w 
Niemczech Zachodnich. Funkcja ta 
zmienia się i rozszerza w oczach 
Polaka. Czytając pisane z bene­
dyktyńską pracowitością i wielką 
pasją nieliczne ka rtk i nadchodzą­
cych regularnie „Dienstów” moż­
na głębiej wejrzeć w trudności sy­
tuacji tych ludzi, którym  działać' 
przyszło w otoczeniu wrogim id?i 
pokoju i podlegającym bezpośred­
niej in f iltra c ji wpływów kapita liz­
mu amerykańskiego. Głębsze wej­
rzenie w trudności te j sytuacji u_ 
wyraźnia. osobistą zasługę i wkład 
w ogólną akcję pokojową, dokona­
ny przez Gersta.

Tym godniejszy on podkreślenia, 
że jest konsekwencją określonej 
postawy światopoglądowej, konsek,. 
wencją całego, dotychczasowego 
życia. Wspominając minione 65 la t 
może W ilhelm K a rl Gerst spoglą­
dać na nie ze spokojem człowieka, 
umiejącego walczyć o rzeczy słusz­
ne i  piękne.

Już od wczesnej młodości (uro­
dził się 28 marca 1887 r.) uczestni. 
czył czynnie w ruchu katolickiej 
młodzieży. Jako syn robotnika, m u­
rarskiego z trudem zdobywał wy­
kształcenie. Uczył się pracując jed­
nocześnie w charakterze pomocni­
ka murarskiego. W roku 1907 jest 
już architektem — asystentefn 
prof. Haeselera. w  1910 wydaje 
swoją pierwszą książkę „Caritas- 
b ilfe  in  der Seelsorge” (Caritas w 
trosce o dusze). Wkrótce potem 
siada za biurkiem redaktora na­
czelnego w „Bildesheimer Zeitung” 
(organ Centrum). Zaczyna pracę 
w dziedzinie ku ltury. W r. 1916 zo­
staje sekretarzem generalnym w 
założonym przez siebie Towarzy. 
stwie Krzewienia K u ltu ry  Teatra l-

nej. W 1919 obejmuje urząd dyrek­
tora Związku Teatrów Ludowych. 
W 1923 r. przechodzi do pracy nad 
organizacją koncertów i opieki nad 
ku lturą  muzyczną. W 1932 zostaje 
dyrektorem Wydziału Kinemato- 

. grafik
Reżim hitlerowski nie mógł go 

ścierpieć. W 1933 roku GoebeLs 
zwalnia gó ze wszystkich urzędo­
wych stanowisk. Gerst zakłada w 
Monachium wydawnictwo św. Je­
rzego, mające prowadzić planową 
akcję kontrnezir.towską. Wydaw­
nictwo zlikwidowano, in icjatorem  
zajęło się gestapo. Przesiedział o- 
koło dwóch la t w więzieniu.

Po wojnie załeżył w rodzinnym 
Frankfurcie nad Menem pismo 
„F rankfu rte r Rundschau” , jednak 
Amerykanie w końcu 1946 roku 
cofnęli mu licencję, gdyż nie od­
powiadała im lin ia  tego pisma. 
Gerst nie zrezygnował z walki. W 
roku 1949 przenosi się do Bonn i tu 
pierwsze lite ry  jego imion i naz­
wiska stały się niemal nazwa no­
wego pisma. Znamy już ten skrót. 
Wiemy, ćo on oznacza.

Dlatego właśnie Gerst był wśród 
gości niemieckich, zaproszonych 
przez katolików polskich na m ani­
festacyjny zjazd wrocławski ubieg­
łego roku. Dlatego rocznicę jego 
urodzin chcemy uczcić choćby 
skromnym podkreśleniem jego za­
sług. Oczywiście, wolno przypu =ł  
czać, że nie we wszystkich ideolo­
gicznych przemyśleniach czy szcze­
gółowych koncepcjach jesteśmy 
zgodni. Na pewno istn ie ją  między 
nami pewne różnice precyzji ide­
ologicznych. wynikłe z odmiennych 
uwarunkowań geo-politycznych i 
odmiennego doświadczenia histo­
rycznego. Ale na pewno także w tej 
ciężkiej służba idei pokoju łączy 
nas silna więź.

Ta pewność i nasze uznanie dla 
wytężonej pracy w imię chrystia- 
nizmu i w imię pokoju, prary pro­
wadzonej konsekw entn i prze?, w.
K. Gersta, pogłębiała naszą, przy­
jaźń Tak rozum’ana przyjaźń 
wzmacnia szczerość naszvch ży­
czeń, by dalsze lata oieknel służby 
były jeszcze piękniejsze, by rea li­
zacja trosk) o lepsza przyszłość 
świata była zawsze naszą wspólną 
sprawą.

...! ' L. Z.
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Dobro doczesne a Królestujo Boże
K ATOLIK całe życie doczesne 

trak tu je  ty lko jako drogę 1 
przygotowanie do życia innego, 
które nie ma się nigdy skończyć. 
Zycie, n a . które ma wierzący za­
służyć swoim pielgrzymowaniem 
doczesnym, jest jedno i  niezmien­
ne, a jego treścią oglądanie Boga 
twarzą w twarz w szczęśliwości 
w iecznej/ Owo doczesne pielgrzy. 
mowanie odbywa się zawsze w in ­
nych, zależnych od rzeczywistości 
historycznej warunkach. Nie zaw­
sze rozumieją to katolicy. Wie. 
dząc o niezmienności i  nieprzemi­
jalności Królestwa Bożego chcieli­
by również drogę ziemską doń'wio. 
dącą znać zawsze i wszędzie taką 
samą w oderwaniu od warunków 
historycznych, których Istotą jest 
zmienność i przemijalność, Wyra 
zem tej tendencji, wyrazem pięk­
nym i wzniosłym, ale bezpowrotnie 
należącym do przeszłości, był

ŚREDNIOWIECZNA IDEAŁ 
SACRUM IMPERIUM

Charakteryzowało go p :ęć cech: 
1. Dążność do jedności społecz 

ńości doczesnej, cnartej na jednoś 
ci duchowej. M arita in  nazywa ją 
jednością organiczną maksymal­
ną Jej ośrodkiem było życie osoby 
ludzkiej jako przeznaczonej do 
życia poza locżesnego. Wszystko co 
doczesim musiało więc być podpo. 
rządk^vane tak pojętej jedności. 
Prc" ad-’i}o to logicznie do drugiej 
cecny, którą było —

2 pojmowanie wszystkich spraw 
doczesnych oraz ich własnego celu 
tylko jako środka w stosunku do 
Życia wiecznego, czyli jak mówi Ma 
rita in , cywilizacja pełniła funkcję 
przyczyny instrumentalnej to jest 
tak'».;, „k tó ra  rozwija swą działał, 
ność jako przyczyna tylko wów. 
czas, kiedy jakiś wyższy czynnik 
nią zawładnie w jakim ś celu i 
k tó rś wtedy sprawia skutek prze­
wyższający jej naturę" — jak na 
pfzykład rylec w rękach artysty 
Tak pojęta rola czynnika doczes­
nego prowadziła oczywiście do —

3. posługiwania się środkami do. 
eząsr.ymi i politycznymi, więc i 
aparatem państwowym (a zatem i 
przymusem. I  to stanowiło trzecią 
cechę.

4 Ten aparat państwowy, ściślej 
mówiąc władza będąca jego treś. 
cią, miała charakter sakralny czy 
l i  była pojmowana jako coś, co ma 
charakter wybitnie relig ijny. Sto­
sunek władcy do poddanego był 
nadto przedstawiany jako stosu­
nek ojca do dziecka. Zakon bene 
dyktyński, założony jeszcze przed 
właściwym średniowieczem, zakon, 
gdzie opat jest ojcem, a mnisi są 
jego dziećmi, doskonale ilustruje 
średniowieczny ideał władzy. Tak 
wygląda czwarta cecha Sacrum 
Imperium.

5, Skoro cywilizacja doczesna 
jest t y l k o  środkiem do właś­
ciwego przeznaczenia'człowieka, to 
n ic w; tym dziwnego, jeżeli ówcze. 
sny chrześcijanin uważał, że kie 
runkiem rozwojowym tej cywiliza­
c ji 1 jego zadaniem powinno być 
dążenie do realizacji Królestwa

Bożego na ziemi, wzniesienie „o l. 
brzymiego zamku obronnego, na 
którego szczycie m ia ł zasiąść Bóg". 
Oto ostatni rys charakterystyczny 
historycznego ideału Sacrum Im ­
perium.

ROZBICIE
JEDNOŚCI DUCHOWEJ 

I  AUTONOMIZACJA 
CZYNNIKA DOCZESNEGO

1 /  IEDY analizujemy ten Ideał, 
* *  wydaje on się nam typowym 
dla średniowiecza. Ale nie zapo­
minajmy, że o ile dzisiaj jest on 
oczywiście anachronizmem, wtedy 
był realny i dobry wobec jednoli. 
tośei duchowej ochrzczorej ludz­
kości.

Dzisiaj, a nawet już na długo 
przedtem, stał się anachronizmem. 
Dlaczego? Po średniowieczu przy­
szła reformacja i odrodzenie. Pier. 
wszą przekreśliła jedność duchow/ą 
ochrzczonej ludzkości, naruszoną 
zresztą już przedtem przez odłącze­
nie się kościoła wschodniego od 
R2ymu. Odrodzenie zaś zapjcząt- 
kowało erę autonomizacji czynni, 
ka doczesnego, który domagał się 
uznania jego własnego celu jako 
celu samego w sobie, a nie t y l k o  
jako środka, jako przyczyny in ­
strumentalnej dla celu doczesnego, 
(Autonomizacja nie oznacza natu. 
ralnie całkowitej niezależności). 
Zaczęto coraz ściślej rozróżniać ce­
sarskie od boskiego. Rozróżnienie 
nie oznacza oczywiście przeciw­
stawienia, ale stanowi niezbędny 
wysiłek w celu rozgraniczenia po­
rządków przyrodzonego i nadprzy­
rodzonego, poznania ich zasady 1 
praw w nich rządzących. Krysta­
lizowało się więc pojęcie porządku 
przyrodzonego ze społecznością 
ziemską i państwem jako wyra­
zem je j najwyższej formy organi­
zacyjnej. Od tego porządku zaczę­
to dokładniej rozróżniać porządek 
nadprzyrodzony z jego społecznoś. 
cią, którą jest Kościół Kato licki 
jako Mistyczne Ciało Chrystusa. 
Zaczęto ściślej wyodrębniać cel 
społeczności ziemskiej.

Podczas gdy celem społeczności 
nadprzyrodzonej jest zbawienie 
duszy, celem społeczności przyro­
dzonej jest doczesne dobro wspól­
ne. Zmienia się jednak odtąd po. 
zycja tego ostatniego. Z czystego 
środka służącego do innego, nad. 
rzędnego celu, staje się ono celem 
samym w sobie, choć dla katolika 
tylko celem pośrednim na drodze 
do ostatecznego, którym  jest osią­
gnięcie szczęśliwości wiecznej. Tym 
celem pośrednim są optymalne 
warunki życia materialnego i ku l­
turalnego wszystkich ludzi na z:'e. 
mi.

Potwierdzeniem tej zmiany po­
zycji doczesnego dobra wspólnego 
jako celu społeczności ziemskiej są 
słowa Leona X I I I  z encykliki Im - 
mortale Dei, gdzie u jm uje to Pa­
pież od strony władz działających 
kompetentnie w dwóch przedtem 
różnicowanych porządkach: „Bóg 
podzielił między władzę duchową 
i władzę świecką troskę o dobro 
rodzaju ludzkiego. Pierwszej z nich 
powierzył sprawy boskie, drugiej 
sprawy ludzkie. Każda z nich jest

zawarta w granicach doskonale u- 
stalonych, nakreślonych zgodnie 
z ich naturą i  zasadą. Każda z 
nich jest więc zakreślona w sferze, 
w której może działać 1 poruszać 
się dzięki prawom, które są Jej 
właściwe“ .

Wskutek rozbicia średniowiecz­
nej jedności duchowej społecznoś. 
ci doczesnej, dobro wspólne musi 
się więc stać dziełem ludzi o róż­
nych przekonaniach relig ijnych, 
arelig ijnych czy nawet antyre li- 
gijnych. Takie stwierdzenie nie 
może budzić zastrzeżeń u ludzi 
wierzących. Wszak płaszczyzna 
współpracy nad osiągnięciem jak  
najlepszych warunków bytu matę. 
rialnego i kulturalnego dla wszy­
stkich ludzi nie jest platformą, 
gdzie mają się rozstrzygać spory 
światopoglądowe. Płaszczyznę wła­
ściwą dla tego problemu stanowi 
dyskusja światopoglądowa i  ideo. 
logiczna.

Chodzi jednak o to, aby przy 
pracy nad dobrem doczesnym nie 
zagubić jego charakteru ogólnego. 
A właśnie zachodzi to wówczas, 
gdy ludzie tak Jak na przykład h i­
tlerowscy narodowi-socjaliści, dą. 
żą jako do celu końcowego, do jak 
najlepszych warunków życia dla 
pewnych tylko grup ludzkich — 
rasy nordyckiej czy „Herrenyol- 
ku“ — jakeśmy to częściowo od 
nich słyszeli. W takim  wypadku 
bowiem dobro doczesne przestanie 
być ogólnym, a stanie się dobrem 
wyłącznie partykularnym .

Natomiast fakt, że osiągnięcie 
jak  najlepszych warunków życia 
.materialnego 1 kulturalnego dla 
wszystkich ludzi na ziemi stanowi 
dla kogoś kres i uwieńczenie jego 
działalności, stanowi cel, dla któ ­
rego gotów jest poświęcić życie, 
aby ty lko  uczynić je bardziej god­
nym człowieka — dia kogoś Inne­
go zaś cel ten stanowi tylko pe. 
'’ 'len etan na drodze wiodącej da­
lej, do szczęśliwości wiecznej, fak t 
ten nie może stać się przeszkodą, 
że na wspólnym odcinku drogi cl 
dwaj partnerzy razem będą się 
starać przezwyciężać piętrzące się 
trudności.

Tak wygląda problem od strony 
ideologicznej. Tak wygląda on 
również od strony rzeczywistości.
W XX wieku doczesne dobro wspól­
ne może być osiągnięte ty lko przez 
współpracę ludzi wierzących i lu. 
dzi niewyznających światopoglądu 
religijnego. Tym samym również 
państwo jako wyraz władzy, która 
ma powierzone osiągnięcie celu 
właściwego społeczności ziemskiej, 
musi stracić swój charakter sa. 
krainy. Tego wymogu rzeczywi­
stości społecznej liczni katolicy nie 
mogą dostrzec, nie potrafią  zrozu­
mieć, że konkluzja ta jest tylko 
logicznym następstwem faktów o. 
m iawianych wyżej. Obawiają się, 
że oznacza ona stratę dla Kró. 
lestwa Bożego.

PRZEŻYTKI TEOKRATYZMU

J EŻELI w X IX , a nawet jeszcze 
w XX wieku w niektórych spo­

łeczeństwach chrześcijańskich gło­
wy państw, zwłaszcza monarcho, 
wie, byli równocześnie głowami ko­
ściołów — to stan ten był właśnie 
wyrazem licznych kierunków 
chrześcijańskiej myśli społecznej 
i  oczywiście błędem teologicznym.

Ale te rekwizyty m inionych cza­
sów łączą się nie tylko z ustrojem 
monarehicznym. Bywają również 
demokracje teokratyczne, aibo o 
tendencjach teokratycznych — 
choćby stwierdzenie to mogło się 
wydawać paradoksalnym. Przykład 
znajdujemy w niedawnej przeszło, 
ci polskiej Jeżeli głosiło się przed 
wojną hasło: „Polska przedmu­
rzem chrześcijaństwa“ , gdy równo­
cześnie setki tysięcy ludzi był»

bez pracy cierpiąc głód 1 chłód na 
skutek łamania się gospodarki ka. 
pitallstycznej, o której nie da się 
powiedzieć, aby była z ducha 
chrześcijańską — to nie za ostre 
będzie stwierdzenie, że było to ha­
sło bez pokrycia. Szczęk oręża 1 
zwycięstwa osiągnięte przelewem 
cudzej krw i nie są bowiem zwycię­
stwami Królestwa Bożego. Jeżeli 
zaś hasło takie i  jemu podobne by. 
ły  świadomie stosowane dla pokry­
cia zła dziejącego się po „wewnę­
trzne j" stronie owego „przedmu­
rza“  — n ik t chyba nie zaprzeczy, 
że stawało się bluźnierstwem.

Znana, a jakże często nawet 
jeszcze dzisiaj słyszana dewiza: 
„Bóg 1 Ojczyzna", jest także n i­
czym Innym ja k  echem minionych 
czasów; zamiast nieść w trud  dnia 
codziennego ewangeliczną sól zie. 
mi, która mogłaby stać się zarod­
kiem Królestwa Bożego w duszy 
każdego, kto chciałby ją  przyjąć, 
widziano ty lko  jakąś wyidealizo­
waną Ojczyznę wśród powiewu 
sztandarów kroczącą jako mesjasz 
narodów wprost ku wieczn iści, Ta 
pozbawiona jakichkolw iek .ozumo. 
wych przesłanek uczuciowa wizja 
nie m iała oczywiście żadnego po­
krycia w rzeczywistości.

Rezultatem tego było znowu na­
dawanie sprawom doczesnym cech 
ponadczasowoścl, przywdziewane 
ich w szaty sakralności. Jeżeli 
ktoś ma trudność w zrozumieniu 
tego, że katolicy nie modlą się 
tylko po polsku, ale również na 
przykład po niemiecku czy francu. 
sku — to fa k t ten chyba najlepiej 
ilustru je  jaka jest między innym i 
spuścizna wspomnianego frazesu.
A z {aktem takim  spotkać się nie 
trudno.

WESELE W DUCHU ŚWIĘTYM

Tak czy inaczej tezy teokratycz- 
ne są dzisiaj przeżytkiem, są spóź­
nione o pareset lat. Ludzie głoszą 
cy je są jak  ludzie średnio­
wiecza, którzy to chcieli zbudować 
Bogu zamek obronny na ziemi si­
łam i i metodami ludzkimi. Nie ro­
zumieją oni jednej rzeczy, która 
jest istotną, że upadek pewnej cy­
wilizacji, nawet cywilizacji teokra. 
tycznej nie oznacza bankructwa 
religii. Klęski tego świata nie są 
bowiem niepowodzeniami K róle­
stwa Bożego — a ziemskie zwy­
cięstwa nie przyczyniają się do je . 
go trium fu. „Wymagać dla Kró le­
stwa Bożego 1 dla Prawdy Bożej 
takich trium fów  jak  dla społecz­
ności ziemskiej, albo jakiejś cywi. 
lizacji... jest swego rodzaju impe­
rializmem in spiritualibus... i po­
dobne jest do błędu, który polega 
na wiązaniu katolicyzmu z Jakąś 
cywilizacją ziemską, co stanowi 
swego rodzaju nacjonalizm in spi. 
ritua libus“ ... Ludzie, których nie­
pokoi ten lęk, „ tra k tu ją  nawróce­
nie się duszy przede wszystkim ja. 
ko strategiczne wzmocnienie dla 
jakie jś arm ii, albo zdobycz, którą 
można zapisać jako osiągnięcie w 
polowaniu. Nawrócenie duszy nie 
jest jednak operacją polityczną 
czy strategiczną, Przedsięwzięcia 
tego rodzaju są przegrane, gdy 
tracą teren przedtem zdobyty. 
Lecz powrót duszy do Boga, nawet 
jeśliby się ona miała potem znów 
od Niego odwrócić, jest wydarze­
niem zapisanym w niebie, świa­
dectwem mającym wartość same 
przez się i obietnicą, której osta­
teczne wypełnienie uchyla się z 
naszego widnokręgu“ , „Królestwo 
Boże bowiem nie Jest ani pokar­
mem, ani napojem, ale sprawie, 
dliwością i weselem w Duchu 
świętym“ . (Rzym, 14,17),

Rudolf Buchała

K â U

L Kraszewski
A.LEŻAŁ do wielkich w dzie­
jach naszej kultury, których 

wielkość jest formą, obejmującą 
umiłowanie własnego narodu. Lecz 
wiemy: umiłowanie narodu może 
przejawiać się rozmaicie, a w po- 
rozbiorowej Polsce, u romantyków 
(pomimo niestrudzenie czynnego 
zmysłu praktycznego Kraszewski był 
zawsze romantykiem) nieraz zatrą­
cało o szaleństwo.

Nic podobnego u Kraszewskiego.

M iłował on swój naród w sposób 
normalny, rozsądnie i  zdrowo i  ani 
myślał dla pięknych oczów Ojczyz­
ny rzucać się w bajroniczne awantu­
ry, w mesjanizmy nie z pierza i  nie z 
mięsa i  w kłótnie ząb za ząb z Pa­
nem Bogiem. Zwłaszcza ani myślał 
zamykać się w jednym z Ojczyzną 
grobie. Sam pełen niesamowitej 
wprost pasji życia chciał, po prostu, 
ażeby żyła i  ciągle się trwożył, czy 
w umiłowanej nie słabnie aby tęt­
no, czy oko nie traci blasku dumy i 
wytrzymuje potworną hypnozę nie­
woli, czy aby po upadku obu Pow­
stań, Listopadowego i Styczniowego, 
nie zbliża się najstraszniejsza z ka­
tastrof —  letarg,

„Póbudziciel"— tak nazwał siebie, 
gdy na parę lat przed końcem obej­
rzał się na dokonane dzieło. Pobu- 
dziciel, ten, co siłą odwodzi naród 
od snu, gorszego od śmierci.

Siłą?

laką?
Siłą ducha, zawartą w pracy.

Olbrzym pracy. Mały, drobny, 
cherlawy, wypisz —  wymaluj, dru­
g i Matejko, wychodził niejako poza 
powłokę cielesną, dwoił się, tro ił, 
bez przesady ustokrotniał i  bez us­
tanku tworzył, bez chwili wytchnie- 
nia gromadził wokoło budulec i  to 
tu, to tam zaczynał kłaść fundamen- 
ty pod gmach kultury wiekuiście ży­
wej, gdzie mieliśmy zamieszkać, roz­
kuwszy ? kajdan Ojczyznę. Postać, 
naprawdę, na miarę Renesansu. 
Lub mówiąc nowocześniej, „om ni­
bus" —  krytyk, estetyk, historyk, 
monografista, wydawca, esse.ista, pu­
blicysta, skory do „ Rachunków“ x 
czasami i  ludźmi, poeta i dramaturg, 
popularyzator, rozczytywany przez 
młodzież i  lud beletrysta, zapanbrat 
obok europejskich, Ety Hoffmana, 
Jean Paul'a, Balzaka i  Wiktora Hu­
go, u nas zaś prekursor i  wzór 
Rzewuskim, Korzeniowskim, Chodź­
kom, Szytrmerom, Szajnochom i 
wielu innych od Sienkiewicza do 
Gołubiewa. Bagatela —  moi kocha­
ni —- 600 tomów w dorobku. Nawet 
Lope, nawet Arouet, nawet tata Du­
mas na tyle się nie zdobyli.

Któryś z krytyków literackich za­
wyrokował (po kie licho ukrywać 
—  stary Chihielowski) , że w owym 
dorobku brak arcydzieł, daleko Kra­
szewskiemu do geniuszu,

Ejże.

Raczej podzielmy przeciwopimę, 
której autorem Aleksander Święto­
chowski, że pierwiastek geniuszu 
tkw i w ogromie pracy Kraszewskie­
go, i  ślepy, kto tego nie widzi, me 
wdzięczny, kto mu nie wznosi za to 
pomników

POEZJE ZEBRANE
J E R Z E G O  L I E B E R T A

u k a z a ł y  s i ę  n a k ł a d e m
INSTYTUTU W YD . „PAX" W A SZA  W  A

Zamówienia prosimy kie ować do 
Biura Sprzedaży W -w a Mokotowska 43 
Konto P.K.G. 1-8515 Cena zK 2 5 .-
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T ) OZMACH i tempo, w  jakich 
*- rozrasta się nowe, odrodzone po 

wojnie Ossolineum, przeszczepione 
na grunt polskiego Wrocławia, wzbu­
dzają podziw tych, którzy znają je- 
Eo chlubną historię, jego niedolę wo-

r y w
> ź i i i•* . • • • • . '  .. . . . ,

¡i. ś s s i iS S g
, ' , ijirkfriiyJH* *

lały z powodu niedołężnej gospodarki 
w m ają tkach  fundacji. Dwudziesto­
lecie m iędzywojenne nie różniło się 
Pod tym  względem wiele od lat po­
przednich — a trudności gospodar­
cze, kryzysy, inflacja — odbijały się

Ti

<:nną * zwłaszcza jego trudne, wro- 
c a.wskie początki. Wzbudzają po- 
.' ~~ ale nie zdziwienie—bo prze­

cież Ossolineum posiada już dawną 
dycję pracy, ofiarności i  umiłowa­

n y  kultury.
Już od chwili ufundowania, tj. od 

roku r 826, walczyło Ossolineum z 
rudnościami bardzo poważnej natu­

ry: a więc z wrogą postawą władz 
austriackich, i z brakiem dostatecz­
nych funduszów, potrzebnych na re­
mont, a właściwie na całkowitą 
przebudowę gmachu, mieszczącego 
zbiory. Znamienny jest fakt, że bez­
interesownym kierownikiem robót 
arcmtektomcznych był przez trzy la-
IRan BŻ d°  wybuchu Powstania 

¿0 r  ~  kapitan Józef Bem, pói- 
le.iszy słynny generał.
Ossolineum nie ograniczało się do 

Eromadzenia skarbów kultury pol- 
Je,l — pragnęło je także, wbrew 
azom zaborcy, rozpowszechniać, 

oteż w r. 1833 policja austriacka 
^ y ,cryła, że drukarnia Ossolineum 

zy i kolportuje nielegalne wy-
cza',n*ĈWa’ m’ *n' utwory Mickiewi- 

a i »Pieśni patriotyczne z czasów 
ewolucji polskiej“ . ’Naraziło to pra- 
owników Zakładu Narodowego im.

, '-Kich na represje, a ówczesny 
8o dyrektor, Konstanty Słotwiński 
azany został na 8 lat więzienia w 

twierdzy Kufstein w  Tyrolu.
k ł ' ' I ° SUne'i  włac*z austriackich do Za- 

a u był zresztą zawsze niechętny. 
ia o natomiast Ossolineum praw­

dziwe szczęście do ludzi. Już jego 
worca i założyciel, Józef Maksymi- 

tylko ™ , -
S T S  1 « O h m » .  -
torem 4 JZe;i miary uczonym, au-EKSZZZZ? pl: "Wta-W iek iem  r ,J ! krytyczne", czło-
Ofiarność je g ^d C T  1 fSZlachetnym-

tego samozaparcia a i caf^owi- 
z Czackim, Lelewelem 
przede wszystkim z ś r “
który porządkował zbiory Biblioteki 
i tu z di er a 1 materiały do swego słow­
nika -  świadczy o rzetelności jego 
zamiłowań i celów. Ale i po śmierci 
Ossolińskiego zapisują się trwale w 
historii Z. N. im. O. nazwiska ludzi 
tej miary — co: A. Bielowski, j  
Dzierzkowski, K. Szajnocha, K. U je j­
ski. Romanowski, W. Kętrzyński, dłu­
goletni dyrektor Zakładu, autor- cen­
nych prac z zakresu historii, a zwła­
szcza dzieła „O ludności polskiej w 
Prusach niegdyś krzyżackich“ .

W ciągu stu lat istnienia Ossoli­
neum — eęnne zbiory biblioteczne i 
muzealne wzrosły niemal dwudzie­
stokrotnie — dzięki zapisom i da­
rom szeregu mecenasów prywatnych 
Napływ zbiorów był jednak niepro­
porcjonalny do dochodów, które ma-

ujemnie na interesach tej ważnej 
placówki kulturalnej; W tym okresie 
Instytucja przekształcała się z biblio­
teki o charakterze ogólnonarodowym, 
gromadzącej zbiory z całej Polski, w 
bibliotekę specjalistyczną, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem rękopisów, 
archiwaliów i czasopism. Utrzyma­
nie natomiast charakteru ogólno-hu- 
manistycznego, odpowiedniego pionu 
wydawniczego i  uzupełnianie zbio­
rów szło opornie, z uwagi na skrom­
ny budżet. Rzecz znamienna: od

władz Zakład nie otrzymywał nigdy 
ładnych subwencji. Jedynie pomoc 
Towarzystwa Przyjaciół Ossolineum 
i rozwój wydawnictw pozwalał na u- 
trzymanie Biblioteki i Muzeum. Wy­
dawnictwo miało poważne osiągnię­
cia — wydania zbiorowe Sienkiewi­
cza, Słowackiego, zbiorowo opraco­
waną „Historię sztuki“ , dzieła In ­
gardena, Ingłota, Ujejskiego, Za­
krzewskiego i innych. Od roku 1932 
Ossolineum przejmuje wydawnictwo 
Biblioteki Narodowej, kontynuowane 
z powodzeniem i dziś.

Aby zdobyć potrzebne zasoby pie­
niężne — nie mogło się Ossolineum 
ograniczać do wydawnictw nauko­
wych, lub bibliofilskich: zdane na 
własne siły — musiało często odstę­
pować od zasadniczej lin ii wydawni­
czej, wydawać nie tylko podręczniki 
szkolne, których część przeznaczano 
dla ubogiej młodzieży bezpłatnie) — 
ale także różne drobne, ale za to do- 
ćhodowe broszurki, nierzadko o tre­
ści bardzo dalekiej od zagadnień na­
uki i sztuki — np. z dziedziny my­
ślistwa, sportu, poradniki weteryna­
ryjne itp.

OBEC ciasnoty, panującej- w 
* * Bibliotece, warunków urągają­

cych przepisom higieny bibliotecznej 
— Instytucja mogła stosować tylko 
półśrodki, bo takie projekty, jak bu­
dowa nowego gmachu, pozostawały 
w sferze marzeń. Organizacja wew­
nętrzna Biblioteki pozostawiała wie­
le do życzenia: ruch czytelniczy ma­
lał; personel liczył kilkanaście zale­
dwie osób, etatów naukowych było 
kilka. Niemniej Ossolineum prowa­
dziło ruchliwy tryb życia: obchody 
jubileuszowe, wieczory dyskusyjne

Pamiętnika Literackiego, wystaw'? 
(m, in. „Stulecie Pana Tadeusza") — 
ściągały publiczność.

I I  wojna światowa' wywarła swój 
wpływ niszczycielski także i na Os­
solineum. Bilans strat, jest poważny 
Bo i zbiory padły częściowo ofiarą 
bombardowań i rabunku, dokonywa­
nego przez hitlerowców, którzy m. in. 
wywieźli cenny zbiór rysunków D ii- 
rera — i ludzie — wyczerpani cięż­
kim i warunkami, więzieni, mordowa­
ni — w niewielkiej liczbie doczekali 
wyzwolenia. Ossolineum przetrwało 
jednak ten okres próby.

Zbiory przekazane narodowi pol­
skiemu przez Związek Radziecki 
przewieziono do Wrocławia, nowej 
siedziby dawnego Ossolineum. Fakt 
ten zawdzięcza Zakład w dużej mie­
rze zmarłemu niedawno Jerzemu Bo­
rejszy, który w latach 1939 — 40 był 
dyrektorem Ossolineum i inicjatorem 
wystawy Mickiewiczowskiej. Jerzy 
Borejsza nazwał Ossolineum „naj­
większym skarbem ku ltury i historii 
Polski. , jednym z największych tego 
typu w Europie“ — i  przyczynił się 
do utrzymania Ossolineum jako ca­
łości właśnie we Wrocławiu, wbrew 
postulatom innym ośrodków uniwer­
syteckich,

W t ¡948 przekazane nam mienie 
ossolińskie znalazło się w zniszczo­
nym przez bombardowanie gmachu 
b.. gimnazjum św. Macieja, przy ul. 
Szewskiej.

I tu zaczyna się iftw a karta w
dziejach Ossolineum.

Remont położonego w pięknej, sta­
rej dzielniej' uniwersyteckiej, budyn­
iu , prace nad udostępnieniem zbio­
rów, oto jakie ciężkie zadania spadły

aa barki garści dawnych 1 nowych 
Ossolińczyków Kto nie brodził wśród 
stosów zakurzonych książek, nie no­
sił ich w zgrabiałych rękach prze* 
schody i lodowate korytarze do tym­
czasowych magazynów, nie cieszył 
się z odnalezienia jakichś „białych 
kruków“ wśród masy fnałowąrtoścdo- 
wych broszurek — ten nie wie jak 
rosło nowe Ossolineum.

Opieka i dary mecenasów prywat­
nych zależały od ich chęci, może na­
wet dobrych, ale nie zawsze zdolnych 
zaspokoić aktualne potrzeby — 1 
stwarzały ciągły stan niedosytu f i-  
nansowego, a przestarzały ustrój Za­
kładu stał na przeszkodzie w jego 
unowocześnieniu.

Obecnie Zakład Narodowy im. Os­
solińskich subwencjonuje Prezydium 
Rady Ministrów. Praca Ossolineum 
harmonizuje z nurtem współczesnego 
życia naszego naroJu. N. a r o d o w y, 
n a p r a w d ę  N a r o d o w y  
j e s t  Z a k ł a d  i m.  O s s o— 
l i ń s k i c h .  „Czytelnik — przede 
wszystkim. O nim się teraz myśli na 
pierwszym miejscu — dla niego 
wprowadza się innowacje“ — mówi 
dyrektor Biblioteki, Dr Fr. Pającz- 
kowski. Innowacje te to szereg nowo­
czesnych technicznych i organizacyj­
nych urządzeń, służących lepszej ob­
słudze czytelników, a zwłaszcza bę­
dący już na ukończeniu dostępny dla 
wszystkich katalog systematyczny, 
zakładany w trudnych warunkach 
1947 roku.

Dumą Ossolineum h.yły i  są jego 
rękopisy, starodruki oraz zbiory gra­
fiki.

(Dokończenie na sir. 7)

Jan RADZYŃ

Nasza ku ltura  narodowa żarów 
no w dziedzinie literatury, Jak 
sztuki 1 nauki nie jest wyłącznie 
dziełem tych, którzy mogli powie- 
dzieć o sobie, że są z krw i i koś­
ci, z ojca i dziada Polakami. Obok 
bowiem rdzennych Polaków współ, 
tworzyło tę ku lturę  wiele wybit­
nych jednostek, przybranych nie­
jako do klejnotu, polskości, synów 
ojczyzny z własnego ich wyboru, 
nie z przymusu, z czystego t głębo. 
kiego miłowania, często wbrew wy­
raźnemu interesowi 1 karierze.

Licznie zwłaszcza zasilili szeregi 
naszych pracowników na polu ku l­
tu ry  gente Germani. Lelewel, L in . 
de, Bandtkie, Kolberg, Libelt. Kre- 
mer, Helcel i Inni — nie byłoby 
końca, gdyby chcieć wymieniać 
wszystkich, mających prawo do 
pamięci 1 czci całych pokoleń. By­
ło w porozbiorowej Polsce coś, co 
promieniować musiało niespotyka. 
nie pociągającym pięknem, skoro 
doświadczona ciężko przez Opatrz­
ność Ojczyzna rozszerzała stan 
idealnego posiadania dzięki takim  
adoptacjom — więcej, skoro od­
zyskiwała dusze rodzonych sy. 
nów, zda się, na zawsze utracone 
na rzecz obczyzny.

Zjawiskiem takim  był powrót 
do gniazda, zgermantzowanego już 
w kolebce syna polskich Prus, Woj. 
decha Kętrzyńskiego, znakomite­
go historyka.

W inkler", co nie przeszkadzało 
jednak, że gdy ożenił się z „obcą“ , 
Eleonorą z Rabów, bronił w życiu 
domowym tradycji narodowych 1 
„planował dać dzieciom systema­
tyczny kurs języka polskiego".

Znakomity późnie) ucz my 1 na 
schyłku życia zasłużony dyrektor 
lwowskiego „Ossolineum", Woi- 
ciech Kętrzyński, urodził się w ma

Ich bin ein Preusse, 
kennt ih r  mein- Farben.
(Jestem prusakiem 
znacie mój sztandar).

Cienie przedwcześnie zgasłego 
ojca strzegły tej ledwo tlejącej °w 
synu ostatniej Iskry świadomości 
plemiennej...

Minie jeszcze parę la t I wybuch

T A  ZIADEK i babka Wojciecha
1J  Kętrzyńskiego byli Polakami 
i katolikam i i w domu ich panowa. 
d  szczera staropolskość w mowie 
1 w obyczaju, lecz ojch-c hlstory- 
ka> Józef, zlutrzył się I w czasie 
służby wojskowej w pruskich hu­
zarach pozwolił zniemczyć swoje 
nazwisko z „Kętrzyński" na „von

łym  miasteczku we wschodnich 
Prusach Lecu, 11 lipca .1838 r. O 
sierocony przez ojca jako ośmiolet­
n i chłopiec, umieszczony został 
przez matkę w domu dla sierót po 
wojskowych w Poczdamie, gdzie z 
dala od gruntu ojczystego, szybko 
stosunkowo się sprusaczył. Nie 
zdołał wszelako nigdy wykrztusić 
słów junkierskiego wyznania wia 
ry:

nie ona w młodziutkim  „von W in­
klerze“  z nieodpartą potęgą.

Przyjechał spod Berlina do do. 
mu i wystawiony został na współ 
zawodniczące ze sobą wzajem 
wpływy kolegów szkolnych: agre­
sywnych w butnej niemieckoścl 
Niemców i walczących o swą poi. 
skość Polaków. W ciągu półtora 
niespełna roku ukończył progim- 
aazjum w Giżycku, później gim-

L S C E
nazjum w Rastemborku (Kętrzy. 
nie) i w 1859 zrobił maturę w  tym  
okresie rozmarzony sztubak o 
blond włosach i niebieskich o- 
czach, parający się tłumaczeniem 
Anakreota 1 bawiący się układa­
niem niemieckich rymów, ofcrvy. 
nruje od siostry, szesnastoletniego 
podlotka, list, z którego dowiaduje 
się, że miała ona niedawno w rę­
ku papiery po ojcu. Papiery te mó­
w iły o jego polskości i stąd o bez. 
spornej polskości obojga rodzeń­
stwa, Spod lichej maski niemiec­
kiego nazwiska z niemiecką par. 
tyku łą  szlachecką, odsłoniło się 
właściwe, polskie.

Zatem Kętrzyńscy, nie żadni 
„von W inkler“ .

L ist siostry wstrząsnął młodym
Kętrzyńskim.

„Odtąd ja  i siostra moja byliś­
my Polakami" — napisze po la­
tach w pamiętniku, który począt. 
kowo opatrzył tytułem „Jak zosta­
łem Polakiem" i do którego pu wie­
lokroć i chętnie siadał znowu i po­
prawiał łub odrzucał gotowe stro­
nice -  dopiero gdzieś kolo roku 
1908 uporał się z ostateczną re­
dakcją bezcennego dokumentu.

„Kupiłem  sobie natychmiast— 
ciągnie sędziwy wsporaink&rz — 
jakąś popularną historię Polski 
oraz gramatykę polską, a porzu­
ciwszy język hebrajski _  pierw­
szą Księgę Mojżesza ł pierwszy 
psalm przeczytałem już w ory­
ginale — zacząłem na gwałt l i ­
czyć się po polsku, albowiem ca­
ły zapas słów, pozostałych w mo­
je j pamięci, był bardzo mały. 
gdyż składał się z kilkudziesięciu 
zwrotów i wyrazów i * liczb do 
dwudziestu",

Posłuchajmy dalej o przebiegu
tej walki:

(PokoArsmie m  tir. t j
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Zbigniew MARCZAK W KRĘGU PROBLEMATYKI RODZINNEJ

Drogi i rozdroża współczesnej rodziny
P ISAĆ o aktualnych problemach 

rodziny nie jest łatwo,' jeśli weź­
miemy pod uwagę, że w tej dziedzinie 
każdy z nas posiada mniej lub wię­
cej boga-ty zasób doświadczenia (swo­
jego lub obcego), oraz zbudowany na 
tym gruncie określony, trwały pogląd. 
Tam, gdzie czytelnicy uważają się za 
w pełni kompetentnych, łatwo autoro­
wi narazić się na- niezrozumień e, 
zdecydowany sprzeciw lub po pros*u 
twardą ocenę: „banały"! W dodatku 
wielu łudzi dotąd błędnie uważa mał­
żeństwo za sprawę przeżyć wyłącznie 
osobistych, względnie sprowadza je 
do sfery wyłącznie Seksualnej; bez­
namiętne rozważania na ten temat nie 
odpowiadają ich gustom,’ niekiedy na- 
wst pobudzają do kpin. Przyczyniła się 
do tego między innymi zła sława róż 
tiych pseudonaukowych publikacji, 
wul gary żujących problem pod płaszczy­
kiem psychologizowania, socjologizo- 
wa-nia itp,

W pełni sobie zdaję sprawę z rozle­
głości i skomplikowania zagadnienia, 
z trudnych do racjonalnego zanaLzo- 
wamia powikłań emocjonalnych. Nie 
mam zresztą ambicji wyczerua-nia te­
matu. chodzi mi tylko o rzucenie w dy­
skusji garści uwag o sprawach, których 
wielkiej wagi na codzceń dotąd — jak 
sądzę — jeszcze ciągle — nie doce­
niamy należycie.

Poruszę tu mianowicie zagadnienie 
właściwej postawy małżonków do sie- 
bie nawzajem i do instytucji rodziny. 
Wydaje mi się ono dziś specjaln e waż­
ne w związku z zachodzącymi prze- 
obrażemam: społeczno gospodarczymi. 
Co przez to rozumiem, dale; wyjaśnię

Re c it a l  f o r t e p ia n o w y

BOLESŁAWA WOYTOWICZA

R ECITAL obejmował w pierw­
szej części sonatę Mozarta 

B-dur Nr 8 oraz Beethovena sonatę 
Es-dur o-p. 31, Nr 3.

Układ programu wymagał rozpo­
częcia recitalu właśnie od Mozarta 
— tego, moim zdaniem, najtrudniej­
szego kompozytora. Styl Mozarta z 
jego lekkością, śpiewnością, umiarem 
a jednocześnie wielką siłą ekspresji 
wymaga specyficznego podejścia od 
strony uderzenia i pedalizacji. — 
"Wiemy doskonale, jak zazwyczaj 
ciężkim jest pierwszy kontakt z in­
strumentem przy pełnej sali i me 
zawsze sprzyjających warunkach 
akustycznych.

Sprawa nadania z miejsca odpo­
wiedniego tonu, odpowiedniej barwy 
wymaga kolosalnego napięcia.

Tym się może tłumaczy fakt, że 
pierwsza część sonaty wypadła sto­
sunkowo najsłabiej, brak fcyio w niej 
karności technicznej oraz odpowier­
niej barwy dźwiękowej. — Natomiast 
doskonale wypadła część druga, w 
której wykonawca osiągnął maksi­
mum śpiewności w kantylenie bez 
użycia pedału (co należy szczególnie 
podkreślić).

Sonata Beethorena zagrana była 
ztipełn e innym tonem — pogłębio­
nym o dużej wyrazistości — soczy­
stym, takim tonem, jaki właśnie od­
powiada Beethovenpwi w okresie 
przełamywania się stylowego.

Druga część recitalu obejmowała 
24 preludia Chopina, Skriabina, 
Rachmaninowa i Bebussy’ego.

Miniatury fortepianowe są zawsze 
trudne w interpretacji, zwłaszcza 
przy ich grupowym zestawieniu, wy­
magają bowiem od wykonawcy wy­
dobycia całej palety nastrojów, bar­
wy i odmienności w traktowaniu 
faktury. — Z sześciu preludiów Cho­
pina wymienię preludium f-moll, w

X

INTERESUJĄCE byłoby zorganizo­
wanie na szeroką skalę ankiety do­

tyczącej życia rodzinnego- Ale również 
nawet przygodna obserwacja dostar­
czyć nam może szeregu drastycznych 
przykładów kryzysu wewnętrznego wie­
lu rodzin.

Nie konieczne muszą to być otwarte 
konflikty. Nieraz kryzys uwidocznia 
się dopiero po długich latach, gdy z 
rodziny wchodzi do życia społecznego 
jednostka o wykrzywionym charakte­
rze, pełna urazów i niezdrowej ambicji 
— widoczny skutek złei atmosfery wy­
chowawczej domu rodzinnego. Często 
wystarczy jednak krótki poby* w danej 
rodzinie, aby stwierdzić, że jest z mą 
źle: nuda, sztywność, lenistwo, zanied­
banie — świadczą o braku więzi skupia­
jącej jej członków wokół wspólnych 
dążeń, które nadają życiu rodzinnemu 
twórczy sens i zdecydowaną baryę. 
Porzucenie rodziny przez któregoś i  
małżonków jest najczęściej końcowym, 
jaskrawym efektem procesu nurtują-e- 
go w tej rodzinie od wielu lat; ukryte 
lego zalążki z reguły istniały już w 
chwili zawarcia małżeństwa: Tam 
gdzie od początku nie Cechuje poczu­
cie -głębokiej odpowiedzialności za 'os 
wszystkich członków rodziny, gdzie 
rodzina nie dość dba o to, aby owe 
poczucie stale pogłębiać i utw:eHzai 
— łatwo o rozbicie więzi rodzinnej. 
Podobnie rażącym przejawem zlej atmo 
sfery żyra rodziny jes* postawa aspo­
łeczna. Zamykanie się wyłącznie w 
kręgu własnych przeżyć i interesów, 
Crak współczucia oraz zainteresowania

którym należałoby W pewnym mo­
mentach zastosować pewne umiarko­
wane rubaito, które umożliwiłoby o- 
siągnięeie większego nasilenia wy­
razu. W ostatnim preludium d-moll 
brak było stopniowego narastania 

napięcia na skutek czego zatraciło 
ono swój charakter.

Ostatnie sześć preludiów Debus- 
sv'ego to jeden z najciekawszych mo­
mentów recitalu.

Woytowiez znany jest jako wy­
bitny specjalista w odtwarzaniu mu­
zyki impresjonistycznej. — Muzyka 
tego rodzaju wymaga szczególnie do­
kładnej i przemyślanej pedalizacji, 
szczególnie wypracowanego uderze­
nia i szczególnego wyczulenia na 
pierwiastek harmoniczny (akordo­
wy). Każde z wyżej wymienionych 
preludiów było dosłownie „malowane 
barwami“ , każde z preludiów wywo­
ływało w słuchaczu wyobrażenia w i­
zualne, pełne czystych barw i nieu­
stającego ruchu.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
gują dwa preludia a mianowicie 
„Minstrel“  i „Feux d'arttifiee“ 
(Sztuczne ognie).

Reasumując — recital pod każdym 
względem ciekawy i pouczający. Po­
uczający, dla, tych wszystkich, u któ­
rych technika jest probieżem war­
tości pianisty. Prelekcję do koncertu 
wygłosił mgr Spodenkiewicz, nakre­
ślając w sposób ciekawy i prosty 
charakter formy sonatowej oraz isto­
tę preludiów z bogactwem ich zawar­
tości treściowej.

KONCERT
ARTYSTÓW BRAZYLIJSKICH

W  UBIEGŁYM tygodniu gościła sto­
lica. wybitnych solistów brazylij­

skich Marrucio Jacovino i Arnaklo E-
strella.

Na koncert w sali Muzeum Narodo­
wego złożyły się utwory Haendl». 
Fra-ncka, Prokofiewa oraz kompozyto­
rów hiszpańskich i brazylijskich, któ­
re zostały wykonane co najmniej sta­
rannie.

dla tego, czym żyją inni ludzie, przede 
wszystkim zaś chciwe, drapieżne zgar­
nianie wszystkiego co irnnym uda się 
wydrzeć — oto jaskrawe jej przejawy.

Wymieniając powyżej różne .przy­
kłady złej atmosfery życia rodzinne­
go, bynajmniej nie twierdzę, jakoby 
były one charakterystyczne tylko dla 
czasów współczesnych. W niemniej 
drastycznej postaci istniały one rów­
nież dawniej. Ale specyficzny dla cza­
sów minionych charakter rodziny jako 
wspólnoty gospodarczej oraz dyktator­
ska władza ojca powodowały, że po­
wyższe przejawy skrzętnie chowano w 
ukryciu. Dziś rodzina przestaje być 
organizacją służącą do gromadzenia i 
przechowywania dóbr, jedynowładztwo 
ojca upada (ustępując miejsca zasa­
dniczemu równouprawnieniu wszyst­
kich członków rodziny) — przeto cho­
roby trawiące oddawna instytucję ro­
dziny mogą wyjść na światło dzienne 
w całej swej niemiłej okazałości.

X

JAKIE motywy najczęściej skłania­
ją dziś ludzi do małżeństwa? Ze 

nie tylko popęd seksualny — na to 
chyba wszyscy się zgodzimy. Gra tu 
przecież znaczną rolę szereg innych 
pobudek, wywierających ogromny 
wpływ na przyszły układ stosunków 
w rodzinie, decydujących nieraz o jej 
szczęśliwym rozwoju lub nieszczęśli­
wym rozkładzie.

Wielokrotnie o zawarciu małżeń.s*wa 
decyduje tzw. owczy pęd. Przyjęty 
powszechni? zwyczaj nakazuje w okre­
ślonym wieku pomyśleć o małżeństwie,

Marrucio Jacovino, laureatka pierw­
sze! nagrody Konserwatorium w Rio de 
Janeiro, posiada za sobą liczne koncer­
ty w Paryżu, Londynie, Lozannie i 
Berlinie, gdzie wysłępowala w ramach 
własnego recitalu skrzypcowego lub 
,ako solistka koncertów symfonicznych, 
obecnie interesuje ją przede wszystkim 
muzyka kameralna.

Słuchając w wykonaniu p. Ia-covino 
Sonaty F-dnr Haondia- i Sonaty A-dur 
Fra-ncka wyraźnie dostrzegamy, że ar­
tystkę frapują elementy napięcia- ry- 
tmlezno-ruehówego. Skrzypaczka mimo 
swo,ei dutei rutyny traktuje cokolwiek 
powierzchownie przejawy elementów 
energetycznych w utworze. Kościelne­
go typu sonaty Haendlowskie o pięk­
nych liniach architeklonicznych wyma­
gają w wykonaniu subtelnego pod­
kreślenia tych linii, czego niestety nie 
dos'rzega!o się w mało. wrażliwej, dość 
oschlej interpretacji Ja-covino.

W II-części koncertu wystąpił Ar- 
naldn Es*rer.a-, również zdobywca I 
nagrody w Barrozo — obecnie prof. 
konserwatorium w Rio de Janeiro.

Pianista po licznych tournee koncer­
towych na obu kontynentach obecnie za­
prezentował nam nie tylko swoją wy­
soką klasę brazylijskiego wirtuoza, ale 
1 cieka-we utwory swo-ich rodaków. „A l­
ma Bra-sileira" i „Dansa do Indio Bran 
co“ — najpopularniejszego brazylijskie 
go kompozytora- V;!la-Lobos w wykona­
niu Estrelli miaty dla nas pewien sma­
czek egzotyki. Interesująca była *eż C. 
Guernlęrlcgo „Toccata“ oparta na ry­
tmie tańców murzynów brazylijskich 
i „Cancao Serataneja" — pieśń wieś­
niaków utrzymana w charakterze ludo­
wych piosenek. Utwory kompozytorów 
hiszpańskich Albeniza i Granadom- 
brzmiały dobrze, chociaż za mało wy­
kazywały swoja odrębność, Natormast 
7 Sonata Prokofiewa wypadła dużo sla­
bie!; bowiem mimo zaznaczonej przez 
pianistę kolorystyki ruchu i dużego dy­
namizmu ra-zi! chwilami automatyzm 
wykonania. Wrażenie to może mieć 
jednak m. in. swe źródło w fakcie, że 
nad tradycją muzyczną Europy zacią­
żył romantyzm, gdy cechą muzyki 
kontynentu amerykańskiego jes* „no­
wa rzeczowość".

Sobotni koncert zetknął nas nie tył 
ko z artystami dużej klasy, lecz rów-' 
nież ludźmi, którzy reprezentując po 
stępową postawę w sztuce realizują ją 
również w życiu, Arna-ldo EstrePa 
jesf bowiem wiceprzewodniczącym Bra­
zylijskiego Komitetu Obrońców Po 
koju.

//. S,

„nie Wypada-“ już nadal żyć samotnie, 
wszyscy się żenią więc... i na-stępuje 
wybór nie zawsze dość przemyślany, 
nie ugruntowany na dostatecznie 
głębokim uczuciu oraz zrozumieniu o- 
sobowości współmałżonka.

Inną często pobudką zawarcia mał­
żeństwa jest dążenie do stabilizacji ży­
ciowej, wygody, znalezienia w drugiej 
osobie opa-rcia i pomocy. Pobudka w 
za-sa-dzie słuszna (rodzina jest przecież 
związkiem ludzi wzajemnie sobie po­
magających), a-le nie może być jedy­
ną. Świadczyłoby to boyziem wów­
czas o egoizmie, o chęci wykorzysta­
nia -drugiej osoby dla- swej korzyść', 
becz dostatecznego liczenia się i  jej 
własną osobowością.
■]VTAJISTOTNIEJSZYM motywem mai- 
i  ’  żeństwa jest niewątpliwie miłość. 
Nie wchodząc głębiej w skomplikowaną 
problematykę tego zja-wiska, pragnę 
ograniczyć się tylko do stwierdzeni, 
że również w miłości wielką rolę gra­
ją wzory (ideały) panujące w danej 
epoce i w danym środowisku społe­
cznym. Np. po romantyzmie odziedzi­
czyliśmy sentymentalizm. Choć okres 
potęgi sentymentalizmu dawno już mi­
nął, mimo to sentymentalis-tów jesz­
cze sporo możemy dziś spotkać, zwła­
szcza wśród inteligencji. Świat współ­
czesny: realny, twardy, zajęty budowa­
niem konkretu — nie jest tolerancyjny 
dla ich przewrażliwionych uczuć; czę­
ste rozczarowania prowadzą do po­
ważnych kompleksów psychicznych 
i chowania głowy w piasek.

Sentymentalizm w umiarkowanej ilo­
ści bezsprzecznie jest dla człowieka 
pożyteczny (szczególnie w życiu ro­
dzinnym), gdyż wysubtelnia- uczucia 
i kształci smak estetyczny. Ale sen­
tymentalizm — w swej postaci estety- 
zującej względnie erotyzującej — sta­
je się wręcz szkodliwy, gdy stanowi 
podstawowy element ustosunkowania 
do drugiego człowieka-, zwłaszcza 
współmałżonka. Wtedy bowiem poza 
zasłoną pozornej życzliwości dla 
wszystkiego i wszystkich, kryje stę »• 
gocentryczne, całkowite pochłonięci* 
przez własne doraźne przeżycia este­
tyczne, bezwolne uleganie chwilowym 
nastrojom, ustawiczna pogoń za złu­
dzeniami, nigdy nie nasycona- potrzeba 
wciąż nowych wrażeń. Sentyment, wza­
jemne upodobanie — to za mało w 
małżeństwie, aby zapewnić mu trwa­
łość, nadać głębszy sens.

Sentymentalizm to nieodrodne dziec­
ko kultury indywidualistycznej, ińóra 
szczyt swej potęgi osiągnęła w dobie 
kapitalizmu. Dziś, w zmienionych wa­
runkach ustrojowych, stopniowo uwal­
niamy się spod jej aspołecznych 
wpływów, pokonując nieraz znaczne 
opory. Najchacakterystyczniejszym prze 
żytkiem owej kultury dotąd jeszcze nie­
stety żywym wśród nas jest kult ka­
prysu.

W rodzinie kult kaprysu przejawia 
się jako postępowanie jednostek, kie­
rowane wyłącznie ich doraźnymi zach­
ciankami, zupełnie nie liczące Się z 
dobrem innych ludzi oraz powagą in­
stytucji rodziny. Ludzie wyznający 
kult ka-prysu tak samo lekkomyślnie 
zawierają związki małżeńskie, jak i je 
zrywają, są nieodpowiedzialnymi, swo­
im egoistycznym postępowaniem wy­
rządzają krzywdę innym.

X

D AWNIEJ pragnienia i dążenia
większości rodzin koncentrowały 

się wo-kól umacniania- materialnych 
podstaw ich był u; pod tym kątem wi­
dzenia zawierano małżeństwa i wycho­
wywano dzieci. Szczęście rodzinne u- 
zależniamo przede wszystkim od do­
brobytu, wyrażającego się w posia­
daniu dobrze urządzonego mieszkania, 
własnego domu itp.

Obecnie instytucja rodziny, przestaje 
służyć za narzędzie wałki o byt, W 
warunkach planowo kierowanego źye!a 
zbiorowego coraz mniej miejsca pozo 
-taje dla egoistycznej walki konkuren­

cyjnej i zagarnięcia dla- siebie jak naj­
więcej. Rodzina współczesna nairera 
zupełnie nowego sensu; zgoła inne niż 
niegdyś są warunki jej szczęścia i po­
wodzenia.

Zasadniczy cięża-r nowej rodziny co­
raz konsekwentniej przesuwa, się na- 
płaszczyznę wychowawczą, z partyku- 
iarza własnego domostwa na teren ży­
cia społecznego. Szczęście i powodze­
nie rodziny zależy już dziś nie ty i« 
od posiadanego przez nią dobrobytu, ile 
od wykazywania przez małżonków wła­
ściwej postawy, chęci pracy wycho­
wawczej nad dziećmi i sobą samym, 
umiejętności wytworzenia pogodnej, 
miłej, prawdziwie kulturalnej i uspo­
łecznionej atmosfery.

W dobie obecnych przeobrażeń, bar­
dzo istotne jest zdanie sobie sprawy 
t  konieczności przyjęcia- właściwej po­
stawy dotyczącej problematyki rodzin­
nej, pońawy wychowawczej, twó'czej, 
odpowiedzialnej i uspołecznionej. Ideał 
życia rodzinnego winien stać sif 
znowu atrakcyjny, ale musi on wystę­
pować w nowym ujęciu, odpowiada­
jącym nowej rzeczywistości.

X

P OWSZECHNIE nie docent» gfę 
jeszcze w naszych rodzinach, j-ak 

dalece można przeobra-zić cha-rakter 
człowieka przez odpowiednie oddziai- 
ływanie wychowawcze. A przecież kto 
ja-k kto, ale wla-śnie środowisko rodzin­
ne ma szczególnie mocny wpływ na 
kształtowanie się osobowości.

Nie wolno wmawiać w siebte t in­
nych, ie  takim *ię już jest i nic na to 
poradzić już nie możnai. Przeciwnie w 
dziedzinie kształtowania charakteru da 
się zdziałać bardzo wiele, ałe pod war 
ru-nkłem stosowania właściwych metod. 
Nie słowo, nie przymus, lecz wytwo­
rzenie odpowiedniej atmosfery życia 
rodzinnego jest podstawowym środ­
kiem wychowania. Wychowanie ro­
dź i-mne tylko wtedy ma szanse pełnego 
powodzenia, gdy służy określonemu ce­
lowi, gdy jest ściśle powiązane * po­
stawą twórczą. Z» najważniejszy ceł 
uważa się zazwyczaj wyprowadzenie 
dzieci na wartościowych ludzi. Ale 
istnieje poza tym również szereg in­
nych możliwości przejawiania posta­
wy twórczej; sama- chęć małżonków do 
wzajemnego wychowywania się już ta­
ką postawę z góry zakłada. Tam gdzie 
w małżeństwie istnieje więź wzajem­
nego zrozumiem», wspólnych zaintere­
sowań i dążności — po-wsta-je dogodna 
pole do twórczości.

Chcąc lub nie chcąc, bierzemy n» 
siebie pewną dozę •odpowiedzialności 
za los naszych znajomych, a- tym bar­
dziej przyjaciół. Cóż dopiero w rodzi­
nie! Tu podejmujemy odpowiedzialność 
nie tylko za przyszłość naszych dzie­
ci, ale także za współmałżonka, za nar 
szą rodzinę jako podstawową komórkę 
życia zbiorowego. Branie na- s-iebie tak 
dużego cięża-ru wymaga pełnej dojrza­
łości moralnej. Małżeństwo nie może 
być krokiem nieprzemyślanym, podję­
tym pod wpływem doraźnych wrażeń 
— s-ami wtedy bowiem nie będz/emy 
szczęśliwi i i-n-nym będzie z nami źle.

Społeczeństwo współczesne przeżywa 
swój przełomowy okres; w trudzie za­
chodzących przeobrażeń wykluwają s;ę 
nowe problemy, nowe zagadki. Dzień 
dzisiejszy wymaga od człowieka umie­
jętności trzeźwej oceny tego, co się 
dzieje, mocnego charakteru, głębokie­
go, z serca, płynącego uspołecznienia. 
Aby właśnie takich ludzi wychować, 
rodzina musi żyć tym, czym żyje 
świat obecny, starać się zgłębić jego 
skomplikowaną problematykę, wyobić 
u swych członków realistyczne, a jed­
nocześnie pełne wia-ry i czułości na do­
lę bliźnich spojrzenie na życie. Przy­
kład rodziców, ich poglądy życio-we 
oraz codzienne ustosunkowanie wobec 
innych ludzi, pozostawia w tym zakre­
sie nlezatartę ślady w osobowości 
dziecka

Zbigniew Marczuk

W OYTOW ICZ, IACOVINO, ESTRELLA
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JAK PISAŁEM „LISTY NIKODEMA... 5?

rur YCIE Chrystusa jest niewątpli- 
JLa wie najbardziej pas ¡snującym 

ale i  najtrudniejszym tematem dla 
pisarza katolickiego. Można powie­
dzieć, że gdyby cala literatura chrze­
ścijańska zawierała dzieia wyłącznie 
poświęcone postaci Chrystusa, nie 
byłaby bynajmniej ubogą tematycz­
nie. wprost przeciwnie, wszystkie bo­
wiem problemy Boskie i ludzkie za­
wiera w sobie Zbawiciel.

Wartość artystyczną „Listów Niko­
dema“ , najnowszej książki Jana Do­
braczyńskiego- oceni Krytyka, a prze­
de wszystkim ocenią czytelnicy. Nie­
zależnie od tego, jak ów sąd wypad­
nie, możemy już dziś powiedzieć, że 
ukazanie się tej książki jest dużym 
wydarzeniem w naszym piśmiennic­
twie katolickim. Dlatego, chcąc udo­
stępnić czytelnikom prześledzenie 
procesu powstania tej książki, zwra­
camy się do jej Autora z prośbą o 
kilka uwag na temat jej narodzin i 
Powstawania.

— U podstaw każdego dzieła lite ­
rackiego leży jego koncepcja tema­
tyczna, dlatego pozwolą sobie zapy­
tać Pana, jak powstał, pomysł napi­
sania ,,Listów Nikodema“ ?

— Uważam, że „L isty“ w dużej 
mierze zawdzięczają swój byt wielu 
osobom, które modliły się o ich po­
wstanie.

Każdy ma swego Chrystusa prze­
żywanego na swój sposób. Chrystus 
każdego człowieka jest prawdziwy. 
Ponieważ Zbawiciel zawiera w so­
bie wszystkie indywidualności. Po­
mysł „Listów Nikodema" jest bardzo 
Etary. Bodajże najdawniejszym mo­
im pomysłem literackim było własne 
ujęcie „Vie de Jesus“ .

Jestem trochę biblistą. Z zamiło­
wania. Bez aspiracji naukowych. Jak 
pan widzi oto ta cała. półka z książ­
kami zawiera dzieła poświęcone bi- 
blistyce.

Myśl napisania książki, o Chrystu­
sie przybrała po . wojnie konkretny 
kształt. Zaczęło się 'o d  przypadku. 
»Słowo Powszechne“ zamówiło u 
mnie artykuł do numeru Wielkanoc­
nego. Napisałem go w formie listu 
Nikodema. Był on szeroko czytany i 
komentowany, otrzymałem olbrzy­
mią ilość listów i zamówień To zdo­
pingowało mnie do dalszej pracy nad 
cyklem listów nikodemowych, które 
Powstawały od przypadku do przy- 
P^tfku, publikowane w czasopismach. 
Przeważnie z okazji świąt liturgicz­
nych.

Listy zamieszczane w czasopi­
smach nie są listami, które zawiera 
książka Tamte wiąże jedynie postać 
Chrystusa, w wydaniu książkowym 
Pojawił się Nikodem jako bohater , 
powieki,

Czas ostatecznego ..montowania" 
książki przypada na okres zawarty 
między grudniem 1950 a grudniem 
1931 roku.

N'.izda powieść o charakterze 
b.ogrftficsnym. wymaga często dlu- 
p rh i żmudnych studiów nad czlo- 
v ń .ńpni i epoką. Oczywistym jest, 
*'? odstawienie życia Chrystusa 
P o d a je  konieczność oparcia się po­
za tym. co iwm mówi Kościół i Ewan­
gelia na odpowiednich pracach nau­
kowych. Przy lekturze „Ustów Ni­
kodema“ uderza troskliwość w przed­
stawieniu epoki i ludzi. Czy byłby 
Pan łaskaw powiedzieć mi, jakie źró­
dła dostarczyły Panu materiału do 
„Listów“ ?

— Czytałem dość dużo nie ograni­
czając się do ogólnie znanych źródeł 
naukowych. Sięgałem również do 
źródeł żydowskich. Dużo materiałów 
dostarczyło mi np. dzieło Herfcrta 
„Faryzeusze“ jak również powieść 
Szlomy Asza „The Nazareen“ . Oczy­
wiście, korzystałem również z pism 
Ojców Kościoła, prac Flawiusza i in­
nych. Muszę na marginesie zazna­
czyć, że chociaż książka jest powie­
ścią. i nie mam ambicji traktowania 
jej jako studium nerkowego, nie 
szczędziłem trudu nad geograficz­
nym umiejscowieniem akcji, ślęcząc

(rozmowa z Janem Dobraczyńskim )
przez wiele godzin nad mapami Zie­
mi Świętej.

Jako pisarz, niezwiązany ze stu­
diami naukowymi, opierałem się 
również na takich źródłach, jak np. 
widzenie Męki Chrystusa Katarzyny 
Emmerieh.

Pasjonowały mnie również/prace 
Hynka i Barbeta nad Świętym Ca­
łunem.

— Dlaczego nadał Pan swojej 
książce formę listów?

— Postać Chrystusa jest sumą in­
dywidualności ludzkich. Dlatego ry­
sy Chrystusa trudno jest ująć bezpo­
średnio, Opowiadanie o Chrystusie 
przez trzecią osobę jest czymś do­
stępniejszym, zwalnia autora od 
obiektywizacji, która w danym wy­
padku jest właściwie niemożliwa 
Przyjęcie innej formy niż listów 
zmusiłoby mnie do .poświęcenia wię­
cej uwagi postaci Nikodema, co mo­
głoby zaciemnić wizerunek Chrystu­
sa.

— Jaki był stosunek Pana do apo­
kryfów w trakcie pisania powieści?—

— Rozróżniamy trzy typy apokry­
fów. Pierwszy — to utwory zawie­
rające wiele prawdopodobieństwa, 
ale nie włączone do kanonu kościel­
nego, dalej utwory literackie i po­
wieści a wreszcie apokryfy szkodli­
we, heretyckie, tworzone dla prze­
prowadzenia błędnych tez. Mnie in­

teresowały oczywiście tylko dwa 
pierwsze rodzaje apokryfów z tym 
zastrzeżeniem, że zgodnie ze stano­
wiskiem Kościoła, nie przypisywa­
łem im większego znaczenia. Prze­
ciwnie, odcinałem się od tradycji, o 
których wiedziałem, że wyrosły z a- 
pokryfów. Zależało mi na tym, żeby 
obyć się bez zbędnych rekwizytów. 
Listy Nikodema są przecież same a- 
pokryfem. Budowanie apokryfu na 
apokryfie jest niecelowe, pomnaża 
fikcję.

— Ciekawymi wydają m.l się uwa­
gi autora nad językiem swej książki 
Czy byłby Pan łaskaw powiedzieć 
partą słów na ten temat?

— Jak pan zauważył, unikałem 
zbędnej archaizacji języka, chodziło 
mi o zerwanie ze „sztampą“ języko­
wą. Na polskie przekłady Ewangelii 
wywar! duży wpływ piękny, ale nie­
zrozumiały już dziś język ks. Wujka. 
Próbą unowocześnienia języka Ewan­
gelii jest ostatni przekład ks. Dą­
browskiego, ale dla powieści i to 
jest za mało. To co dla przekładu ko­
ścielnego jest niedopuszczalne, wyda­
je się konieczne dla powieści. Mó­
wienie o życiu Chrystusa językiem 
nowoczesnym, ucieczka od archaiza­
cji, pozwala na lepsze zrozumienie i 
aktualizację pojęć ewangelicznych.

— Emocjonalny stosunek twórcy 
do dzieła, zjawisko zrozumiale i po­
wszechne, powoduje, że autor przy­
kładu zazwyczaj szczególną wagę do

jakiegoś fragmentu swej powieści. 
Czy można wiedzieć, który z Listów 
wyróżniłby Pan?

— Największe znaczenie ma dla 
mnie opis Męki Chrystusa (List 
X X II), lecz muszę podkreślić, że „L i­
sty Nikodema“ przestały już być od­
dzielnymi utworami, są powieścią, 
którą mogę traktować tylko w cało- - 
ści.

— Pioblem świętości jest problem 
często pojawiającym się w twórczo­
ści Pana. Jest moim zdaniem moty­
wem nadającym, m. in. tej twórczości 
specjalny charakter i znaczenie.. W 
„Listach Nikodema“  to zagadnienie 
jest również bardzo żywe,

■ — Tak. problem świętości pasjonu­
je mnie najbardziej, chodzi mi jed­
nak o jej odmienny rys. Świętość 
rozumiana jest powszechnie jako 
droga człowieka niewierzącego do 
Boga Mnie interesuje problem czło­
wieka wierzącego, który dochodzi do 
przekonania, że nie jest w tej wie­
rze konsekwentny, to co nazwałbym 
odkryciem „katolicyzmu w katoli­
cyzmie". W świętych widzimy zaz­
wyczaj łudzi o wspaniałym charakte­
rze Owszem o takich świętych też 
pisałem (Jeremiasz, św. Paweł). 
Świętość jest jednak możliwa w każ­
dym typie ludzkim, a więc u ludzi 
małych, słabych i przeciętnych. N i­
kodem nie jest ani na chwilę czło­
wiekiem niewierzącym. To jest jed­

nak człowiek mały, tchórzliwy, 
chwiejny.

— Jule zauważyłem, z dwóch natur 
Chrystusa przedstawia nam Pan wy­
raziściej, zgodnie zresztą z realistycz­
nymi założeniami powieści, Chrystu­
sowe Człowieczeństwo.

— Chrystus był pełnym Bogiem i  
pełnym Człowiekiem. W chrześcijań­
stwie są epoki, w których zaznacza 
się zwrot do jednej z tych natur 
Zbawiciela. Np. w drugiej połowie 
X IX  w., w okresie pozornego za­
chwiania podstaw nauki chrześcijań­
skiej przez racjonalizm i nauki ścisłe, 
spostrzegamy odejście od Chrystusa- 
Człowieka, do Chrystusa-Boga. Za­
jęcie się przede wszystkim ukaza­
niem Boskości Jezusa. Obecnie pod­
stawy nauki katóluTiei są Uk moc­
ne, że nie jest dla katolika rzeczą 
tak istotną udowadnianie oczywistej 
Boskości Zbawiciela. Dlatego szuka­
my bliskości Chrystusa, odwołujemy 
się do Jego Człowieczeństwa, potrze­
bujemy bardziej miłosierdzia Boskie­
go, niż Jego wspaniałości.

— Jak przedstawiają - się obecne 
Pańskie zamierzenia twórcze?

— W tej chwili zacząłem szkicować 
powieść współczesną. Ale w zasadzie 
przygotowuję się do dużej powieści 
z życia Podhala z połowy ubiegłego 
stulecia. Centralną postacią powieści 
będzie ksiądz Wojciech Blaszyński, 
proboszcz Sidziny pod Babią Górą.

No; al  ̂ to rzecz przyszłości...

Rozmowę przeprowadził Józef 
Szczawiński.

Ossolineum — wczoraj i dziś
Dział rękopisów wykazuje ożywio­

ną działalność. Już w r. 1948 otwarto 
czytelnię rękopisów, a „Wystawa au­
tografów polskich autorów“ w spo­
sób prawdziwie wzruszający zbliżyła 
miłośników’. . literatury do warsztatu 
pracy Słowackiego i Mickiewicza, 
Prusa, Sienkiewicza czy Żeromskie­
go.., Rękopisy Ossolineum stanowią 
w tej chwili największy w Polsce 
zbiór tego rodzaju — liczący przeszło 
11000 pierwszorzędnych pozycji. Na­
bytki 7 roku 1951 przedstawiają się 
wprost imponująco — tak ilościowo 
jak i jakościowo: 138 rękopisów, po­
nad 3000 listów i autografów, 21 dy­
plomów, 300 aktów — wśród tych 
skarbów warto zanotować „Próbkę 
szpargałów“ — wiersze Karola Szaj­
nochy, rękopis powieści Kraszew­
skiego „Rodzeństwo“ , Żeromskiego 
referat „Literatura a życie“ ,, luźne 
karty, uzupełniające posiadane już a- 
utografy Sienkiewicza, koresponden­
cję Niemcewicza, Kościuszki, Odyń- 
ca, Szujskiego, Sewera Maciejow­
skiego, Zapolskiej — z rzeczy sta­
rych pięknie oprawny antyfonarz z 
końca X IV  w , dokumenty szeregu 
królów polskich i wiele innych.

Udostępnieniu zbiorów służą 2 wy­
dane tomy Inwentarza rękopisów — 
tom trzeci jest w przygotowaniu: o- 
pracowuje się indeks, wydano kata­
log dyplomów średniowiecznych. In ­
formacji z zakresu badań i prac edy­
torskich udziela biuletyn „Ze skarb­
ca ku ltury“ . „Zarzucano nam — mó­
wi dyr. Kiernicki — że to nazwa 
zbyt pretensjonalna. Ale czyż to, co 
posiada Ossolineum, nie zasługuje na 
nazwę skarbca, z którego czerpie­
my?“

M ŁODY narybek Ossolineum od­
był specjalny, kurs edytorski 

(grupa polonistów pod kierunkiem 
prof. Mikulskiego, grupa historyków 
pod kierunkiem prof. K. Czaplińskie­
go) i przystąpił do nowej dla siebie, 
interesującej pracy: grupa poloni­
styczna opracowuje korespondencję 
I. Krasickiego, której tom 1 pójdzie 
z końcem marca do druku kore­
spondencję Naruszewicza — i mono­
grafię drukarń warszawskich wieku 
X V III. Historycy pracują nad reedy­
cją pamiętnika Jerzego Ossolińskie-

(Dokończenie ze str. >)

go — i zbierają materiały do spo­
łeczno-gospodarczej historii wsi, na 
podstawie suplik chłopskich oraz re­
jestru poborowego wojew. krakow­
skiego z drugiej połowy X V III wie­
ku.

Pracownicy działu starodruków z 
mgr Zatheyem na czele oddali do u- 
żytku czytelnię starodruków, czynną 
przez cały dzień. Porównawszy księ­
gozbiór Ossoliński z księgozbiorem 
Branickich ,z Suchej — wydzielili 
2000 dubletów poloniców, które po­
służą do wymiany międzybibliotecz­
nej. Katalogują obecnie starodruki 
z X V III w., a w ramach pracy ze­
społowej, w porozumieniu z pokrew­
nym działem Biblioteki Uniwersytec­
kiej — sporządzą katalog polonistów 
XV I w. Katalog inkunabułów, opra­
cowany przed wojną przez K. Pie­
karskiego, przygotowuje do druku 
A. Gryczowa.

Ossolineum opiekuje się nie tylko 
własnymi zbiorami starych druków 
— przybyły mu kolekcje bibliotek 
dworskich, m. in. Pawlikowskich. 
Baworowskich, Cieńskich, Lubomir­
skich, Branickich, a nadto bardzo 
cenny zbiór śp. Arcybiskupa Tfiodo- 
rowicza, zawierający obok pozycji ti- 
lozoficznych i teologicznych — cie­
kawe arameica. Kto raz choćby o- 
bejrzy stare foliały, bogate oprawy 
że skóry, ze złoceniami o pięknej or­
namentyce, wspaniale iluminowane 
inkunabuły, o inicjałach, mimo wie­
ku nie tracących świeżości kolorytu
i subtelności rysunku — ten nie o- 
prze się wrażeniu podziwu. A są to 
rzeczy pierwszorzędnej wartości, nie 
rzadko białe kruki — jak „Const.itu- 
tiones et syntagmata Inc liti Regni 
Poloniae“ (1491), zawierające statut 
wiślicki, jak Boska Komedia (1481) 
wydana we Florencji, jak Statut La­
skiego z pierwodrukiem Bogurodzicy 
(1506) _  a dalej pierwsze edycje 
Reya. Kochanowskiego, Sarbiewskie- 
go, Kopernika, słynna Biblia Radzi- 
wiłłowska, zbiorowe wydanie dzieł 
Kochanowskiego z r. 1585, którego 
bliźniaczy egzemplarz znajduje się

w British Museum i tyle, tyle in­
nych.

Należy uznać za prawdziwe szczę­
ście, że zubożała przez wojnę ku ltu­
ra polska mogła oddać te swoje k le j­
noty w ręce fachowe, pieczołowite i 
pełne dobrej woli. Mało kto pamię­
ta o tym, że Ossolineum posiada cie­
kawe zbiory grafiki artystycznej i 
dokumentacyjnej, największy w Pol­
sce zbiór ekslibrisów, a dalej kolek­
cję polskich rysunków, m. in. Nor- 
blina, Orłowskiego, Norwida, Ruste- 
ma, Michałowskiego, Matejki, Kos­
saków; J. Malczewskiego i w. in., 
(ważny dla teatrologów) zbiór foto­
grafii teatralnych w. X IX  i XX — 
oraz bogaty księgozbiór teatrologicz* i * V * * 
ny.

Tytułem do chluby są wspaniałe 
kolekcje grafiki obcej, wśród któ-

h wyróżniają się portrety angiel­
skie wykonane mezzotintą, ilustra­
cje do Szekspira, arcydzieła grafiki 
francuskiej, niderlandzkiej, włoskiej, 
niemieckiej — oraz grafiki rodzimej 
— z której zasługują na wzmiankę 
chociażby akwaforty Pankiewicza, l i ­
tografie Wyczółkowskiego, drzewory­
ty Skoczylasa i członków warszaw­
skiego „Rytu“ Gabinet grafiki kie­
rowany przez Tadeusza Solskiego 
nawiązał kontakt z żyjącymi artysta­
mi i posiada wiele ich prac.*
ł  TC 7 PRZYGOTOWANIU są dwie
V V wystawy: pierwsza — proble­

mowa, z okazji Święta Pracy; dru­
ga —• w stulecie urodzin C, Wyczół­
kowskiego. Prace katalogowe są w 
toku. Zarówno zbiory — .jak i inten­
sywna praca Dziaiu Grafiki zasługu­
ją na szersze zainteresowanie ze 
strony organów prasowych, zajmu­
jących się kulturą, a szczególnie pla­
styką polską.

Wydawnictwo Z N , i O — nie 
mające przed Wojną sprecyzowanego 
profilu wydawniczego — zyskało o- 
becnie właściwe warunki rozwojowe 
i uwzględnia w piani* edytorskim na 
pierwszym miejscu dzieła monogra­
ficzne z zakresu nauki o literaturze, 
historii politycznej i gospodarczej,

historii kultury 1 sztuki, prace bi­
bliograficzne, zbiory listów i doku­
mentów, pamiętniki, a wreszcie tek­
sty literackie, pisma wybrane oraz 
wydania zbiorowe.

Piękna edycja fascimile rękopisu 
„Pana Tadeusza“ , zbiorowa praca 
„Pozytywizm“ , „Teka Stańczyka“  
Wyki, „Historia sztuki“ Lavedana, 
„Źródła do dziejów teatru w Polsce“ , 
Pisma H. Grymwasera — to przykła­
dy znanych wydawnictw Ossolineum.

Pełne wydanie dzieł J. Słowackie­
go — oraz przygotowane wydanie na­
ukowe dzieł tego poety pod redakcją 
profesora J, Kleinera —4 to pierwsze 
wydanie zbiorowe — ale plan obej­
muje ponadto dzieła Kochanowskie­
go, Krasickiego, Brodzińskiego i w. 
in ..

Plan wydawniczy na rok bieżący 
obejmuje, według informacji dyr. J.

• Pelca — około stu pozycji — m. in. 
opracowania I.B .L -u . „Szkice o ide­
ologii Polskiego Oświecenia“ Celiny 
Bobińskiej, „Szkice z marksistow­
skiej teorii literatury“ , w ramach 
TBL-ow;-kiego wydawnictwa tekstów 
staropolskich pod red. M. R. Ma.ye- 
nowej przewiduje się wydanie „Poe­
tyk i“ Sarbiewskicgo, „Krótką rozpra­
wę między panem wójtem a pleba­
nem“ Ręya i inne. Trudno wymie­
niać więcej pozycji wydawniczych 
Ossolineum, które współpracuje i  
I.B L. i z Państwowym Instytutem 
Sztuki. w -fL'o Bibliotekę Narodową, 
Rocznik Z, N. i O , P.mrętmk Lite­
racki. Zeszyty Wnn ¡.iwsó.ć. które u- 
rządz.a wystawy stałe i objazdowe— 
i pracuje, pracuje, pracuje

Wystarczy stwierdzić, że nikt nie 
ośmielał się przeczuwać, do jakiego 
poziomu działalności dojdzie i jakiej 
roli sprosta Ossolineum. A przecież 
to jeszcze nie koniec drogi — bo Os­
solineum ma związać się z Akademią 
Nauk.

Józef Maksymilian Ossoliński. Wo­
ry położy) podwaliny pod ię bud wę, 
powiedział- „exegi monuroeYum re 
perennius“ Nie przeczuł jednak, o 
ile to Mnnu-oe ¡tum piwrośme mia­
rę pojęć jego gasnącej epoki.

Janina Nuckowska
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REFLEKSIE P O W Y S T A W O W E
T  T  7CHWILI kiedy p ije m y  te sło-
Y Y  wa II  Ogólnopolska Wystawa 

Plastyki' jest już historyczną 
pozycją, odnotowaną w diariuszu 
kultury, zjawiskiem zamkniętym 
dwiema datami, grudzień 1951 — lu­
ty  1952. Jeszcze właściwie wszystko 
jest na miejscu, tvlko obrazy stoją 
„twarzą do ściany“ , a rzeźby zam­
knięto w drew»nanvch dumkach bez 
okien No cóż, koniec, cień likw ida­
cji. Płótna, rzeźby rysunki, -rozpły­
wa i o sto r>o Polsce i nigdy nie zoba­
czymy ich razem.

J. Pu get - Stefan Jaracz

Refleksie te nie są spóźnioną re­
cenzją i mimo próby uchwycenia pa­
ru soraw ogólnych wysuwania 
wniosków, stawiania zagadnień nie 
mają ambicji ..podsumowań“ czv naj­
mniejszych choćby bilansów zamk­
nięcia.

RZEŹBA.
J SZYSCY na ogół zgadzaią się, 
' że rzeźba wypadła na Wysta­

wie najpoważniej. Ta opinia 
była tak powszechna i podtrzymy­
wana z taką podejrzano =kąd inad 
pew-nością, że stała się przyczyną 
dropnego sporu w rodzinie. Otóż pe­
wien malarz doprowadzony do osta­
teczności tym wynoszeniem zasług 
kolegów oświadczy), że zrobienie re­
alistycznej rzeźby .iest łatwiejsze niż 
namalowanie realistycznego obrazu. 
Zdanie to wyglądające na górę non­
sensu zawiera przecież ziarenko my­
śli. Myśl ta po przełożeniu na język 
nieartystyczny brzmiałaby takt mó­
wiąc o realizmie w plastyce należy

Z LISTÓW I p  REDAKCJI

Odpowie
- Szanowny Panie Redaktorze!

O DDŹWIĘK meyo artykułu „O me­
todzie biograficznej" (Dz i J. 

nr 7) — listy do redakcji pp Wo,cie- 
cha Baka i A!irvv Swiderskiej, zamie­
szczone w n-rze 10 ..Dziś i Jutro". 
skłainia>ą mnip do prośmy o opubliko­
wanie poniższych uwag

Sprawa, pomsrona przez p W Raka 
przekracza ramv zwykłego sprostowa­
nia1, dotyczy ważneno zagadnienia — 
sprawozdawczości iiterackiej.

Cecha nieodłączną wszelkich prac 
w tej dziedzinie iest kondensacja czy­
ichś poglądów W *ej sytuacji każda re­
lacja, poza stenogramem, jest pewnym 
zniekształceniem. dopuszczalnym z ko- 
nieczośc: i utwierdzonym zwycza,owo 
w rubrykach periodyków, przeznaczo­
nych na te cele Osiągniecie równocze­
snego połączenia zwięzłości i ścisło­
ści, o którym wspomina p Bak, w za­
sadzie słuszne i pożądane, iest zatem 
postulatem względnym, dążeniem do 
optymalnym proporcji obu czynników 
Osiągniecie *vch proporcji nie zawsze 
zależy od wieku sprawozdawcy, co 
zdaje sie sugerować ton notatki autora 
„Piątej Ewangelii".

W mvm przekonanej ootimum takie 
¡można osiągnąć jedynie na drodze wy­
łonienia z obfitego materiału tez, ich 
motywacji, wniosków oraz dygresji, 
zwykły» h dla każdej dyskusji — zasa. 
dniczych, ogólnych myśli, kłóre suma­
rycznie odzwierciedlają postawę au­
tora wobec problemu Tylko takie my­
śli można przytaczać bez cudzysłowu, 
one też na,mn:ei tracą na braku kon­
tekstu. Przeds‘ awienie takich zasadni­
czych postaw wobec problemu biografii 
IPeraekiej było mym zadaniem w

pamiętać o zagadnieniach j różnicach 
warsztatowych i nie odrywając się 
od zasadniczej tezy estetycznej po­
winno się precyzować co znaczy re­
alizm plakatu, obrazu, rysunku czy 
rzeźby.

Zanotuimy najlepsze pozycje w 
tym dziale' J Pugeta „Stefan Ja­
racz" i M Wnuka „Lenin". Do tej 
czołówki „generacji profesorskiej" 
dołącza się Anna Pietrowice z dosko­
nale swobodną i dojrzałą . Marią Ko- 
noprrcką". Nazwisko młodei rzeż- 
biarki chciałoby sie dwa razy pow­
tórzyć. gdyby nie fatalny przesąd i 
zalecana ostrożność z debiutantami. 
Warto jeszcze wymienić mocne po­
zycje Horno-Pocławskiego. Więcków- 
nv i Dus-mnki. Michałowskiego. Kar­
nego i Smolany.

To. co pozwoliło zdobvć rzeźbia­
rzom tak wysoką pozycję, wśród 
płastyków dałoby sie określić iako 
trafne podjecie tematyki człowieka 
wyrażonego od strony jego głębokich 
przeżyć wewnętrznych I nie iest 
prwpadkiam, że najlepsze rzeźby 
poświęcone =a wvbit.nvm osobistoś­
ciom sztuki i h'.storii. powstały w 
atmosferze ich kultu, w amo-tferzę 
wnikliwego odtworzenia osobowości 
modeli.

GRAFIKA

D 7TAL ten wypadł raczei cha­
otycznie i ubogo tak trud­
no wyrazić jakieś ogólne wra­

żenie. Dobór materiału przypadko­
wy. wielka rozpiętość poziomów te­
matów. Pod tvm względem wystawa 
nie stanowiła wskaźnika możliwoś­
ci czy przekroju osiągnięć. W wiel­
kim  gąszczu znaleźliśmy jeden nie­
wątpliwy dojrzały owoc: cykl cze­
chosłowacki Tadeusza Kulisiewicza.

OBRAZY

OBRAZÓW było oczywiście naj­
więcej — ponad 390 no/ycii. 

Wisiały jedne nad drugimi, 
czasem trudno było do nich dotrzeć. 
Poza tymi „względami techniczny­
mi" ekspedycja raczej dobra. Zgru­
powanie obrazów pomyślane było na 
zasadzie pewnej hierarchii artystycz­
nej. Najlepsze znaidowały się w sa­
li z dużym płótnem grupy sopockiej, 
w dalszych salach tu i ówdzie ro­
dzynki na szaro-brunatnym tle prze­
ciętności. To co niepokoiło w tych 
przeciętnych obrazach można by 
nazwać zanikiem koloru. Zjawisko

d  ź s p r a w
sprawożdaniu w poznańskiej dyskusji 
nad „Kształtem miłości".

Poglądy, które p Bąk wyłożył w 
swym liście dla sprostowania rzekome, 
go zniekształcenia, ¡ak'emu uległy w 
a'tvkule, stanowią ierivnle szczegółową 
motywacje tez zasadniczych, które 
teks+ sprawozdania przytoczył Sądzę, 
że gdyby ktoś po przeczytaniu 1t«tu p. 
Baka. a nawet On sam, zabrał sie 
z kolei do zamknięcia wywodów w jed­
nym czv dwóch zdaniach, niewiele bv 
odbiegł od tych sformułowań, jakie 
podałem w zaatakowanym artykule. 
Istota wypowiedzi nie uległaby zapew­
ne zmianie, wrócilibyśmy jedynie do 
punktu wyjścia.

Ponieważ streszczona dyskus i a była 
długa i ożywiona, każdy z dyskutan­
tów znalazł się w poiożenm p. Baka 
i ma prawo do takiego samego przyto­
czenia swei wypovv:edzi in extenso. 
Niestety ramy. przeznaczone przez pi­
sma kulturalne dia tego rodzaju spra­
wozdań sa zbyt szczupłe i sorawozdaw. 
ca musi się z tym fałdem liczyć. Jeden 
z motywacyjnych wywodów, które p. 
Bąk przytacza, znajdował się niemal 
w identycznym brzmieniu w pierwot­
nym tekście mego artykułu, lecz w 
związku z koniecznością zacieśnienia 
pracy do ram niepełnej kolumny, mu­
siał ustanie nreisca ' myślom przewod­
nim dyskusyjnych wypowiedzi.

Wylania sie kwestia czy zatem celo­
wa jesł publikacja tego rodzaju stresz­
czeń sprawozdawczych? Sadzę, że łab 
Dorobek myślowych posiedzeń Sekcji 
Twórczych ZLP, choć Często niewykoń­
czony. surowy, sygn'alizu,ący jedynie 
pewne za"aHn:en!a lub. rozstrzygający 
ie na gorące /aiicza się jednak do

na tyle poważne, aby poświęcić mu 
trochę uwagi.

Najbardziej lojalnie rozważając, 
ten problem, można by się było za­
stanowić czy malarze, którzy ograni­
czają swoją paletę nie czynią tego 
jako ofiary dla rzeczy ważniejszej i  
droższej. Dla czytelności — powiedz­
my — dla ścisłego przedmiotowego 
rysunku, czy czegoś w tym rodzaju. 
Ale już powierzchowna analiza tych 
bezkolorowych brunatno-zielonych 
płócien wykazuje, że rysunek często 
jest wadliwy, a czytelność wskutek 
natłoczenia ciemnych walorów co 
najmniej wątpliwa Więc ofiara (je­
śli to jest ofiara) była zbyteczna. I  
czy można ofiarować to co jest prze­
cież samym sercem malarstwa?

Trudność może leżeć gdzie indziej 
w rzeczy na pozór czysto zewnętrz­
nej w wymiarach, albo jeśli wolimy 
w dążeniu do monumentalizowania 
malarstwa. Inaczej bowiem rozwią­
zuje się płótno takie, które ogląda­
jąc oprzeć można na kolanach, a ina­
czej takie 3,5x5 metrów. Nie można 
od poety piszącego powieść poetycką 
wymagać takiego napięcia i konden­
sacji walorów jak od aut.ora liryk i. 
Duże płótno ma coś z epiki, trudno 
go machnąć -samym natchnieniem, 
trzeba nad nim pracować, przera­
biać, poświęcać szczegóły dla całoś­
ci, gubić się i odnajdywać.

A, Piotrowicz —  Maria Konopnicka

I  zresztą wielki szkopuł wynikają­
cy z historycznych uwarunkowań. 
Mówi się często, że ta duża część ma-

o z d a w c y
znamiennych i' ciekawych zjawisk życia 
literackiego i wydatnie ie ożywia Nie 
należy rezygnować z przedstawienia 
tego dorobku szerszej publiczności .

Można jedynie istotnie pójść za ra­
dą p W Baka, przyjmuiac annrrmo- 
wą relacje poglądów w oderwaniu od 
ich autorów Kromkarza chroni to 
przed s o ro do wam lam i, sprawozdania 
upodohn' ,ednak do ech kapturowych 
konwetykb i oddali-je notrosze od kon­
kretnego środowiska literackiego.

Panią A. Swiderską i innych czytel­
ników, którzy z lektury sprawozdania 
mogli odnieść podobne wrażenia-, pra­
gnę unewnić, że w przebiegu poznań­
skiej dyskusji nie było cienia, uwłacza, 
jaceoo osobie Słowackiego Rażący czy­
telniczkę zwrot paidt bardziej pod 
adresem ogólnego fenomenu psycholo­
gicznego niż konkretnej osoby Posł ać 
Juliusza dostarczyła jedyn e pretekstu 
do szerszych rozważań nad złożonością 
natury ludzkiej, co po części wyraża< 
list p. W Ba ka. Jednak w wyniku ta­
kiego oddźwięku artykułu, przyznaję 
ze skruchą, że określenie „gieldz.iarz" 
bez zaznaczenia, iż nikt zawodowego 
uprawiani operacji finansowych wie­
szczowi imputować nie zamierzał, bu­
dzi niepożądane sugestie. Tym n:e 
mniej obrona Juliusza, z jaką wystą­
piła p. Swiderska w stówach: „Oszczę­
dności swoje lokował — ł aik jak to 
czyni wielu innych — w papierach 
giełdowych, a dzięki wrodzonej by­
strości w tym kierunku, potrafił zaw­
sze wybrać odpowiednią lokatę tak, 
żeby na tym nie stracić, ałe zyskać" 
— przypomina trochę przysłowiowy dar 
Danajów.

Leszek Prorok

larzy, która pozostała pod wpływem 
impresjonizmu nie jest przygotowa­
na do rozwiązywania wielkich mo­
numentalnych płócien. W tym po­

ła nieporadnie. Przykładem „Pogrzeb 
Dąbrowskiego" Zygm Łopu.szyńskie- 
go. gdzie artysta z dramatycznej sce­
ny potrafi! wycisnąć tylko parę

głądzie tkw i głęboko ukryta niechęć 
do impresjonizmu i nie dostrzeganie, 
że z epoki tej wyszli a nawet tkw ili 
w niej nie tylko „pointyliści“ . „roz­
kładacie formy", ale także ci, któ­
rzy podjęli wysiłek budowania for­
my kolorem i ci od których wyszło 
współczesne malarstwo dekoracyjne. 
Dlatego nagrodzenie dwu świetnych 
kolorowvch obrazów Eugeniusza Ei­
bischa chcielibyśmy odczytać nie 
tylko iako uznanie indywidualnej 
pozycji tego malarza, ale także jako 
wskazanie na konieczność twórczej 
kontynuacji dobrej tradycji malar­
skiej.

TROCHĘ PSYCHOLOGII

PRZYPOMNIJMY sobie dwa
płótna Zb Pronaszki „Mickie­
wicz" i Jul, Studnickiego „M i­

kołaj Kopernik — bojownik postę­
pu", Dŵ ą, obrazy malarsko'są na po­
ziomie ..wvsfawoxVvch szczytów", to 
jednak co uderza przeciętnego widza 
określiłbym jako niedostatek psy­
chologii, Szary staruszek z gazetą na 
kolanach i mężczyzna w czarno-czer- 
wonvm kubraku, nie narzucają n i­
czego z tvch treści jakie zwykło się 
wiązać z dźwiękiem ich nazwiska. 
Ni? chodzi tutaj o akcesoria Mickie­
wicz ma w ręku „Trybunę Ludów" 
a na stole Kopernika sł oi drewnia­
ne planem—ium — ale to iakoś nie 
pomaga. Więc o cóż chodzi?

Jeśli człowiek w obrazie iest pla­
mą kolorystyczną 1 niczym więcej 
spór o psychologie nie ma sensu. Ale 
w malarstwie świadomie portreto­
wym powinno chodzić przecież o 
człowieka także z innego punktu w i­
dzenia niż zestawienie koloru policz­
ka z kolorem tła. Powinno Nć ni 
mniei ni więcej tylko o sztukę ma­
lowania duszy, o te wszystkie tajem­
nice o ludziach jakie p o w ie rsk  nam 
mistrzowie dawmych epok Da Vinci, 
El Oreco, Rembrandt, Gov‘a. I do­
prawdy nie ma sensu odgrzewać 
starego sporu czy psychologia iest 
wartością czysto malarską, raczei 
sprawę postawić trzeba tak: jak i­
mi wartościami czysto malarsk'mi, 
nie uciekając się do teatralnych 
sztuczek, oddać osobowość modela 

Leonardo mówił, że „żyzwy wyraz 
afektów" równie jest ważny iak ^o- 
bry rysunek. Powróćmy do tej mąd­
rości. do żywego języka afektów 
ludzkich.

Portrety psychologiczne da’v K. 
Łada-Studnicka. Z. Lipińska, J K ra- 
upe (Oczekiwanie macierzyństwa) U. 
Kuhnke, M. Ostrowska.

POKUSA TEATRU

W  TYM roku najbujniej obrodzi­
ła tematyka historyczna. Je­

dynym miejscem, gdzie poza 
malarstwem widzi się naocznie his­
torie jest — teatr. Stąd pewnie nie­
bezpieczeństwo zbliżenia tych sztuk. 
W wielu obrazach o Kostce Napier- 
skim czuło się ten teatr i w dodatku 
nie byl on najlepszy. Kostiumy leża­
ły  źle, aktorzy, pełni prowincjonal­
nej afektach, deklarowali swoją nie- 
złomność wśród sztucznych świateł, 
efektów na chwilę, prawdy na niby. 
I  nawet bliższa historia zrobiona by­

sztucznych łez lichego melodramatu. 
Ale było to, bądź co bądź, coś w ro­
dzaju „żywego obrazu" urządzonego 
na zakończenie akademii, gdy „M ic­
kiewicz recytujący Konrada Waien- 
roda“ H. Krajewskiej, miał w sobie 
absolutną martwotę gabinetu figur 
woskowych.

W STRONĘ KRAJOBRAZU

\ A J  .-ZŁOTEJ KSIĘDZE" gdzie 
W  umi.eszczono uwagi o wysta­

wie, ktoś bardzo ładnie i na­
iwnie napisał, że chciałby więcej pol­
skich gór i dolin, uwieńczonych przez 
•artystów/’. To praw-da. że pejzaż ob­
rodził ilościowo skromnie. Za to 
krajobraz Tomprowicza pozostał nam 
na długo w pamięci a także wracali­
śmy często do paru innych obrazów 
Makiny, Marczyńskiego, Pągowskiej#

Natomiast stary zepsuty duch „Za­
chęty" tej dawnej patronującej na- 
turalistom powiał od pracowitych 
krajobrazów Mackiewicza, Zaręb­
skiej, od portretu Janowskiego i od 
niestarze.jących się krów Lasockie­
go. które przypominały naszą nie 
całkiem górną młodość.

ZŁOTA KSIĘGA

ZŁOTA KSIĘGA uwag publicz­
ności nie zawierała niestary 
zbyt wiele złotych myśli Prze­

ważał raczej metal podrzędny, cza­
sem taki jaki odkopać można na 
śmietniku. Często w różnych konte­
kstach występował arcypolski sąd 
„lipa", wielu, dowcipnisiów radziło 
malarzom, aby zajęli się czym in­
nym. Niektóre dowcipy — oddajmy 
sprawiedliwość — były niezłe, ale 
cała ta. atmosfera kpiny była ftiepo-

K. Łarfa-Sluclnicka  —  Chopin

kojąca. Jedno było niewątpliwe: lu ­
dzie, którzy jednym słowem oceniają 
wystawę, nie potrafią mówić o kon­
kretnych przedmiotach sztuki.

Natomiast dopiski na kartkach z 
tytułami były czasem zdumiewająco 
trafne. Stąd pomysł, koło każdego 
obrazu umieścić .skrzynkę wrażeń“-. 
Może to wreszcie nauczy przed wy­
dawaniem ogólnych aprobat i potę­
pień pomyśleć trochę nad każdym 
dziełem ludzkiego wysiłku, (to zna­
czy) ludzkich słabości i osiągnięć.

Stefan MarthA
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F I A K R E M  PO Ś R Ó D M I E Ś
ŻYJEMY w czasach, kiedy po­

ezja  starzeje się szybciej, niż 
poeci, Bywa bowiem tak, że poeta 
czuje się jeszcze miody, jeszcze mu 
się marzy tom lub tom ik, który 
chce przekazać potomności, jeszcze 
ręka chyżo biegnie po papierze, a- 
by skusić muzę do nowego śpiewu, 
się muza już się nie kwapi, drepce 
pomaluśku, zaciąga jakoś nie po 
dzisiejszemu, gubi ry tm , jak  gdyby 
zdziwiona, że tu  — tramwaje, au­
tokary, a nawet zaczątki jakiegoś 
tam  metro, kiedy za je j czasów, 
panie dziej u, fiakry , ba, nawet ka­
roce...

Oczywiście, starzejąca się muza 
jest córą Apollona z nieprawego 
łoża. Prawdziwa muza nie starze­
je się nigdy. Młody jest Homer, 
Wergiliusz, Horacy. młodością 
tchnie Kochanowski, Rey czy Po­
tocki, nie zestarzał się Krasicki, 
Naruszewicz czy Węgierski, czas 
nawet nie naruszył cokołu Tam­
tych Trzech, nie boi się starości 
Kasprowicz, Tetmajer, S taff, nie 
grozi starość Jastrunowi, Broniew­
skiemu, kp i sobie z niej Gałczyń­
ski. Coś im  czas odbierze, coś w 
hich nadgryzie i  w bezlitosnej per­
spektywie przem ijania pomniejszy 
C2y ośmieszy, coś w nich zapach- 
nie myszką, ale każdej wiosny od- 
kw itną chyba na nowo.

Poeci, którzy zbytnio się związali 
z konwencjami literackimi swoje­
go okresu i nie mogą czy też nie 
potrafią zerwać wygasłych już zo­
bowiązań wobec jakiejś idealnej 
wierności „swoim młodym snom”, 
a jednocześnie pragną żyć jeszcze 
w poezji, i to w poezji współcze­
snej, w poezji przenikniętej ryt­
mem naszych dni — skazują się, 
może heroicznie, ale przede wszyst­
kim nieroztropnie na dziwność, je­
śli nie śmieszność anachroniczno­
ści. Wybierają się staromodnym 
fiakrem na przejażdżkę po rojnych 
■ulicach współczesnego śródmieścia. 
Narażają się na uwidocznienie bo­
lesnych dysproporcji, prowokują 
Mimowolnie ostre dysonanse.

Gdyby w swojej bryczce wjechał 
n a ulice rojnego miasta im ci pa.n 
ReY z Nagłowic — m niej by było 
n ieporozumień i  zdziwień. Wyraź- 
ha odrębność epoki pozwoliłaby 
na jasne rozumienie różnic, pomo­
głaby w uchwyceniu wspólnych 
spraw. Natomiast, pan ubrany 
Współcześnie i tu lący do łona bar- 
d°n nastrojony na wysoką nutę, 
śpiewający ó socjalizmie w ry tm  
dawnych wierszy poświęconych 
Podniebnym jazdom wśród gwiazd 
— jest ilustracją  przeżytej kon­
wencji.

Trudno, szacunek szacunkiem, 
zasługa zasługą, ale trzeba' obiek­
tywizować cudze przeżycia subiek- 
ywnie choćby w bolesnych stw ier- 
zeniach. Wiemy, że piękna naszej 

m inionej poezji n ic nie obali, wie­
my, ze warto korzystać z bogactw 
naszej ku ltury narodowej, z pięk­
nych tradycji naszej wersyfikacji, 
ale nie wełno nikomu zapominać, 
ze mechaniczne adaptacje są błę- 
dem, ze przemiana w widzeniu 
świata powinna być także prze­
m ianą w wyrażaniu świata. Pochy­
la jm y się jak  najtroskliw ie j nad 
skarbcem naszej przeszłości' pie­
lęgnujmy w sobie z największym 
pietyzmem umiłowanie dla je j 
piękna. Ale protestujmy przeciwko 
socjalizmowi z myszką, przeciwko 
fiakrom  w śródmieściu, przeciwko 
fałszywej kontynuacji fałszywych,

CZYTAJCIE

„ S Ł O W O  P O W S Z E C H N E “
V T S M O  C O D Z I E N N E

bo za.nachronizowanych sposobów 
wyrażania świata. Poezja jest eiąg- 
łą wyprawą Kolumba. Wymaga 
ciągłej czujności odkrywczej. W po 
ezji nie wolno drzemać, by obu­
dziwszy się po latach o nowym 
dniu śpiewać ja k  za dawnych lat. 
Nawet — powtórzmy to — n a j­
większy szacunek czy sympatia dla 
dawnych zasług twórcy nie powin­
ny powstrzymywać od ukazania je^ 
go błędów anachroniczności.

Przypomina o tym  nowo wyda­
ny tom ik wierszy milczącego od 
dawna poety, Edwarda Kozikow- 
skiego*). W tom iku tym Kozikow- 
ski określa swoje stanowisko wo­
bec nowych przemian, składa po­
etyckie wyznania o swoim przeży­
waniu rewolucjonizującego się 
świata. Trudno nie pochwalić tego 
wysiłku. Trudno nie cieszyć się z 
wewnętrznego przełomu autora. 
Ale jeszcze trudnie j nie odnotować 
jogo błędów, które mogą się okazać 
nie tylko błędami wyrażania, ale 
także błędami przeżywania. Błędy 
te, to: koturnowy patos, pompa­
tyczna frazeologia, bombastyka 
słów, najgorzej rozumiany trady­
cjonalizm, powierzchowność relacji

„W gimnazjum rastembor. 
skiem było trzech profesorów Po­
laków: p. Bryłowski, dygnitarz 
masoński, Kaszuba, pochodzący 
z Prus zachodnich; wykładał 
geografię i historię; nie miałem 
z nim żadnych stosunków. Dru­
gim był prof. Kuehnast, urodź« 
ny pod Warszawą, gdzie za prus 
kich czasów ojciec Jego był u- 
rzędnikicm; posiadał on bardzo 
ładną bibliotekę klasyków po! 
skich —- podobno napisał nawet 
polską rozprawę o naszych pieś­
niach religijnych — ale chociaż 
był wielkim moim przyjacielem, 
nie chciał mi pożyczać żadnych 
książek polskich, ofiarowując 
natomiast wszystkie greckie i ła ­
cińskie dzieła“.
Geografa i  h istoryka nie zalnte. 

resowało przedzieranie się wartoś­
ciowego młodego człowieka ku 
polskości. Ani się n im  zajął szcze­
gólnie powołany do tego polonista. 
Wsparł go dopiero trzeci profesor, 
matematyk, zacny Kłupsz z W iel­
kopolski,

„który otaczał mnie zawsze życz­
liwą opieką — pisze Kętrzyński 
— i nie odmówił nigdy polskiej 
książki, skoro go o to prosiłem. 
Już był wiekowy, ale po nie­
miecku mówił zawsze z akcen. 
tern obcym“.
Gruntowna przemian^ wewnętrz­

na, o której Kętrzyński opowiada 
ną kartach pam iętnika z dumną 
prostotą i powściągliwością, dopro­
wadziła go zapewne do zatargu z 
umiłowaną 1 uwielbianą matką, 
surową i nieustępliwą żołnierką 
niemczyzny. Kętrzyński zbywa pa. 
ru  oszczędnymi słowami matczy­
ne „zmartwienie“ i  „zawiedzione 
nadzieje“ .

Za młodu odezwał się w Kętrzyn 
skim zdobywczy ins tynkt rewlndy. 
katora z powołania. Sam odzys­
kany, wrócony Ojczyźnie, będz'e 
kiedyś z uporem, zbrojny w olbrzy­
m ią wiedzę o Mazurach, kra ju  i 
ludziach, pomagał Polsce w odzy­
skiwaniu zniemczonych synów.

Po latach będą ko ła ta li do nie­
go, czerstwego, dobroserdecznego, 
mądrego starszego pana o sumias­
tym  sarmackim wąsie. rozmaici 
nosiciele strasznie miekształco.

poetyckiej, hiperboliczność, grani­
cząca wręcz z teatra lną afektacją, 
gestykulacja demagogicznego try ­
buna, jednym słowem: deklara- 
tywność w przybraniu młodopol­
skim.

Mocne to słowa, ale mocne też 
stoją za n im i argumenty. Oto jak 
poeta w ita  wielką przemianę:

„N ie c h a j T w e  Im ię  będzie  p o ch w a lo n e .
R e w o lu c jo , k o c h a n k o  n ę d za rzy ,
źe pod  T w o im  sz ta n d a re m  c z e rw o n y m
p rz e c h o d z im y  do życ ia  od m a rz e ń .** 

( „ Z  k a r t  h is to r i i . . . “ , s t r .  5)

Ładunek ewentualnego wzrusze­
nia autora obiektywizuje się w ta ­
kim  kształcie artystycznym jako 
werbalistyćzna deklaracja, bomba- 
styczna apostrofa, której patos jest 
w stosunku odwrotnie proporcjo­
nalnym dó odczuwanej prawdy ar- 
tystyczno-ideowej. Ten ton wyznań 
jest charakterystyczny dla więk­
szości utworu. Już w następnym 
czytamy:

„więziono clę. Ojczyzno, za drutami
la g ró w

I b ag n e te m  Jak B ogu  toczono  k re w
i  b o k u “ .

a dalej:
„ . . .w z n o s im y  p ospo łu  w  p oc ie  czó ł1 mięśni
c h w a łg  to b ie , O jc z y z n o , d iw ig n ie m  n ie

Izami,
le c t  m o rz e n i k r w i  p rz e la n e j i b e z m ia ­

re m  n ieszczęść.“
( „ J a k  ż o łn ie rz  t rw a m  na w a rc ie “

s tr ,  8)

Rozpatetyzowane słowo wciąga

nych nazwisk polskich z dodatkiem 
„von“ i „zu“ , ex-wojskowi, moie z 
b iurokracji, adwokaci i  gutbezice- 
rzy, ażeby, zeskrobał z nich wrogi, 
czarno-żółty malunek. Kętrzyński 
zacznie badać, wertować herbarze, 
szperać i zeskrobawszy w końcu 
czarne i żółte, radośnie klepnie po 
ram ieniu proszącego, w którym  
odkrył brata Polaka.

B ra ł również pewien udział w 
przygotowaniach do powstania 
1863 r. Akurat kiedy tracono Sie­
rakowskiego, zjechał Kętrzyński 
do Wilna, przywożąc ważną kwe­
rendę rządu francuskiego o wyda­
rzeniach na Litw ie i na żmudzi. 
Następnie nawiązał kontakty z 
Kurpiam i, z oddziałami powstań­
czymi w Puszczy Myszyniecłrej. Aż 
zadenuncjowany wpadł w Olszty­
nie. T ra fił najpierw do Berlińskie, 
go Moabitu. Z Moabitu powędro­
wał szupasem do Kłocka.

Indygenat polskiego patrio ty  — 
trzy  lata pruskiej twierdzy.

Odda Kętrzyński „całe życie 
sprawie, która uświęciła Mu m ło­
dość“ — sprawie Polski.

N IE  BYŁ Wojciech Kętrzyński 
czynnym działaczem politycz­

nym, temperament i tęsknoty 
twórcze — we wczesnej młodości 
zaspokajane pod znakiem liry k i — 
pociągnęły go gdzie indziej, w kie­
runku pracy naukowej.

Do h istorii. I  to specjalnie do 
h is to rii Polski.

Wziął się Kętrzyński do obrony 
prawdy przed uroszczenlami i świa 
domymi kłamstwami junkrów  w 
togach profesorskich, wziął się do 
skrzętnego gromadzenia i inwenta- 
ryzowa.nia wszelkich dokumentów 
zawierających m ateriały do pom­
nożenia wiedzy o Polsce, o je j oby­
czajach i kulturze.

Iluż historyków zawdzięcza W oj­
ciechowi Kętrzyńskiemu, znakomi­
temu dziejopisowi, od r. 1871 kole j­
no sekretarzowi naukowemu, ku­
stoszowi i dyrektorowi Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich we Lwo­
wie. walną pomoc w studiach, po­
moc w stworzeniu warsztatu ba

autora w jakieś mesjanistyczne c_ 
gólniki i mętniactwa, stawia mu 
przed oczyma jakąś „potworną E- 
chidnę” , przeraża czytelnika roz­
dętą monstrualnie frazeologią po­
etycką.

W takim  wyrażaniu świata mu­
simy dopatrywać się podobnego 
przeżywania świata, to znaczy pro­
cesu emocjonalnych tylko skoja­
rzeń, pozbawionych zupełnie u- 
działu intelektualnej kontro li, na­
wiązujących , czy po prostu tkw ią­
cych w systemie przeżytych nawy­
ków, przeżytych kategorii uczucio­
wych. aż dziw bierze, gdy dostrze­
gamy w tak zorganizowanym świe­
ci® poetyckim aż tak wielką wia­
rę w siłę poezji, że ona:

„ . . .w e ź m ie  n ie  p y ta ją c , ja k  D /e ns . r ra d
dii*?.,

w y p ę d z iw s z y  T y ta n ó w  za b ram o  p ie ­
k ie ln ą ,

i z ie m ie  w y p ro w a d z i z m ę tu  i bu rz ,
i da nam  zn ów  po la tach  poznać 

NIEŚMIERTELNOŚĆ* 1“ . 
( „ L is t  do L e o p o ld a  S ta ffa “ , s tr .  $•)

Dzeus, Tytany, brama piekielna, 
morze krwi, umęczona Ojczyzna, 
rewolucja jak lwica — nie, na m i­
łość Boską, poeta tak piszący mo­
że marzyć tylko o nieśmiertelności 
papierowej, drukowanej wersalika­
mi.

Każdy cytat wygląda tu na zło­
śliwość czy pastwienie się nad tek-

dawczego, przykład i wzór do na­
śladowania, twórczą podniętę.

Kętrzyński studiował historię na 
uniwersytecie w Królewcu. W 1868 
złożył — w niemieckiej uczelni — 
dysertację doktorską o Wojnie Bo­
lesława Chrobrego z Henrykiem II. 
Niebawem zadebiutował na zew­
nątrz dziełem o starożytnych Li 
gach, ,.Die Lygier“ . Udowodnił w 
nim  tożsamość Ligów i Lechitów 
i prabyt szczepów czysto słowiań­
skich na rozległych przestrzeniach 
od Wisły do Elby. Gorąco również 
interesowały Wojciecha Kętrzyń 
skiego początki stosunków polsko- 
krzyżackich. On to obalił legendę
0 Konradowej darowiźnie Ziemi 
Chełmskiej i Prus Krzyżakom.

Określono Kętrzyńskiego: bene. 
dyktyn. Podziwiał jego pracowitość 
Władysław Semkowicz, że przejrzał 
liczbę archiwów i kodeksów, jak 
n ik t z polskich naukowców. Sta 
rych nie starych, piwnica nie piw­
nica, zabity kąt klasztoru na pro­
w inc ji i księgozbiory „całej Rzeczy 
pospolitej", wszędzie wspiął się, 
wczołgał, wszędzie dotarł,, acz mu 
nie szło sporo, gdyż był w sobie 
przyciężki 1 wzrostu Podbipięty. 
Lecz wyrwać zniszczeniu skazane 
na przepadłe pomniki ku ltury, wy. 
dobyć z pyłu re3zteczki pergaminów
1 przytulone do nich radosne pa­
m ią tk i staropolszozyzny, , potem 
wrócić do „warsztatu“ , rozpostrzeć 
na biurku najmilsze zdobycze i 
mozolić coraz bardziej zmęczone 
oczy nad wskrzeszeniem staiego 
polskiego świata—  w tym upatry. 
wał Swe życiowe powołanie.

Dolce mania.
Nie było roku, aby nie przyspo 

rzył społeczeństwu polskiemu ja ­
kiejś szacowanej pozycji źródłowej.

Historia, paleografía, etnografia, 
archeologia, heraldyka, krytyka 
naukowa i recenzja — w dzieclzi. 
naeh tych osiągnął Kętrzyński 
szczyty rzadkiej doskonałości oraz 
imponujące ilością wyniki. Od 
1865 do 1917 roku poruszył 245 
fundamentalnych kwestii w a rty ­
kułach przyczynkarskich, drob­
niejszych ’ essejach. jako też w 
wielosetstronicowych dziełach o

•)  E d w a rd  K o z ik o w s k i:  M ow a  lu d z k a . 
C z y te ln ik , re d  J e rz y  L is o w s k i, 1351, 
s tr . 46

P r z y w r ó c o n y  Pol
(Dokończenie ze sir. 5)

C I U
stem. Nie można cytować bez koń­
ca, nie można z braku miejsca 
przenieść na papier wszystkich 
podkreślonych strof, gdzie „prag­
nienie przeszywa nam piersi jak  
sokół”  (str. 34), gdzie „łopot skrzy­
deł pod niebem dudni” (str. 38), 
gdzie Howard Fast „wyciąga z la­
musa dziejów fak t za faktem, aby 
nietolerancję wytknąć istniejącą 
po dziś dzień w społeczeństwie” 
(str. 40). Ale wydobądźmy z lamu­
sa „Mowy ludzkiej” jeszcze jedną 
strofę, w której słowo „pokój” , jak 
pisze poeta:

„z a g rz e w a  nas do w a lk i  w  ty m  t t *
, m ęc ie  burz*

g d y  k a p ita liz m  ko n a  ja k  n ie d ź w ie d ź  
w  ostępie»

i n o w y  u s tró j w s ta je  ja k  w yspa  z dna
mórz,

i o ga rn ia  ś w ia t c a ły  w  b ły s k a w ic z n y m
te m p ie .“

( „O d  m o n g o ls k irh  b e zk re só w ...“  s t r .
33)

Niechaj ta strofa będzie bolesną 
pointą omówienia, w którym  cho­
dziło przede wszystkim nie o spost- 
ponowsnie nowego tomiku dawne­
go poety, lecz o ukazanie trudnej 
prawdy, że ,.w błyskawicznym 
tempie”  nie można jeździć staro­
modnym fiakrem Frzykro mi, że 
prawdę tę zilustrował autor „Mo­
wy ludzkiej” , ale chodzi przede 
wszystkim o prawdę mowy poetyc­
kiej, Z. L.

s c e
szerokim oddechu. Pisał spokojnie 
i z rozmysłem, w znoju ustawicz­
nego sprawdzania erudycji, na­
świetleń i koncepcji, Językiem 
wartkim , ciepłym, nieskazitelnie 
polskim o pełnej dostojeństwa 
prostocie.

Ózieła Kętrzyńskiego „Nazwy 
miejscowe . Prus Zachodnich i 
wschodnich wraz z przezwiskami 
niemieckimi“ i „O ludności poi. 
skiej w Prusiech niegdyś Krzyżac­
kich" bezspornie udokumentowały 
polskość Pomorza i Mazur, ziem, 
które

„były od najdawniejszych cza­
sów' i długo przed tern, zanim 
powstał Zakon, w posiadaniu na­
rodu polskiego. Naród polski 
p i e r w s z y  je uprawiał, za­
mieszkiwał i zaludniał, miasta 
i wsie zakładał, grodom, miastem 
i wsiom, rzekom i górom, polom 
i lasom wyznaczał granice i na­
dawał im nazwy i przezwiska 
polskie aż do dziś dnia trwające; 
naród polski ziemie owe i obec­
nie uprawia i zamieszkuje.

Były polskie za czasów krry. 
żackich i zostaną nimi, da Bóg, 
i na przyszłość“.

*

W  1918 r, śmierć przerzedziła 
przedni hufiec naszych histo 

ryków. Odeszli cicho i Tadeusz Ks. 
rzon i Ludwik Kubala i zapalny 
Stanisław Zakrzewski,

Zgasł w tym  roku i Wojciech 
Kętrzyński.

św iątobliwy arcybiskup lwowski, 
Józef Bilczewski, napisał po Jego 
śmierci do kuratora Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich, Andrze­
ja  Lubomirskiego:

W chwili, kiedy przyjąłem śp. 
Wojciecha Kętrzyńskiego na ło 
no Kościoła, powiedział do mnie 
te słowa: Dotąd byłem złączony 
z Ojczyzną węzłem narodo­
wości. Teraz jesieni z "'a spo­
jony także węzłem świętej wiary 
katolickiej. Ogromnie za to 
jestem wdzięczny Bogu. Możesz 
to. Arcypasterzu nasz, powie 
dzieć całemu światu“.
W dwadzieścia kilka la t po śmier 

ci odzyskanego dla Ojczyzny Woj­
ciecha Kętrzyńskiego, odzyskana 
została, przez Naród jego ziemia 
rodzinna. j an Radzyń
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O krytykę tuychoruaujczą

P' O-SlFDZENtF sekcji prozy War 
sza W'Kiego Z rtązku Literatów 

Polskich, poświęcone omówieniu leł n - 
lógii Kaz mierzą Brandysa, przycią­
gnęło wielu słuchaczy, między inrwmt 
krytyków r  Krakowa i Poznam:a Po­
siedzenie zapowiadało się tym cieka­
wiej, że zagajał je sam autor, dzieląc 
się z audytorium doświadczeniami 
zdobytymi w toku pracy nad cyklem 
„Między wojnami". — Cykl ten zrodził 
Się z poczucia konieczności rozwiąza­
nia wielu problemów istotnych dla 
dwudziestolecia, które jeszcze po woj­
nie odgrywały bardzo dużą rolę w 
psychice narodu i konieczności prze­
rzucenia pomostu między tamtymi 
sprawami a nową rzeczywistością. By­
ły to typowe „obrachunki inteligen­
ckie pisarza inteligenta“ , który, jak 
twierdził, musiał się obrachować z. sa­
mym sobą. Przy takich założeniach 
nie można było dać książce pełnego 
przekroju opisywanego zjawiska, czego 
krytyka, z właściwą sobie niewyrozu- 
miałością. niejednokrotnie żądała.

Według pierwotnego zamiaru auto­
ra tetralogia miała być jedną książką 
o trzech bohaterach (Pankrał i Julian 
wyrośli w trakcie pracy), jednak zbyt 
rozfas+ała się objętościowo, aiby wyko­
nanie tego zamiaru było technicznie 
możliwe.

Przyjęty niemal bezspornie przez 
krytykę termin „socjologiczna kon­
strukcja losu ludzkiego“ na określenie 
„zgrubsza" ideologii a raczej założeń 
filozoficznych tetralogii, uważa Bran­
dys za niezupełnie trafny — chodziło 
mu o marksistowskie przedstawienie 
rzeczywistości przedwojennej i okupa­
cyjnej (mowa o pierwszych trzech *o- 
rnach, czwarty wypływa już z innych 
trochę założeń). Dlatego też każdy 
f  bohaterów p:erwszych trzech części 
doprowadzony jest przez autora do 
pewnego progu, którego przekroczeń'e 
jest dla niego ostateczną zgubą, zaś 
cofnięcie się w porę — jedynym ratun­
kiem. Od wyboru w tym momencie 
zależy ura4owamie własnej godności 
ludzkiej bohatera. Próg ten przekroczył 
cąrówno Ksawery jak ł Julian Szar- 
ley, dobry wybór uczynił tylko Jakub 
(Sold — zginął, zadokumentowawszy 
swe prawdziwe człowieczeństwo pełnią 
zrozumienia dla- zna-czenia sprawy, 
której poświęcił młode życie.

Brandys poruszył również w swoim 
zagajeniu ważną rolę krytyki w dal- 
fezej pracy autora. Z żalem stwierdził, 
i i  recenzji pomagających mu wykryć 
własne niedociągnięcia, było bardzo 
niewiele, '-należała do nich przede 
wszystkim recenzja Henryka Markie­
wicza), która między i-nnymi pozwoliła 
tutorowi zrozumieć błędność fatalisty- 
cznej koncepcji losów Ksawerego w 
„Antygonie“ .

OSTATNIM zagadnieniem, któremu 
poświęcił Brandys wiele uwa-gi, by­

ła- sprawa typowości postaci i sytuacji. 
Krytyka zarzucała- nietypowość wszyst­
kim pod rząd bohaterom Brandysa 
począwszy od Jakuba- Goida- poprzez 
Ksawerego i Julia-na do Pankratai i 
Tola- włącznie. Tymczasem +wórea tych 
postaci uważa (i słusznie), że iypo- 
wość problematyki usprawiedliwia nie­
typowość bohaterów. Nie-petnowymia- 
rowy Jakub, ów „prostaczek rzucony 
w piekło“ pozwala wyraźnie pokazać 
największą niełud-zkość ustroju faszy­
stowskiego lub tylko faszyzującego — 
prześladowanie człowieka za sarn 
fakt jego istnienia. Nietypowy Ksawery 
aferzysta, którego ściga, prawo sana­
cyjne — siuży do wykazania chara­
kterystycznego dla- kapitalizmu zatar­
cia granicy między interesem a prze. 
stępstwem. Sza-rley — kapitalista-, któ­
remu się nie udało — jest przesiępcą, 
podczas gdy równa mu poziomem mo­
ralnym Orszyna pozostaje otoczoną 
szacunkiem prod-ucentką opinii i ide­
ologii. Julian, również nietypowy do­
skonałe ilustruje upa-d-ek moralny czło­
wieka, który nie walczy z kaipitali 
zmem. Fakt, że wydaje on przypad

k:em komunistę swemu przyjacielowi 
— działaczowi faszystowskiemu, nie 
jes\ zdaniem Brandysa, tak bardzo 
przypadkowy — wkazuje on ciążenie 
apolitycznych inteligentów ku faszy­
zmowi — silą ich własnej ślepoty.

I tu... pokusa dorzucenia paru włas­
nych uwag jest zbyt silna, aby się je, 
sprawozdawca oparł. Zarzucano Bran­
dysowi: metaforyczność, symboliczność, 
nietypowość bohaterów, brak pełnej 
realistycznej charakterystyki, brak po­
głębienia psychologicznego bohaterów. 
Andrzej Kijowski nazwał cyk! Bran­
dysa traktatem z ekspertyzą, książkami 
o marksizmie, stosunek autora do bo­
hatera — stosunkiem eksperymentują­
cego uczonego do posłusznego prepa­
ratu, warsztat pisarski Brandysa — 
wielkim laboratorium, W przeciwień­
stwie jednak od innych dyskutantów 
uznał to za zaletę powieści, W konse­
kwencji musiał zganić momen'y przez 
innych chwalone — tę zbyt wielką 
dozę inteligencji, którą obdarzone były 
niektóre postacie (zwłaszcza tre-mne) 
dzięki bardziej realistycznej (w. sen­
sie psychologicznego pogłębienia) — 
charakterystyce. Uznał bowiem, iż 
zbyt inteligeckie preparaty często prze­
stają być posłuszne i psują pracę 
w laboratorium.

Czyż jednaik to laboratorium brandy- 
sowskie nie wydało najlepszych po­
wieści realizmu socjalistycznego, a więc 
czy nie jest ono najsłuszniejszą metodą 
rozwiązania problemów nurtujących
młodą literaturę? Zarzuca się biedacz­
ce schematyzm, „wszystkoizm“ , apte- 
ka-rstwo — zastanawiając się czy prze­
żywa ono kryzysową chorobę wzrostu 
(niewątpliwie -to drugie). Wszyscy je­
dnak musimy się zgodzić, iż jej coś 
dolega. Cóż jednak jesł przyczyną tej 
dolegliwości, czy przypadkiem nie 
swoisty „wszystkoizm“ postulującej
krytyki? 2ąda się od literatury socre­
alistycznej wydobycia novum, ukazar 
nia perspektyw rozwojowych, a więc 
ogarnięcia świata- historycznym, syn­
tetycznym spojrzeniem, wymaga się
całkującej oceny rzeczywistości i 
ukazania tego, co w niej isto­
tne w teraźniejszości oraz tego,
co będzie istotne w przyszłości, 
Realizacja łych wielkich i trudnych 
za-da-ń ma zmieścić w sobie w’szysł kie 
środki artystycznego wyrazu wypraco­
wane przez realizm krytyczny, a- więc 
owo pogłębienie psychologiczne, reje­
strację wszelkich uczuć i drgnień we­
wnętrznych (bo przecież o to chodzi, 
choć się tego expressis verbis nie wy­
powiada), bogactwo realiów. Pragnie­
my ogłą-dać pozytywnego bohatera od 
środka i od zewnątrz, w pracy zawo­
dowej i organizacyjnej, no i oczywiś­
cie w życiu osobistym ( biada jednak 
autorowi, jeżeli jedną z +ych stron ży­
cia bohatera- rozbuduje).

Czyż to bogactwo szczegółów, ta 
Wszechstronność charakterystyki, to 
malowanie „pełnych“ ludzi nie odby­
wało się właśnie kosztem ich pełni, 
czyż nie wypływało z pewnej, nie zaw­
sze prawdziwej obiek+ywnośd spoj­
rzenia? Czyż nie -dlatego wielcy reali­
ści krytyczni mogli zmieścić w swoich 
dzi-elach tyle motywów luźnych, cha­
rakteryzujących bohatera- i środowisko, 
że ina-czej rozumieli rolę sil napędo­
wych swojej epoki, że nie wydobywali 
zja-wisk typowych, nie umieli i -nie mu­
sieli patrzeć w przyszłość, a więc nie 
obowiązywała- ich ścisła selekcja, ma­
teriału? Wystarczyło im świat poka­
zać, dlatego mogli to zrobić z całym 
bogactwem szczegółów.

1 \T IE  należy się obawiać, aby takie 
I  ’  książki nie podobały się szerokim 
rzeszom czytelników, najlepszym dowo­
dem powieści Brandysa-. Są to trakta­
ty, ale dobre, jidane artystycznie, więc 
znajdują czytelników nie tylko wśród 
pensjonarek, a-le nawet wśród ich ba­
bek. To nie kpiny, lecz dowód, że bo­
haterowie tych powieści żyją mimo

niedorysowań psychologicznych — 1 
to jest chyba największym osiągnię­
ciem artystycznym Brandysa-, a może 
nawet wskazującym powieści socreali­
stycznej — sposób wyjścia z trudno­
ści, w kfórej tkwi obecnie.

Wra-cając do dyskusji należy stwier­
dzić, że „zablokował“ ją Matuszewski 
odczytaniem swojej tasiemcowej, a-cz 
niewątpliwie cennej recenzji (cieka­
wych odsyłam do „Nowej Kultury“ z 
dn. 24.11.1952 r.), w której głównie za­
rzucał Brandysowi błędność w stoso­
waniu odmiennej techniki przedstawia­
nia postaci dodatnich i ujemnych. Za 
łych pierwszych mają mówić tylko czy­
ny, a świat wewnętrzny jest czytel­
nikom niedostępny. Rażąco odbija się 
na tym tle zastosowanie wobec postaci 
ujemnych charakterystyki od wewnątrz, 
przeważnie metodą pamiętnikai Jest 
to bowiem technika niewątpliwie zbli­
żająca postać do czytelnika i prawie 
zawsze narzucająca temu czytelnikowi 
sympatię względem bohatera.

D ALSZE wypowiedzi dyskusji pod­
kreślały silnie intełektualno-filo- 

zoficzny charakter tetralogii Brandysa. 
Flaszen uznał za przyczynę tego zja­
wiska pierwszorzędne opanowanie 
przez autora techniki pisarskiej w opi­
sie myślenia i odczuwania, co sprawia, 
że najbardziej przekonywająco wypa­
dają postacie bierne; jednostki aktyw­
ne, jak Ksawery, ukazane są nie w 
działaniu, lecz od strony decyzji lub o- 
ceny wiasnego czynu Rymkiewicz nie­
pokoi! się przewagą założeń intelektu­
alnych nad obserwacją, o której Bran. 
dys w swym zagajeniu ani razu nie 
wspomniał. Przedstawiciel Poznańskie­
go Związku Literatów — Leszek Pro­
rok zastanawiał się nad funkcją licz­
nych większych i drobniejszych sym­
bolów, począwszy od tytułów Trzech 
pierwszych tomów — aż do nazwiska 
Pankrata, które kojorzył z Pankracym 
z „Nieboskiej“ .

Bardzo cenną było wypowiedź Me­
lami! Kierczyńskiej, która wywołała naj­
większy niemal oddźwięk w końcowej 
wypowiedzi Brandysa-. Autorka „Spo­
ru o realizm“ zwróciła uwagę na- róż­
nicę w postawie autora- podczas pi­
sania poszczególnych tomów, co wpły­
nęło na pewne rozbicie konstrukcji, u- 
znawane dotąd często na czysto for­
malne załamanie. Bliżej zajęła się 
Kierczyńska spra-wą stosunku Brandy­
sa do swych bohaterów. Podkreśliła 
atmosferę sympatii autorskiej otaczają­
cej postać Juliana- Szarleya, jak rów­
nież podobny stosunek a-utora. do Ksa­
werego (oglądamy go często oczyma 
wiernego Kwietnia), tym jaskrawszy 
wobec wyraźnej nienawiści do równej 
mu poziomem moralnym Orszyny.

W końcowej wypowiedzi Brandys 
przyznał słuszność zarzutowi Matu­
szewskiego, dotyczącemu dysproporcji 
w sposobach charakterystyki bohate­
rów. Za powód uznał stylizację, którą 
posługiwał się przy pisa-niu trzech 
pierwszych części, ora-z pewną nieudol­
ność swego warsztatu pisarskiego po 
jej usunięciu. To, co Prorok uważał za 
symbolizm, nazwał, boda-j słuszniej, 
realistyczną metaforą powieściową. 
Sympatię swą dla Ksawerego wytłu­
maczył litością względem człowieka, 
któremu się nie udało, litością uspra­
wiedliwioną tym, że Szarley posuwał 
się między liniami rozwojowymi i nie 
był wrogiem tak bardzo groźnym jak 
Orszyna,, ma-jąca wpływy, a właściwie 
władzę w swym ręku. (Pogląd uwzglę­
dniony już w zagajeniu).

Może by sekcja prozy ZLP posta­
rała się zorganizować więcej posiedzeń 
zagajanych przez autora omawianej 
książki? Sądzę, że ta próba- mogła *yl- 
ko zachęcić do kontynuowania- tego 
rodzaju spotkań.

L ICZNE w  ostatnich czasach cyk­
le wypowiedzi w sprawie k ry ­
tyk i literackiej i artystycznej, 

pracowity przebieg styczniowego ple­
num Żarz. Gł. Zw. Literatów Pol­
skich, poświęconego zagadnieniom 
współczesnej krytyki, nawroty dy­
skusji w środowiskach literackich 
aktualizują coraz bardziej zaintere­
sowania stanem, potrzebami i braka­
mi tego ważnego odcinka działalnoś­
ci literackiej. Dyskusje wciąż wyka­
zują problem a tyczność wielu pozor­
nie niespornych zagadnień. Niewy­
jaśniona, a w każdym razie niedo­
statecznie określona jest nawet po­
zycja krytyka na tle całokształtu ży­
cia literackiego.

Czymże jest bowiem krytyk? Trud­
no krótko odpowiedzieć na to pyta­
nie, nie zastanowiwszy się przedtem, 
komu siuży praca krytyka i kto czer­
pie z niej korzyści.

K rytyk obsługuje dwie grupy od­
biorców. Pierwsza, nierównie więk­
sza od pozostałej, to czytelnicy i w i­
dzowie teatralni, druga, bliższa i 7, 
krytykiem  ściślej związana, to pisa­
rze wszelkiego autoramentu i reali­
zatorzy sceny: aktorzy, inscenizato- 
rzy itp. Dla pierwszych krytyk jest 
przewodnikiem i komentatorem. Uczy 
rozumieć sens utworu, ujawnia pięk­
no i problematykę, nie zawsze dosta­
tecznie widoczną i jednoznacznie po­
jętą. Odbiorca sztuki chłonie jej 
piękno i ideologiczny ładunek często 
bezkrytycznie, odbiera go wrażenio- 
wo. Z lektury czy widowiska wyno­
si sumę impulsów i doznań estetycz­
nych. Zadaniem krytyka jest. intelek­
tualne uświadomienie tych walorów, 
wzbogacenie ich o rodowód i arty­
styczną genezę oraz uwypuklenie 
skutków i powiązań. Tę stronę k ry ­
tyk i pięknie i górnolotnie nazwał 
Conrad opowieścią o przygodach, du­
szy wśród arcydzieł.

Inaczej przedstawiają się śadanja 
k ry tyk i wobec świata autorów i lu ­
dzi teatru. Zaznacza się tu możliwość 
dwóch różnych, choć nie przeciw­
stawnych postaw krytycznych: war­
tościującej i wychowawczej. Rozło­
żenie akcentów w naszej wsnółcżes 
nej krytyce literackiej między obo­
ma tym i postawami wydaje się czę­
stokroć niewłaściwe, ono też leży u 
źródeł wielu podkreślanych manka­
mentów naszego 'życia krytycznego. 
W krytyce obecnej . dostrzega się 
przerost funkcji wartościującej w 
stosunku do funkcii wvchowawczej. 
Praca krytyczna sprowadza się czę­
sto wyłącznie do osądu, przypomina 
„przymiarkę“ dzielą do wzorca ocen, 
którym posługuje się warsztat k ry ­
tyczny. Taka krytyka nie pełni ro li 
wychowawczej, jest nadto krytyką 
pogłębiającego się dystansu.

Dystans ów jest po części przyczy­
ną znamiennego zjawiska, potwier­
dzonego przez wspomniane na wstę­
pie dyskusje i obrady plenum ZLP 
— przeciwstawiania krytyków twór ­
com, jakby dzieliła ich jakaś struk­
turalna antynomia, przepaść nie do 
przebycia. Przeciwstawność ta prowa­
dzi z kolei do nadmiernej profesio- 
nalizacji k rytyk i. Krytycy zawodo­
wi są oczywiście potrzebni, źle jed­
nak jeśli tylko do ich działalności 
sprowadza się krytyka literacka.

Należy zatem dążyć do zniesienia 
przedziału, do sprowadzenia k ry tyk i 
z trybuny sędziowskiej na _ poziom 
bliższy „podsądnej" twórczości.

Jest to możliwe przede wszystkim 
przez rozbudowanie drugiej funkcji 
krytycznej, funkcji wychowawczej, w 
stopniu wyższym, niż ma to miejsce 
do tej pory. Wychowawcza d ¿ałal- 
ność krytyka wzrasta najłatwiej ze 
współtworzenia. Ma miejsce, gdy 
wychowawca wzrasta razem z pisa­
rzem, gdy razem z nim brnie poprzez 
błędy — błędy i potknięcia uczą wię­
cej niż sukcesy — gdy wreszcie nie 
ogranicza się do kry tyk i osiągnięć, 
lecz sam poszukuje lepszych rozwią­
zań.

Możliwości wychowawczego współ­
tworzenia, zwłaszcza w zakresie opie­
k i nad pisarzami młodymi, bez więk­
szego doświadczenia i erudycji, po­
każe najlepiej przykład. Jest on mo­
że zbyt daleko posunięty, lecz ostre 
przykłady wyraźniej ilustrują

Zebrania, odprawy, narady wy­
twórcze, konferencje, zjazdy są czę­
stym rekwizytem współczesnej bele­
trystyki, jako charakterystyczny, 
typowy przejaw życia, zwłaszcza w 
jego sektorze produkcyjnym. Uczest­
niczyłem niedawno w dyskusji nad 
utworem literackim. W jej toku zna­
ny kry tyk  poddał szczegółowej 
wnikliwej ocenie taki właśnie lite ­
racki motyw narady. Zarzucił m. in ­
nymi, że opis narady bardziej przy­
pomina stenogram z zebrania, prze­
tykany beletryzujacymi wstawkami, 
które swej funkcji nie spełniają. 
Przerost referatowości osłabił znacz­
nie dramatyczny przebieg obrad. Za­
brakło literackiego resume, selekcii 
autentycznych faktów. Wypowiedź 
krytyka była ciekawa, argumentacja

słuszna, czy jednak taka krytyka wy­
starczy, czy należycie spełni swą ro- 
lę?

W recenzji z „Mądrych Ziół“ Ste­
fan 'Kisielewski, niezadowolony z 
rozwiązania autorskiego, sugerował 
twórcy przeróbkę powieści na ro­
mans kryminalny czy udziwiony po­
wieściowy melodramat Byt to oczy­
wiście żart. krytyka, przez niego sa­
mego zapewne nie brany poważnie, 
tkw iło jednak w tym „szaleństwie“ 
ziarno zdrowej metody. W moim 
przykładzie sprowokowany krytyk 
zaczął się głowić nad praktyczną 
stroną zagadnienia której sam osąd 
nie rozwiąże. Rzucił przykład lite ­
rackiego przetworzenia sesji sądo­
wych u Galsworthy’ego.

A przecież ileż rozwiązań konkret­
nego przypadku nasuwa wynalaz­
czość literacka i czytanie. Naradę 
produkcyjną można pokazać poprzez 
czyjeś opowiadanie, selekcjonujące 
szczegóły, poprzez późniejsze echa 
obrad, poprzez wybór z kilkudziesię­
ciu uczestników osób, między który­
mi konflik ty rysują się najbadziej 
ostro; można pogłębić psychologicz­
ny rysunek uczestników i uf nirn 
zawrzeć istotne cechy przebiegu ze­
brania. Możliwości nie kończą się na 
tych kilku  propozycjach.

K ry tyk  z reguły dostrzec może 
więcej rozwiązań niż autor, urzeczo­
ny autentyzmem faktów, jakie zaob­
serwował, borykający się z trudno­
ściami wyboru Werność zdarzeniu, 
jakie bierze za podstaowę swej tezy. 
nakłada autorowi nieraz zasłonę na 
oczy.

Rozlega się coraz głośńier hasło 
k ry tyk i postulującej. Oczywiście do­
tyczy ono przede wszystkim zasadni­
czych haseł, strony ¡Ideologicznej 
utworu cży też wielkiej problema­
tyk i literackiej. Niemniej jednak na­
wet w najbardziej w konkrecie osa­
dzonej pracy pisarskiej, w doborze 
praktycznych rozwiązań, krytyka po­
stulująca takie czy inne warianty 
spełni swe wychowawcze zadanie. 
Który z krytyków nie chce angażo­
wać się w postulaty, niech zdobędzie 
się przynaimniei na konkretne, nie- 
ogólmko.we porady. Stawka aseku­
racyjna od tvch ostatnich na wypa­
dek niepowodzenia jest niższa niż 
przy postulowaniu.

Bliska bezpośrednia współpraca, 
współżycie z twórcą, a nawet jego 
najwyższa forma, współtworzenie w 
pewnym zakresie, pozbawia krytykę 
cech inkwizycyjnych. zmniejsza prze­
paść i usuwa rozdrażnienie autorów. 
Zresztą wychowawcza funkcja k ry ­
tyk i nie ogranicza się do „pogotowia 
warsztatowego“  w literaturze. Przy­
bliżenie problematyki intelektualnej, 
zwykłej strawy krytyka, niekoniecz­
nej wszakże dla organizmu autor­
skiego. intelektualne uświadomienie 
wymagań estetyki to dalszy cenny 
aspekt wychowania.

Ta działalność wychowawcza ob­
jąć może swym zasięgiem nie tylko 
twórców lecz i odbiorców. Czytel­
ników należy również wychowywać. 
Jednym z powołanych do tego jest 
krytyk, tym bardziej, że przedstawia 
swym typem umysłowości walory, 
które nie zawsze posiada twórca. „A r­
tysta żeby tworzyć nie potrzebuje za­
stanawiać się teoretycznie nad swo­
ja sztuką, badać jej stosunku do sie­
bie, natury i reszty ludzi" — pisał St. 
Witkiewicz we wstępie do zbioru 
„Sztuka i krytyka u nas“ . — „Nie 
potrzebuje rozbierać spraw psychi­
cznych, zachodzących w nim sa­
mym podczas tworzenia, lub w w i­
dzach . pod wpływem wrażeń odbie­
ranych od sztuki, po prostu nie po­
trzebuje uświadamiać sobie tego, jak 
tworzy Historia sztuki, porównana 
z historią jej teorii, dowodzi tego na 
każdym kroku ... Przeciwnie krytyk, 
musi to wszstko rozumieć, być 
w stąnie wytłumaczyć istotę tych 
zjawisk, a przynajmniej mechanizm 
ich powstania. K ry tyk  musi wiedzieć 
to wszystko, co mogą umieć artyści. 
Powinien wiedzieć lepiej od mala­
rza, jak się tworzy obraz, jakkol­
wiek nie jest obowiązany umieć go 
zrobić“ . („Sztuka i krytyka u nas“ I I  
wvd. „Książka i Wiedza" 1949 str. 
7/8 1 33/34),

W swym artykule o krytyce na ła­
mach „Nowej K u ltu ry “ Ryszard Ma­
tuszewski rzucił pod adresem pisa­
rzy żądanie, by nie pozostawiali dzia­
łalności krytycznej wyłącznie zawo­
dowcom, lecz sami również w m a­
wia dali się na tej płaszczyźnie. Za­
danie słuszne, ukazujące drogę do de- 
profesjonalizacii naszej krytyki. N i“ 
zamierzam z drugiej strony zalecać 
krytykom oisania nowelek czv poe­
matów, sądzę jednak, że bardzo po­
żądane jest rozgoszczenie się k ry ty ­
ka na dobre w pracowni pisarza — 
oczywiście gościnnego i potrzebni a- 
cego takich odwiedzin — i to w cza­
sie procesu tworzenia, a nie po jego 
ukończeniu.
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L p od K R A J Z Ę Wanda WEJTKO

L Pasiernaka ODEZWA NA MURZE“
W7 OSTATNIM okresie rozwoju 

naszej literatury wielu pisa­
Sziuka

r j  ALDZENISM ideowym sztuki 
Leona Pasternaka p. t. „Trzeba 

było kfery”  jest wykazanie, jak 
przodująca część mas pracujących 
.pod kierownictwem p a rtii zwalcza 
biurokrację i rutyniarstwo, unie­
szkodliwia wrogów klasowych, 
wprowadza oszczędności w produk­
cji i przyczynia się do rozbudze­
nia zapału do pracy wśród ogółu. 
Nawet jednostki początkowo wro­
gie, uznają swój błąd i  pragną 
przyłączyć się do reszty budującej 
nowy, wspaniały świat.

Zbadajmy sposób realizowania 
tej koncepcji w ramach konkretne­
go dzielą.

W dziele artystycznym elementy 
te (element treści i element far­
my) są nierozłączne. Przy ocenie 
wartości estetycznej dzieła należy 
jednak rozważyć stopień konkrety­
zacji idei w obrazie, jego sugestyw- 
ność, plastyczność.

żąda się, aby literatura socjali­
styczna pokazywała nam nie sche­
maty, nie drewniane kukiełki, ale 
trójwymiarowe rozbudowane w 
głąb obrazy ludzi nowych, czy też 
tych, którzy dopiero stają się no­
wymi ludźmi.

Sztuka Pasternaka bardzo często 
nie spełnia tych postulatów, życie 
wewnętrzne wielu bohaterów spro­
wadza się do paru najprostszych 
i  to dosyć niegłębokich odruchów, 
jak  np. pogarda w stosunku do in ­
teresantów u p. Reny (sekretarka 
naczelnika), tępe trzymanie się 
przepisów i rutyna u Deresza

Dialogi drugiego aktu sprawiają 
często wrażenie zastenografowanej 
rozmowy. Byłby to jakiś natura­
lizm, polegający na nieumiejętno­
ści stworzenia wizji literackiej i 
stąd wynikające ograniczenie się 
do zanotowania rzeczywistości, do 
dania językowego odpowiednika 
¿wiata obiektywnego. A „iluzja”, 
..autentyczność” jakiejś sceny w li­

teraturze nie warunkuje się nie­
wolniczą wiernością wobec sceny 
będącej jej odpowiednikiem w ży­
ciu. Nie znaczy to wcale, żeby Pa­
sternak siedział z notesikiem w ga­
binecie dyrektora biurokraty. Po 
prostu ograniczył się do podania 
elementów składających się na po­
toczne pojęcie biurokraty (wiemy 
np. że stróż, to z wąsami i miotłą, 
hrabia mówi przez nos, a kułak 
zawsze chodzi w butach z cholewa­
mi). W ten sposób literatura nie 
wzbogaca, nie pogłębia naszej wie­
dzy o rzeczywistości. Znamy, zna­
my — to posłuchajcie, powiadają 
autorzy naklejając etykietki, u- 
praszczając tak skomplikowane 
zjawisko, jakim jest człowiek. — 
Nasi pisarze zbyt mało jeszcze my­
ślą konkretnymi obrazami.

Aktywiści partyjni i inicjatorzy 
współzawodnictwa pracy Anka i 
Wanat reprezentują w sztuce „no­
we”. Emerytowany maszynista Am­
broży, przedwcześnie postarzały, wy 
rzucony dawniej poza nawias ży­
cia, odnajduje młodość, gdyż i on 
dziś jest potrzebny, i on dziś mo­
że pracować z pożytkiem dla spo­
łeczeństwa.

Początkowo dosyć banalnie usty. 
lizowany na bumelanta Janek wi­
dzi jałowość i beznadziejność po­
stawy wrogiej ustrojowi i zrywa z 
przedstawicielem sabetażowo_spe- 
kulanckiego podziemia Klemensem.

Najbardziej blado wypadł Wanat, 
Autor przegapił szerokie, sądząc 
z treści sztuki, możliwości rozbudo. 
wania tej postaci. Ale do tego jesz­
cze wrócę. Ciekawszy jest Ambroży, 
choć rola, którą w sztuce odgrywa, 
predestynowałaby go do jakiegoś 
głębszego przeżywania — mimo 
wszystko sprawia na nas wrażenie 
tylko poczciwego staruszka. („W 
Tragedii czucie główniejszym po­
winno być przedmiotem" — powia. 
dał Brodziński. Oczywiście „Trzeba

było iskry" nie jest tragedią, ale 
to nie znaczy, żeby sztuka miała 
być pozbawiona pierwiastków emo­
cjonalnych). Postać-Antoniowej ra­
tuje dosyć żywy 1 barwny cna tle 
sztuki oczywiście) język. Anka jest 
dosyć konwencjonalna, gdy dekla­
muje o współzawodnictwie, „żyć” 
zaczyna dopiero pod koniec dru­
giego aktu. Tak samo Janek. „Ja­
nek — Poszedł sobie. Skończyłem" 
(str. 54). Następuje scena będąca 
punktem kulminacyjnym fabuły 
wyznaczonej postaciami Janka i 
Anki. Janek wyznaje „byłem zatru­
ty. Anuśka nie rozumiesz, bo obra­
casz się między innymi ludźmi. Ja 
jeszcze dziś jestem zatruty. Nie 
wiesz, co to znaczy nienawiść, któ­
ra wkładają ci do ręki jak nóż. A 
tu dokoła choćbyś nie chciał, pa­
trzysz i widzisz — na lepsze idzie." 
i dalej — „Nie rozumiałem, że ty,
Anka, bijesz się o..... czy ja wiem,
jak to powiedzieć, bijesz się... o in­
ne życie. I  za mnie też. I  dla mnie 
(pauza) Ania, ja z tym innym ży­
ciem chcę pójść.“ Dzięki silnemu 
ładunkowi uczuciowemu jest to je. 
dyna chyba w sztuce scena, która 
naprawdę „bierze”. Jak żałujemy, 
że autor nie pogłębił postaci (do­
myślamy się, że MJanat kocha An­
kę).

Scena, z której urywki cytowałem 
kończy się tak:

„Anka: Kto tam?
Wanat: To ja, Wanat.
A. — Wanat?? (podchodzi) Ach, 

to ty? Ciemno już. Czy się coś sta­
ło?

W. Nie. (pauza). Nic się nie stało 
(pauza). Wstąpiłem po ciebie wcze­
śniej ... myślałem, że.. chciałem z 
tobą jeszcze o czymś przed zebra­
niem pomówić”. 1?... I  kropka. A 
szkoda! W partiach o dużym na­
pięciu uczuciowym, gdzie światopo-

rzy — jak mi się wydaje, najzu­
pełniej słusznie — zwróciło się w 
swojej twórczości ku tematyce h i­
storycznej. Jednym z nich jest Anna 
Swierszczyńska, która ostatnią swo­
ją sztukę poświęciła tej właśnie pro­
blematyce, zajmując się życiem pro­
letariatu fabrycznego jednego z miast 
prowincjonalnych Polski w r. 1816. 
Pokazała ona działalność partii „Pro­
letariat“ na tym niewielkim odcinku.

Stworzenie dzieła scenicznego wy­
maga od autora ogromnej odpowie­
dzialności za słowo, ukazania pełnej 
wyrazistej psychiki bohaterów, któ­
rzy mają mówić nie tylko za siebie, 
lecz również za autora. Tematyka h i­
storyczna nakłada na pisarza dodat­
kowe obowiązki: konieczność znajo­
mości epoki, utrzymania właściwej 
dla niej atmosfery i • ścisłości histo­
rycznej, oczywiście jeżeli .pisarz jest 
realistą, a realizm to przecież pod­
stawowy postulat naszej współcze­
snej literatury.

Przyjrzyjmy się teraz tekstowi 
„Odezwy na murze“ abstrahując zu­
pełnie od przedstawienia teatralnego.

W fabryce włókienniczej Millera 
maszyna zabi’a pracującego przy 
*niej robotnika. Przedsiębiorca nie 
chce pokryć kosztów pogrzebu. W 
odpowiedzi na to z inicjatywy człon­
ków partii „Proletariat“ robotnicy 
organizują strajk. Na murach mia­
steczka rozlepiają, wydrukowaną w 
tajnej drukarni, odezwę. Wezwanie 
do strajku podejmują towarzysze z 
innych fabryk. Robotnicy bohatersko 
stawiając opór wezwanemu przez fa­
brykanta wojsku, wielu z. nich ginie, 
lecz zwycięstwo jest niewątpliwe: 
strajk ogarnął wszystkie fabryki w 
mieście.

Tak w największym skrócie przed­
stawia się treść sztuki. Temat — wy­
daje mi się — obrany jak najsłusz­
niej, pónieważ autorka ukazuje dzia­
łalność partii w momencie, kiedy jej 
aresztowani przywódcy oczekiwali w 
Warszawie na proces, działalność, 
która świadczy o żywotności ruchu 
robotniczego w tym wczesnym jesz­
cze bardzo okresie.

życie małego miasteczka, usiłowała 
wtłoczyć w te szczupłe ramy c?'ą 
niemal problematykę społeczną ka­
pitalizmu. To „załadowanie“ zag' d- 
nieniami sprawia, że wydarzenia 
akcji robią wrażenie „ilustracji“  ć i 
poruszonych spraw, tak ? ~o . ’•
stracyjne“ są postacie. Każdy z bo­
haterów ma zbyt wyraźnie „wypisa­
ne na czole“ jakie jest jego „zdanie“ 
w przedstawionym splocie wy ' zeń. 
Wiemy dokładnie już z pierwszych 
słów, że robotnicy, których oglądamy 
w początkowej scenie, to przywódcy 
ruchu i ci wytrwają do końca, że 
Adolf, syn Millera, to skończony hul- 
taj i  zadatek na faszystę, a Nieciecki 
— oszust i wróg robotników, widzimy 
także szpicla Ignacego i arystokrację 
robotniczą w osobach majstrów Plu­
ty i Wawrzyńca.

Dla zilustrowania problemów nie 
związanych z zasadniczą akcją sztu­
k i autorka wprowadza osobny wą­
tek — sprawę Adolfa i uwiedzianej 
przez niego Józki. O tym, jak silny 
jest wpływ partii na nieuświadomio­
nych robotników, świadczyć ma b ły­
skawiczna niemal ewolucja Zośki, 
która jest zresztą jedną z nielicznych 
plastycznych postaci w tej sztuce.

Na osobnych kilka uwag zasługuje 
matka Kubali i Rosjanin Iwanow 
Matka jest — moim zdaniem — b li­
ską „krewną literacką" Pelagii Wła- 
sowej z powieści Gorkiego, zresztą 
nawiązanie autorki do „M atki“ i na 
pewno celowe wprowadzenie jakiejś 
paraleli nie ty lko  zagadnień, lecz 
również niektórych wydarzeń (bo nie 
tylko matka, ale sam Kubala przy­
pomina koncepcię Gorkiego), jest 
słuszne z marksistowskiego punktu 
widzenia, podkreśla historyczną jed­
ność zjawisk, jednak w połączeniu 
i. postacią Iwanowa (mowy, jedność 
robotników, współpraca, internacjo­
nalizm) jest — jak m i się wydaj« — 
trochę przerysowane, naiwne.

Właściwie cały utwór przeładowa­
ny problematyką, z „papierowymi“' 
bohaterami, sprawia chwilami przy 
lekturze wrażenie obrazka scenicz­
nego pisanego dla teatrzyków świet­
licowych i możliwe, że na tym właś­
nie terenie zyska on sobie powodze-

Sztuka z życia górników
Jest rzeczą słuszną ł pożyteczną, ż 

c związku z Festiwalem Polskie 
ztuk Współczesnych „Czytelnik“ w, 

P szereg sztuk zgłoszonych na te 
estiwal. Szeroki wachlarz zagąd.nie 

r 0hu,z°nych w poszczególnych utwc 
ach, iak również liczny udział pisarz 
ulanych i próbujących swych sit, 
'reszcie duże zainteresowanie publici 
°sci przedstawieniami fesHwałowyn 

wszystko to dowodzi, iż impreza t; 
'organizowana na ogólnopolską skali 
F11 , a poważne znaczenie dla odświi 
Z6F a, naszego repertuaru teatralnegi 

Nakładem „Czytelnika“ ukazały s: 
fU j .sztu'<i o tematyce dotycząci 
j • owls,ka robotniczego, może najba.; 
c7vJuZila-rn.ler,nc dla naszej obecnej r?< 
zuia s il Ś,C1- h wi?c -  murarze uk: 
— *i tL T  S7,.uce ..Tysiąc walecznych 
mv w 7 Sk;e*o. metalowców widz 
r * r ? v ”w . T *  W- Żółkiewskiej, k. 
ba tarV L  P ism aka  „Trz,
górników oo-lln’ wreszcie środowisk 
tvcmvm r,rt daniy w utworze dram;SS. "*•*«**•«»»
Sztuka oglądana na j •. na scenie oaye rzer prosta, odbiorcy pewnn 1 “ ■
niedostępnych czytającemu j \  T w -  
daniu książkowym. 9

Szczecińskiego przedstawieni N- 
szego życia nie widziałem, „atomiai 
z lektury <e, sztuki można by wyc'agn- 
wniosek, że znajomość opisanego i 
środowiska nie idzie niestety w par, 
ze znajomością dramałopisarstwa 

O tym. że Piórkowski zna życie’gó 
nlkai, świadczą jego reportaże 0n 
książka o przodowniku pracy Ps*róy 
skim „Życrorys wykuty kilofern“ Chi" 
bnie również świadczy o ambicjach 'p 
sarskich Piórkowskiego próba udram 
tvzowania. niewyzyskanego wjaśćiw 
dotąd na scenie, problemu życia gó 
lików,- sprawy produkcji węglowej, t; 
tstotnei dla- naszego przemysłu.

Akcla sztuki toczy sie w jednej z nn 
miększych kopalń śląskich w ostatni 
roku Planu 3-!etniego Głównym bob

*> J e rz y  P ió rk o w s k i -  N asze Ż y c i 
« t u k a  w  trz e c h  a k ta c h  C z y te ln ik , K r  
* “ *  1351, s tro n  84.

terem jes* brygada młodzieżowa!, któ­
rej wysiłek rozbija się o nieudolność 
dyrekcji i sabotażowe posunięcia posz­
czególnych inżynierów. Aólodzi jednak 
w oparciu o doświadczenie starszych 
górników a- zwłaszcza znajdując zrozu­
mienie u pochodzącego z awansu spo­
łecznego dyrektora Kodery pokorniją- 
trudnośei i plan wykonują.. Takie jest 
założenie tej sztuki, której bogaty ła­
dunek ideologiczny, gorące oddanie 
sprawie górniczej nie pozostaje w pro­
porcji z literackim ujęciem, konstruk­
cją utworu i płycizną psychologiczną. 
Bohaterowie cierpią po prostu na... 
niedokrwistość. Można to złożyć na 
karb pierwszych kroków Piórkowskie­
go jako dramałopisarzai, można rów­
nież tłumaczyć to w ten sposób, że 
przejęty treścią zapomniał o formie.

Tak czy inaczej, szł uka Piórkowskie­
go pozostawiał wrażenie chaosu. Za­
równo jeśli chodzi o chronologiczny 
układ utworu, jak też wprowadzenie 
poszczególnych postaci i ich udział w 
akcji.

Zastanawiałem sic właśnie nad tym. 
że wystawienie „Naszego źyera“ na 
scenie \yj formie, ¡ej „czytelnikowskie- 
•go“ wydania musiałoby wprowadzić w 
nietada kłopot kierownictwo literackie 
teatru i .wykonawców — kiedy trafiła 
mi do rąk .recenzja St. Marczaka- 
Ohowr.skiego (,.N. K.“ nr 43...28 X. 
1951),-z której z prawdziwą satysfakcją 
wyczytałem m. in„ że sztukę tę — „wy­
stawi! Teatr Współczesny w Szczeci­
nie po starannej korekcie literackiej. 
W porównaniu z pierwszą redakcją o- 
siągnlęto większą zwar+ość dramaty 
cz.ną przez usunięcie paru mąr, 'V',,h 
teatralnie postaci i zmieszczenie 
w sześciu obrazach zamiast dam 

. szych dziesięciu. Dialog został uprosz­
czony“ ...

Te nieodzowne „generalne porząd­
ki“ w : sztuce Piórkowskiego niewątpli­
wie przyczyniły się "do wydobycia na 
światło dzienne (a właściwie światło 
rampy) ukrytych w niej walorów, o 
których już wspominałem.

G. K.

pogląd przeżywany jest. przez pry­
zmat jednostkowy, „prywatny“ , oso 
bisty, Pasternak jest najmocniej­
szy.

I  o tym powinien pamiętać jako 
dramaturg.

S w ie r s z c z y ń s k a  popełniła 
jednak — moim zdaniem — je­

den kardynalny błąd, który fa­
talnie zaciążył na całości sztuki. 
Przedstawiając w utworze tak mały 
wycinek rzeczywistości, jakim je*t

me.
Jako sztukę teatralną uratować 

może „Odezwę na murze“ tylko bar­
dzo dobra reżyseria i gra — efekty 
sceniczne, ale już pozaliterackie.

Wanda Wejtko

Z PRAC SEKCJI POEZJI Z.L.P.

N a j m ł o d
Dobrze sie stało, że 26.11. na zebra­

niu Sekcji Poezji łącznie omawiano 
dwa debiutanckie tomiki: „Dzisiaj" oraz 
„Przed nami życie" i że zagajenie dy­
skusji przypadło w udziale krytykowi 
* zarazem poecie, łanowi Śpiewakowi, 
który wygłosił ję w formie dosyć za­
czepnego referatu pt. „O wierszach 
Henryka Gaworskiego i Andrzeja Mad- 
daliana I o złych recenzjach“ .

Ocena dwóch wyżej wspomnianych 
tomików wypada w ujęciu referenta 
dość ostro, chociaż cechuje ¡ą duża 
życzliwość dla młodszych kołćgów-au- 
torów. Książce Manda,liana odmawia 
Śpiewak rangi poematu, nazywając ją 
po pros+u cyklem wierszy. Tym wier­
szom liryczno-refleksyjnym z wstawka­
mi opisowymi stanowczo bfak akcji. 
Zarzucić też można .Mandadlanowi nie­
jednolitość stylu. Najlepiej wypadają 
u niego partie agitacyjne, gdzie poeta, 
świadomie nawiązuje do Broniewskie­
go i Majakowskiego; razi jednak prze­
jaskrawione spojrzenie na realia swe­
go tła, sztuczność metafory, niekiedy 
nawet — symbolizm. Mimo tych nie­
dociągnięć, utwory wywierają wrążęnie 
czegoś świeżego, mocnego i krytyk 
jest zdania, że miody poeta wybrał 
właściwą dla siebie drogę agitowania 
słusznej sprawy.

Ciekawie stawia referent tezę, że —. 
wbrew powszechnej opinii — poezja 
Gaworskiego nie jest wcale tak bardzo 
jednolita. Gaworski w swej twórczo­
ści nie zawsze jest w równej mierze po­
etą socjalistycznym — i on przechodzi 
ewolucję, widoczną zwłaszcza przy

chronologicznym spojrzeniu na jego li­
twory. Za szczytowe osiągnięcie dotych­
czasowej drogi poetyckiej Gaworskiego 
uważa Śpiewak wiersz „Słowo o so­
bie“ , „¡eden z najciekawszych utwo­
rów młodego pokolenia“ . Obserwując 
wszakże tę drogę — od liryki osobi­
stej z próbami refleksji, poprzez ideolo­
giczne nieporozumienia („Spacer je­
sienny"), aż po pewną krystalizac,ę 
(„Wszystko co będzie") — dostrzega 
referent dość wyraźny regres poety w 
jego wierszach z roku ubiegłego. Li­
ryka Gaworskiego jest ciągle dwuto­
rowa:, obok socjalistycznej — poeta czę­
sto się gubi w liryęe osobistej, nace­
chowanej mieszczańskim indywiduali­
zmem.

Trudno nie zgodzić się ze Śpiewa­
kiem, gdv utyskuje on na zlą często 
politykę recenzyjną czasopism literac­
kich, gdy wielu krytykom zarzuca pi­
sanie z założoną z góry tezą, gdy wre­
szcie odradza wypisywanie recept dla 
poetów a nawołuje do rzetelnej pracy 
nad tekstem.

Zdaniem niektórych uczestników 
zebrania, Śpiewak zbyt krytycznie po­
traktował tomiki debiutantów — Man- 
da.Fana. i Gaworskiego. Za. ostatnim 
u i ął się szczególnie Jerzy Putrament., 
potrafiąc istotnie spod banału wydobyć 
z jego w:er?zy nowe treści ideologicz­
ne. Autor „Rzeczywistości" uważa, iż 
w zestawieniu z większością powoien- 
nych debiutów poetyckich, można 
twierdzić, że Gaworski zadeklarował 
się jednoznacznie od «arr. , , j  pucząt-

S i
ku. Główną jego słabość widzi w mło­
dzieńczym entuzjazmie, w niedostrze­
ganiu lub niedocenianiu trudności na­
szych warunków. Mandaliana znowu 
spotkały mocne zarzuty ze strony Grze­
gorza Lasoty. Ruchliwy ten kryty* 
wytknął poecie niezwa.riość 1ćon«;ntke*i, 
niedomówienia i duże niechlujstwo 
formalne. Razi go mewlaściwe używa­
nie mowy pozornie zależnej, niepraw­
dopodobne wproś* asonanse lub .(wrzu­
canie na koniec wiersza słów , najzu­
pełniej przypadkowych. Prawdziwości 
i słusznpści tych uwag niech : dowodzi 
to, że zgodził się z nimi sam Man­
dat i an.

Tak więc, choć omówione tu zebranie 
Sekep Poezji należało do mniej in­
teresujących aniżeli kilka, poprzednich, 
należy przypuszczać, że bv!o potrzebne, 
że pomoże ono miodym poetom w ich 
dalszej pracy.

(abe)

POPIERAJCIE

Katolicki Uniwersytet

Lubelski
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Włodzimierz WNUK

OPERA Z D O B Y W A  W Y B R Z E Ż E
TY YŁEM naprzód na „Biadam® 
■*-' Butterfty“ Pucciniego. Opera 
ta, kryjąca pod francusko-angiel­
skim tytułem tragiczne dzieje mło­
dziutkiej gejszy japońskiej, uwie- 
.dziónei przez porucznika marynarki 
wojennej U S A., Pinkertona, stała 
się dla najszerszych mas Wybrzeża 
-źródłem przeżyć, jakiś tylko wielka 
sztuka zdolna jest w duszy ludzkiej 
wywołać.

W programie przedstawienia, wy­
danym przez Studio Operowe, po­
dano streszczenie akcji sceniczne] 
z następującym komentarzem’ .Tra­
giczne dzieje życia młodej Japonki, 
wstrząsające swoim wydźwiękiem 
społecznym, budzą smutne refleksje 
nad niedolą kobiety, cierpiącej przez 

.Wiele generacji w głęboko niespra­
wiedliwym ustroju. Dziś, kiedy ko­
bieta zdobyła równouprawnienie w 
postępowych społeczeństwach, tra ­
gedia Butterfly »¿«/.ostała tylko 
oskarżającym wspomnieniem utrwa­
lonym w pięknym dziele. Puccinie­
go“ . Czy tylko wspomnieniem?. Czy 
raczej żywym przejmującym obra­
zem nieszczęścia porzuconej kobiety, 
nieszczęścia, które ma wymiar ogól­
noludzki i  ponadczasowy.

urokami arcydzieła Moniuszki w wy­
konaniu Studia, pisali zresztą o nich 
już inni. Pragnąłbym raczej zwrócić 
uwagę na niezmierny entuzjazm, ja ­
k i budzi ta opera w społeczeństwie, 
mimo że tyle się wokół nas i w nas 
samych zmieniło.

I jeszcze parę słów o „Eugeniuszu 
Onieginie“  Czajkowskiego według 
poematu Puszkina. Operą tą, wysta­
wioną po raz pierwszy w czerwcu 
1950 r., Studio zapoczątkowało swoją 
działalność artystyczną, mającą już 
dzisiaj na swoim koncie blisko 200 
przedstawień.

Zofia Konradówna i Leokadia Bo­
rowska w rolach Tatiany i Olgi oraz 
Eugeniusz Banaszczyk i Ryszard 
Ślęzak w rolach Oniegina i Łebskie­
go, że ograniczę się do głównych po­
staci, tworzyli zwłaszcza pod wzglę­
dem wokalnym doskonale dobrany 
zespól. Duet Konradówny i Banasz- 
czyka (spotkanie w ogrodzie) 
brzmiał szczególnie pięknie, sta­
nowiąc prawdziwy sukces mło­
dych śpiewaków, Triqeta od-grał 
Franciszek Kokot, który już w po-

Studio Operowe w Gdańsku. Scena z I I  aktu opery .¿Ma­
dame Butterfly“  G. Puccini ego.

Nazajutrz po „Madame Butterfly“ 
oglądałem w Gdańsku „Sprzedaną
narzeczone“  Smetany. Słynna opera 
czeska wniosła z sobą w mury Tea­
tru  Wielkiego nastrój pogody i za­
bawy, jakże silnie kontrastujący 
i  dramatem dzieła Pucciniego. Daw­
no mieszkańcy „trójmiasta“ — n;e 
mieli widowiska równie barwnego 
1 weselnego, a jednocześnie uskrzy­
dlonego pięknem muzyki, śpiewu 
i  tańca. „Ludowe podniesione do 
Ogólnoludzkiego“  — zostało klasycz­
nie zrealizowane w tej beztroskie] 
óperze komicznej, która czeskie lu­
dowe motywy muzyczne i charakte­
rystyczne typy wiejskie uczyniła 
„widne całemu światu“ . Za ten, pe­
łen słońca i uśmiechu dar czeski — 
czuło się głęboką wdzięczność dla 
kompozytora pobratymczego narodu.

W oparciu o niezawodną orkiestrę 
Filharmonii Bałtyckiej i je j znako­
mitego dyrygenta oraz w ramach 
oryginalnej koncepcji reżyserskiej — 
dzieło Smetany na scenie gdańskiej 
stało się wybitnym osiągnięciem 
młodzieńczego Studia.

Chciałbym jeszcze wspomnieć o 
dwóch dalszych operach wystawio­
nych przez Studio. „Straszny dwór“ 
Moniuszki wszedł na scenę Teatru 
Wielkiego już w grudniu 1959 r.. ale 
dopiero w rok potem danym mi by­
ło zobaczyć to przedstawienie, które 
już 70 razy porywało w rytm  wspa­
niałego mo%’ira mieszkańców „ tró j­
miasta“ . Nie będę się rozwodził nad

Fof. E. Zdanowicz

. przednich operach dał się poznać
jako artysta obdarzony dużym ta­
lentem komicznym. Opera Czajkow­
skiego, której muzyka kryje  w sobie 
takie bogactwo melodyki i uczucia, 
cieszyła się na Wybrzeżu od po­
czątku wielkim  powodzeniem i na­
leżałoby sobie życzyć, aby — jeśli 
to tylko technicznie możliwe — była 
w przyszłości wznawiana.

Młodość zespołu Studia Operowe­
go nie wystarczyłaby sama przez się 
dla zapewnienia przedstawieniom 
gdańskim tego poziomu, na jakim 
się-znajdują i  tego powodzenia, ja­
kim  się cieszą. Jeśli tak jest, to 
dzięki poddaniu Studia kierownic­
twu artystycznemu ludzi, którzy po­
tra fili nadać placówce nadmorskiej 
właściwe oblicze i decydująco wpły­
nąć na je j wspaniały a tak ważny 
dla przyszłości sztuki operowej w 
Polsce rozwój. Ważny, bo Studio 
stało się centralnym ośrodkiem 
szkoleniowym dla śpiewaków ope­
rowych z całego kraju, skupiając 
dziś młodzież z Warszawy, Łodzi, 
Torunia, Bydgoszczy i innych miast.

Kiedy w r. 1949 przybył do Gdań­
ska dr. Zygmunt Lafoszewski, przed
życiem muzycznym Wybrzeża o- 
twarły się jak najlepsze horoskopy: 
wiadomo było, że w osobie nowego 
dyrektora Filharmonii Bałtyckiej 
Wybrzeże pozyskało nie tylko w ybit­

nego kapelmistrza, ale zarazem zna­
komitego znawcę opery, do której 
tak tęsknili mieszkańcy „tró jm ia­
sta“ . Horoskopy spełniły się w stu 
procentach. I^atoszewski, łączący 
w ielki talent i kulturę muzyczną 
z ogromnym doświadczeniem i rzad­
ko spotykanym zmysłem organiza­
cyjnym, zapoczątkował nie tylko 
nowy, chlubny rozdział w działalno­
ści Filharmonii Bałtyckiej — coty­
godniowe jej koncerty w Gdańsku 
i Gdyni, dyrygowane również przez 
Zdzisława Bytnara, stanowią czoło­
wą pozycję artystyczną Wybrzeża— 
ale z zastanych tu zalążków życia 
operowego stworzył organizm pul­
sujący gorącą krwią* organizm, bez 
którego trudno sobie wyobrazić ży­
cie kulturalne „trójmiasta*. Istnie­
jące od. r. 1948 Studio Dramatyczno- 
Muzy.czne przy Teatrze „Wybrzeże" 
(Iwo Gall wystawił w nim w r. 1949 
„Halkę“ ) przekształcił w Studio 
Operowe, wiążąc je na stałe z F il­
harmonią Bałtycką. Obejmując w 
nim dyrekcję artystyczną i kierow­
nictwo orkiestrą doprowadził wspól­
nie z prof. Bregy do tego, że po 
usunięciu wielu zasadniczych bra­
ków i trudności związanych z uru­
chomieniem machiny operowej na 
nowym gruncie — podkreślić tu 
trzeba daleko idącą pomoc władz 
państwowych i ich pełne zrozumie­
nie dla sprawy — Studio zaczęło 
pracować „na * pełnych obrotach“ 
wystawiając w ostatnich kilkunastu 
miesiącach cztery poważne opery.

Zasadniczą również rolę w rozwo­
ju  Studia odegrał jego kierownik i

reżyser, prof. W iktor Bregy. Wyka­
zał on, obok wielkich walorów peda­
gogicznych, wysokiej klasy talent in- 
scenizatorski i reżyserski, k tó ry . s il­
nie zaważył na przedstawieniach 
gdańskich. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje pomysł trzech scen sta­
nowiących całość (tj. głównej i dwóch 
bocznych prosceniów), który tak 
szczęśliwie zastosował Brćgy w „O- 
nieginie“ , „Strasznym dworze“ i 
„Sprzedanej narzeczonej“ . Dzięki te­
mu przedstawienia stały się bardziej 
swobodne i  naturalne, odpadła ko-

Studio operowe w Gdańsku. Scena, 
z I I I  aktu opery „ Sprzedana narze­
czona“  Smetany. Na zdjęciu S. P ró­

szyńska i  G. Wielikaniec.
Fof. E. Zdanowicz

niecznosć sztucznsgo 
Większymi zespołami (baletami chó­
rami itp.) w momentach, w których 
soliści występują na pierwszy plan. 
W systemie trójscenięznym zaspały 
te pozostają na głównej scenie, pod­
czas gdy soliści grają na prosceniach. 
Rozrywa to co prawda -w pewnej 
mierze uwagę widza, zwłaszcza 
pierwszy raz oglądającego daną ope­
rę, ale korzyści takiej koncepcji gó­
rują niewątpliwie nad jej manka­
mentem.

Przy ścisłej ( harmonijnej współ­
pracy kierowników' poszczególnych 
działów artystycznych: K. Czekotow- 
skiego (kształcenie wokalne), K. Ga­
jewskiego (dekoracje), J. Jarzynów- 
ny (balet), R. Kuklewlcza (chór) oraz 
kapelmistrza Z. Bytnara — o 
wkładzie każdego z nich godzi­
łoby się osobno pomówić — pow­
stała w odzyskanym Gdańsku pla­
cówka mająca wyjątkowe wprost 
znaczenie dla ku ltury nadmorskiego 
„trójmiasta“ i jego szerokiego zaple­
cza pomorskiego. Żadne imprezy ar­
tystyczne tego regionu nie mają ta­
kiego oddźwięku w społeczeństwie, 
jak przedstawienia Studia Operowe­
go, odbywające się każdorazowo przy 
przepełnionej sali, przy przeciętnej 
frekwencji 104°/o. Oglądało je już ok. 
209.099 osób, w tym sporo wycieczek 
z odległych stron, przybywa jących do 
Gdańska specjalnie dla opery. Studio 
nie ograniczyło się przy tym do 
przedstawień w Gdańsku, ale zorga­
nizowało je również na wsi w połą­
czeniu z prelekcjami.

Z FILHARMONII WARSZAWSKIEJ
WDZIĘKU, pogodzie i melo- 

ß dyjności muzyki Mozarta napi­
sano już wiele. Zbyt wielo. Je­
żeli bowiem wśród szerokiej publicz­
ności utrwali! się obraz Mozarta ja ­
ko uśmiechniętego „ulub;eńca bo­
gów”  lub „cudownego dziecka” , to 
warto przypomnieć, że kiedy tylko 
skończyło się szczęśliwe dzieciństwo, 
Jan Chryzostom Wolfgang Amade­
usz rozpoczął życie pełne trosk i 
cierpień.

Urodzony w pięknym Salzburgu w 
roku 1756 jako syn kompozytora i 

, „nadwornego muzyka”  hrabiego von 
Thum, Leopolda Mozarta (autora 
wydanej w tymże roku „Szkoły gry 
na skrzypcach” ) rozpoczyna kompo­
nować w wieku ...czterech lat. Jako 
sześcioletni chłopak odbywa swe ar­
tystyczne podróże po stolicach euro­
pejskich. Wraz ze swą siostrą — 
śpiewaczką odwiedził pod op;eką oj­
ca—impresario Paryż (gdzie w 
Wersalu koncertował przed królem, 
królową i markizą de Pomoadour), 
Londyn, Lyon, Genewę, Lozannę, 
Berno i Zürich. Już jako znany „cud 
natury’”  wybrał się w roku 1770 do 
Włoch. A gdy wśród niebywałego 
entuzjazmu wystawiono tam jego 
operę „M itrydat” , tryum f czterna­
stoletniego wówczas kompozytora 
dosięgnął szczytu. I  oto nie upłynie 
od tego czasu więcej j'ak dwadzie­
ścia lat, gdy na wiedeńskim cmenta­
rzu j>ochowano we wspólnym, maso­
wym grobie dla nędzarzy ciało jed­
nego z największych kompozytorów 
wszystkich czasów. W ciągu swego 
35-letniego ruchliwego życia zdą­
żył on napisać 622 dzieła (123 utwo­
ry pozostawił nieukończone). Pierw­
sze z nich nacechowane są radością 
życia, lecz już bardzo wcześnie poja­
wia się nuta melancholii, a uśmiech 
rozczarowanego dziecka przemienia

się powoli w smutek dojrzałego 
twórcy.

Spośród utworów Mozarta, które 
usłyszeliśmy na ostatnim koncercie 
Filharmonii (7 i  9 marca), najbar­
dziej beztroskim była uwertura do 
„Uprowadzenia z Seraju”  (1781). 
Opera bowiem byłą w epoce Mozar­
ta tą formą muzyczną, która naj­
szybciej i najniezawodnlęj torowała 
drogę sławie. „Uprowadzenie”  osią­
gnęło w Wiedniu niebywały sukces, 
lecz równocześnie stworzyło nowy 
typ opery: niemieckiej opery narodo­
wej, zdolnej stanąć godnie obok naj­
lepszych oper włoskich. I tu właśnie 
rozpoczyna się najsmutniejsza karta 
w życiu twórcy — bezustanna walka 
z intrygami zazdrosnych o swój 
„operowy monopol”  Włochów i ich 
zwolenników.

Koncert fortepianowy c-moll (na­
pisany w roku 1786) bez przesady 
określić można mianem jednego z 
najbardziej tragicznych utworów 
Mozarta, a wykonanie jego należy 
do najtrudniejszych zadań. Nie jest 
przypadkiem, że słyszy się go bar­
dzo rzadko. „Odczytać”  można go 
względnie łatwo, ale — jak trafnie 
pisze autor objaśnień do „Progra­
mu” — „problemem, który odstra­
sza wykonawców jest konieczność 
znalezieni® właściwej interpretacji, 
która, by nie przerysowała względnie 
nie zatarła treści wyrazowej muzyki 
pełnej niepokoju, powściągliwej, kla­
sycznej w swej nieskazitelnej formie 
i głęboko ludzkiej w swym tragicz­
nym wyrazie“ . Czy solista koncertu, 
Bolesław Woytowicz sprostał temu 
zadaniu? Wydaje się, że niezupełnie. 
Pomijając już część p;erwszą kon­
certu, w której zaznaczyły się waha­
nie tempa i ,/niedobory“  techniczne, 
drugą jego część zagrał solista zbyt 
powierzchownie, jakgdyby „zegaryn-

kow o” . N i©  Znaczy to  je d n a k , b y  ta k
dobry i obdarzony tak wielką kultu­
rą muzyczną pianista jak Woytowicz 
nie potrafił dobrze wykonać koncer­
tu Mozarta. Chodzi jedynie o to, że 
taka wersja tego dzieła, jaką nam 
przedstawił, wydaje się nieprzekp- 
nywająca. Jednakże niejedno dzieło 
genialnego „ulubieńca bogów”  jest do 
dziś dnia nierozwiązalnym proble­
mem dla najwybitniejszych artystów.

Powstała w roku 1788 symfonia 
g-moll Mozarta jest najbardziej dra­
matyczna i „romantyczna”  zarazem 
spośród trzech, napisanych w tymże 
roku. Tylko niektóre partie „Czaro­
dziejskiego Fletu”  i „Requiem”  (oba 
te dzieła powstały na kilka miesię­
cy przed śmiercią twórcy w rokiu 
1791) dorównują je j pod tym wzglę­
dem.

Koncert poprowadził Stanisław 
Wisłocki. Uważałem i uważam, że 
jest to jeden z najzdolniejszych dy­
rygentów młodego pokolenia. W i­
działem go już wielokrotnie i zawsze 
z satysfakcją słucham prowadzonej 
przez niego orkiestry. Toteż wyba­
czyć mi powinien parę uwag o cha­
rakterze krytycznym. Sądzę, że 
tego dnia przekroczył on tę gra­
nicę, która dzieli prowadzenie orkie­
stry przez' dyregenta od demonstro­
wania pantomimicznych ruchów, bę­
dących wypływem przeżywania mu­
zyki, Taki styl dyrygowania odwraca 
uwagę s-ułchaczy od muzyki i skiero­
wuje ją na osobę dyrygenta: zamiast 
s ł u c h a ć  myzyki, publiczność także 
w i d z i  ją. A przecież teatr opery 
i baletu (gospodarz „Romy“ ) nie ■wy­
maga chyba od swego gościa, nara­
zi® bezdomnej Filharmonii, aż tak 
daleko idących wyrzeczeń je j włas­
nych założeń artystycznych na rzecz 
obyczajów gospodarza.

Czestaw Krzewski
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